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pose ł' na Sejm

Cele i osiągnięcia naszej polityki zagranicznej
W  dniu 18 'b. m. wygłosił min. 

Beck na posiedzeniu senackiej 
komisji spraw zagranicznych 
zwięzłe i treściwe expose, znane 
już niewątpliwie naszym czytel­
nikom z prasy codziennej. Na 
tym miejscu pragniemy uwypu­
klić i naświetlić zasadnicze mo­
tyw y z tego przemówienia, z 
którego jasno wynika, że nasza 
polityka zagraniczna i jej obec­
ny sternik kroczą niezmiennie 
szlakami Wielkiego Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, jakie Jego 
geniusz w swoim czasie i w tej 
także dziedzinie pracy państwo­
wej nakreślił. Cele naszej poli­
tyki zagranicznej? Są one proste 
i słuszne. Poczucie realizmu, in­
teres Państwa Polskiego przede 
wszystkim, rzetelna pokojowość 
i twórcza współpraca międzyna­
rodowa — oto cechy naszej pra­
cy politycznej, mającej na oku 
realizację dwóch jej zasadni­
czych celów, a mianowicie: po ­
głębianie roli i znaczenia mocar­
stwowej Polski oraz utrzymanie 
pokoju. Polska — nie należąc do 
żadnego z zarysowujących się 
bloków państw, przeciwstaw­
nych sobie, będąc przeciwną 
wszelkim próbom wzniecania 
„wojen religijnych" — wnosi do 
życia międzynarodowego ducha 
przyjaźni, przyczynia się w spo­
sób twórczy i konstruktywny do 
budzenia solidarności tych wszy­
stkich państw i narodów, które 
wespół z nami pragną ocalić cy­
wilizację i ludzkość przed okrop­
nością nowych wojen. Nie ją­
trzymy nigdzie, nie prowadzimy 
„podwójnej gry", jesteśmy jed­
nym z najważniejszych w świe­
cie ośrodków twórczej i pozy­
tywnej pracy międzynarodowej.

Oczywiście, byłoby może w y­
godniej dla nas, gdybyśmy mo­
gli ograniczyć się w naszej pra­
cy międzynarodowej do celów i 
zadań, bezpośrednio Polskę in­
teresujących. Zarówno jednak 
specjalne położenie naszego Pań­
stwa, które można określić jako 
kluczowe między Rzeszą N ie­
miecką a Sowietami, jak również 
coraz ściślejsze powiązania orga­
nizmów państwowych w Euro­

pie i ich interesów — nakazują 
nam w skłóconym dzisiaj świecie 
współdziałać nieraz w sposób 
decydujący na rzecz utrzymania 
pokoju i równowagi,we wscho­
dniej zwłaszcza części Europy.

Przechodząc do dalszych, po­
szczególnych części expose min. 
Becka, należy podkreślić naszą 
stalą i konsekwentną mimo tru­
dnych nieraz warunków — dąż­
ność do utrzymania przyjaznych 
stosunków z Niemcami i Sowie­
tami. Dalej — w tymże okre­
sie sprawozdawczym jesteśmy 
świadkami pogłębienia i ożywie­
nia naszych przyjaznych stosun­
ków z Francją i Rumunią. Oba 
te podstawowe sojusze naszego 
Państwa nabrały obecnie ru­
mieńców życia i mamy uzasad­

nioną nadzieję, że oparte o wza­
jemny szacunek, zrozumienie i 
uznanie nie tylko wspólnych, 
lecz i własnych celów każdego 
z sojuszników — sojusze te i 
przyjaźń z nich wynikająca — 
pogłębiać się będą coraz bar­
dziej. Przyjazne, coraz ściślejsze 
zbliżenie z W ielką Brytanią — 
zasługuje na specjalne tutaj pod ­
kreślenie. T. zw. „żywa dyplo­
macja", polegająca m. in. na bez­
pośrednim kontakcie mężów sta­
nu, cechuje również ten okres 
pracy, o którym mówił min. 
Beck.

W izyty  ministrów spraw zagr. 
Łotwy i Norwegii, rewizyty na­
szego ministra w Belgradzie, je­
go wizyty w Londynie, przyjazd 
min. Antonescu do W arszawy

Nieśmiertelnej pamięci Wielkiego Marszałka
N iem a tygodnia, aby Polska nie 

złożyła now ego dow odu, jak głęboko 
w sercach wszystkich jej synów  tkwi 
pamięć o W skrzesicielu O jczyzny.

Pierwszy posąg M arszalka P iłsud­
skiego stanął w holu  gmachu Banku 
G ospodarstw a K rajow ego w W arsza­
wie — dzieło artysty  rzeźbiarza prof. 
Stanisława O strow skiego, tw órcy G ro ­
bu N ieznanego Ż ołnierza. M istrz 
O strow ski m iał to  rzadkie szczęście, 
że pozow ał mu do tego dzieła sam 
W ielki M arszalek za życia.

Posąg jest w ielkości naturalnej — 
do kolan ustaw iony na cokole z k ra ­
jow ego alabastru.

W  uroczystości odsłonięcia posągu 
wzią' udział P. P rezydent M ościcki i IP. 
M arszałkow a P iłsudska, oraz p rzed­
stawiciele Rządu z wiceprem ierem 
Kwiatkowskim .

Przem ówienie w ygłosił prezes BGK 
gen. dr. G órecki.

X
W  warszaw skiej Szkole N auk  Po­

litycznych odby ło  się uroczyste odsło­
nięcie tab licy  ku czci W ielkiego M ar­
szalka, w m urow anej w ścianę holu  tej 
uczelni.

Tablicę u fundow ała B ratnia Pomoc 
studentów  S. N  P., obchodząca rów ­
nocześnie 20-lecie swego istnienia.

X
N a nadzw yczajnym  posiedzeniu za­

rządu centralnego Zw iązku N a ro d o ­
wego Polskiego w Chicago ks. S tani­

sław Sobieniow ski, p rofesor n ow o jo r­
skiego uniw ersytetu C olum bia, złożył 
przyw iezioną z Polski szkatułkę z zie­
mią z miejsca u rodzenia M arszałka 
Piłsudskiego w  Zulow ic.

Szkatułka ta, o fiarow ana ks. Sobie- 
niowskiem u przez Zw iązek Rezerw i­
stów w W ilnie, w ykonana została z 
drzew a, rosnącego w miejscu, gdzie 
stał dom  rodziny  M arszałka, ziemia 
zaś pob rana  została z miejsca, w k tó ­
rym znajdow ał się pokój, gdzie urodził 
się M arszałek.

Ks. Sobieniow ski ośw iadczył, że 
pam iątkę tę składa Zw iązkow i N ar. 
Pol. na ręce prezesa Romaszkiewicza 
jako  w yraz wdzięczności za zasługi, 
jakie Zw iązek N ar. Pol. po łoży ł w 
sprawie odzyskania niepodległości 
Polski, by  ziemia ta była znakiem 
łączności m iędzy Związkiem a M acie­
rzą, Życzeniem  ofiarodaw cy jest, by 
szkatułka ta została um ieszczona w 
now ym  dom u Z w iązku N ar. Pol., a 
gdy w innych miejscowościach pow­
stawać będą D om y polskie, w inny o- 
trzym yw ać szczyptę tej ziemi pod  fu n ­
dam enty.

Ks. Sobieniow ski projek tu je  rów ­
nież, by  wycieczki w yruszające co ro ­
ku z A m eryki do Polski pod egidą 
Z w iązku N arodow ego  Polskiego, p rzy ­
w oziły ziemię z różnych  miejsc h is to ­
rycznych, jak np. z pod  Racławic, Ol- 
szynki, Radzym ina i innych p o b o jo ­
wisk.

N a j l  epsze życzenia świąteczne i noworoczne  
S z a n o w n y m  C zy te ln ik o m  

składa Redakcja „N A R O D U  i W O J S K A ’’

pobyt b. premiera Kościalkow- 
skiego w stolicy W ęgier — 
świadczą o aktywności naszej 
polityki i w tej, tak ważnej dzie­
dzinie.

Podkreślił dalej min. Beck za­
gadnienie emigracji żydowskiej, 
które rząd nasz traktuje jako 
problem międzynarodowy, w 
którego należytym rozwiązaniu 
zainteresowana jest nietylko Pol­
ska, lecz i Europa. Mówiąc o Li­
dze Narodów, p. minister jest 
zdania, że jej reforma winna iść 
w kierunku dostosowania prac 
Ligi do rzeczywistości chwili o- 
becnej. Jednym z najważniej­
szych momentów expose byl u- 
stęp, dotyczący nowego Locarna. 
Przyszły układ winien w sposób 
realny liczyć się z istotnymi in­
teresami Polski. Jeśli nowe Lo- 
carno ma rzeczywiście być instru­
mentem pokoju, to  instrument 
ten musi działać skutecznie za* 
równo na zachodzie, jakoteż i 
wschodzie Europy. Pokój bo ­
wiem jest jeden i niepodzielny. 
Na uznanie zasługuje akcja min. 
Becka, w sprawie otwarcia dla 
Polski należytego dostępu do su­
rowców, co jest jednym z dzia­
łów zagadnienia kolonialnego, 
tak dla nas dziś aktualnego. 
Wreszcie — mówiąc o Gdańsku, 
p. minister podkreślił, iż nasze 
żywotne interesy w  wolnym mie­
ście muszą być respektowane i 
że w tej sprawie stanowisko rzą­
du polskiego w niczem zmienić 
się nie może.

Nie pragniemy być przesad­
nymi optymistami. Musimy je­
dnakże wyznać naszą głęboką 
wiarę i przekonanie, że słuszna i 
trzeźwa polityka zagraniczna 
rządu polskiego winna w dużym 
stopniu przyczynić się do odprę­
żenia obecnej sytuacji międzyna­
rodowej. Polska wierzy narówni 
z wielkimi demokracjami zacho­
du, narówni ze wszystkimi czyn­
nikami pokoju i rozsądku na 
świecie, że solidaryzm między­
państwowy, że wspólność inte­
resów poszczególnych państw 
zatryumfuje nad elementami nie­
pokoju, k tórych dzisiaj tak wiele 
niestety widzimy.
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Przez lata szkolne 
ku prawdziwemu 

życiu
Zofia M iszew ska: Pierwsza droga“

— pow ieść dla m łodzieży. — W ydaw ­
nictwo W spółczesne w  Warszawie.

Życie szkolne to tem at najeżony licz­
nymi banałam i. T ylu  ludzi na wspo­
mnienie lat, spędzonych w murach gim­
nazjalnych, reaguje w sposób jednako­
wo konw encjonalny. Potrzeba więc du­
żego mistrzostwa, by lata owe przedsta­
wić z należytą świeżością, nie zatraca­
jąc w ich opisie tego, co najw ażniejsze: 
zapachu prawdy.

Z  zadania tego wywiązała się bez za­
rzu tu  Zofia M iszewska, której książka 
odznacza się niezw ykłą żywością stylu, 
głęboką znajom ością młodej duszy, 
zwłaszcza dziewczęcej i nader frapują* 
cej fabułą.

Dzieje grom adki uczenie i uczniów 
małomiasteczkowego gim nazjum , przed­
stawione w „Pierwszej d rodze", czyta 
się jednym  tchem ze stale rosnącym 
zainteresowaniem i w zruszeniem . W szy­
stko tu  polskie jest od początku do 
końca i czarująco autentyczne.

Zarów no społeczną, jak i psychologi­
czną problem atykę powieści cechuje 
nieprzeciętny poziom myślowy, który  
pozwolił autorce przezwyciężyć pokusę 
łatw izny i uniknąć bladej malowanki.

W arto dla przykładu  zacytować -o- 
statnie słowa tej budującej książki: 
,,Za niebem, za gwiazdami był Bóg. 
D roga ku  ju tru  wydawała się jaśniej­
sza". Każdy, kto z powieścią Miszew- 
skiej się zapozna (a mogą ją z satysfa­
kcją czytać i starsi), przyzna, że to 
proste optym istyczne zakończenie go­
dne jest pięknej i mądrej całości. I od­
wrotnie. (c)

Anonimowa książka 
o anonimowych ludziach

Lady Caprice: „Ludzie pod  szy frą " , 
z  przedmową O ttona Stemina, Lw ów  
1936, nakładem K siążnicy Polskiej Leo- 
polia, str. 279.

Bogaty i ciekawy dla każdego psy­
chologa, społecznika, a naw et krymino* 
loga materia! zawierają w sobie tak nie­
w inne na pozór 'Ogłoszenia „m atrym o­
nialne i ró żn e”, w zywające bezim ien­
nych, ukry tych  pod szyfrą korespon­
dentów  do „wymiany myśli". P rzecho­
dzim y często obojętnie kolo tego ta ­
jemniczego św iatka, nie zastanawiając 
się, iż w  tych paru  liniach petitu na 
ostatnich stronach czasopism kryje się 
bezm iar tęsknoty, sm utku, ba — ano- 
malij i zboczeń, zaczyn niejednej zbrod­
ni i szantażu.

W yzyskując przyrodzoną skłonność 
ludzką w k ierunku grafomanii, pewna 
znana zaszczytnie autorka polska, u- 
kryw ająca się dyskretnie też pod  szy­
frą: „Lady Caprice", z korespondencji 
ogłoszeniowej, wymienianej specjalnie 
w tym  celu przez czas dłuższy z szer e­
giem osobników z 'bogatej kolekcji ta ­
kich właśnie „korespondentów " pici o- 
bojga, stw orzyła pierw szorzędną książ- 
kę-dokum ent ludzkiej głupoty, słabości
i... złej skłonności.

A utorka demaskuje w swej książce 
tę ciemną stronę naszego współczesne­
go życia. U kazuje nam  rozliczne rodza­
je ludzi, k tórzy  ukryci w  cieniu szyfru, 
bezkarnie dają upust swym mniej czy 
więcej niebezpiecznym  maniom, czy też 
poprostu żądzy taniego użycia rozko­
szy.

N ajciekawsza jest może przedmowa, 
napisana sucho i rzeczowo przez w ybit­
nego praw nika lwowskiego, ukrytego 
także... pod szyfrą: „O tto Stemin".

Ta anonim owa książka o anonimo* 
wych ludziach jest w  każdym  razie 
pierw szorzędną sensacją na naszym 
rynku  w ydaw niczym !

(en te)

ALEK SANDER ZAM BRZYCKI

Sprawy gospodarcze w Noc Wigilijną
G w iazda Betlejem ska od prawie* 

ków zw iastowała pokój na ziemi. 
Światło jej niosło wszystkim, a zwła* 
szcza m aluczkim  i uciśnionym  nadzie* 
ję , lepszej przyszłości, lepszego ju tra . 
I choć sym bol ten wskazuje raczej na 
otw arcie bram  niebieskich dla dusz 
ludz i dobrej w oli, to jednak  ludzkość 
od niepam iętnych czasów w iązała tę 
Noic N arodzen ia  Boskiego z popraw ą 
w arunków  doczesnego życia.

W  tym  roku  sym bol ten, a wraz 
z nim  i nadzieja, ponad  zw ykłą mia* 
rę u rastają . O d  kilku  la t bow iem  świt 
lepszej przyszłości nie b y ł tak wyraź* 
ny  na  ciemnym nieboskłonie jak  w 
tym  roku. W raz z nadejściem  jego u* 
pragnienie popraw y stało się jeszcze 
silniejsze i bardziej nieodzow ne. Ludz* 
kość uciśniona kleszczami wszechpo* 
tężnego kryzysu, wiąże tym  goręcej 
z (Nocą tą  swe tradycyjne nadzieje o* 
statecznego w ybaw ienia, że już zaczę* 
ła się wyzwalać spod  w ładztw a i tero* 
ru  tyrana,, k tó ry  20*sto m ilionow ą 
rzeszę pracow ników  strącił w bezdno 
bezrobocia, zamknął' fabryki, umieru* 
chom ił handel, kolej-e i żeglugę, zmu* 
szając resztę ludzkości do ogranicza* 
nia produkcji d ó b r  przem ysłow ych i 
rolnych, gdy jednocześnie miliony gło* 
dem przym ierały.

Z  podbechitania k ryzysu  rozpętała 
się bezrozum na, nienaw istna w alka 
gospodarcza, w której sam olubstw o 
najw yższe swe święciło trium fy, rw ąc 
resztki łączności m iędzynarodow ej i 
spychając ludzkość co raz  głębiej w  
o tchłań chaosu gospodarczego i nie* 
pokoju . G dy  narody , a i wielcy tego 
św iata zrozum ieli b łąd  sw ój i otw arli 
furtkę do porozum ienia,, do zaprze* 
stania w ojny gospodarczej, objaw iła 
się św iatu możliw ość pow ro tu  do po* 
myślności i d o b roby tu . K iedyż więc 
bardziej niż w tym ro k u  mamy żywić 

nadzieję, że zadym ią wreszcie kom iny 
wszystkich fab ryk  i lokom otyw , że 
rozlegnie się stukot m łotów  i gw ar tak 
pożądanej dla w szystkich pracy. Na* 
dzieją ta  jest tym bardziej usprawie* 
dliwio.na, że już kończy się mało za* 
leżny  od  człowieka, bo  zw iązany z 
rozłożeniem  na świecie urodzaju , k ry / 

zys w rolnictw ie, k tóre pierwsze spo­
śród' innych dziedzin gospodarczych 
po p ad ło  w chorobę, a teraz dźwiga 
się co raz szybciej, w zrostem  cen zna* 
cząc swą rekonwalescencję.

Popraw a ta zwłaszcza w Polsce ma 
swe ogrom ne znaczenie, jako w k ra ju  
rolniczym , którego- przew ażająca część 
ludności żyje z dochodu, jaki przynosi 
jej ziemia. N ieu rodzaj w krajach za* 
morskich i zachodn ioeu ropejsk ich  
przy jednoczesnym  wzroście konsum* 
cji -ziarna i jego przetw orów  w zmógł 
niebyw ale popyt na zboża, których' 
w Polsce na szczęście mamy pod  do* 
statkiem. U rodzaje  bow iem  mieliśmy 
co najm niej średnie i rozporządzam y 
nadw yżką, k tórą też wywozim y, o, 
trzym ując co raz lepsze ceny. Rolni* 
ctwo nasze ociera się już niem al o po* 
zio.m cen opłacalnych: ceny pszenicy 
przekroczyły  'już 2l6 izł. za  kw intal, a 
żyta 20 zł. Co ważniejsze tendencja ta 
jest w dalszym  ciągu silna i  nic nie 
zapow iada jej spadku. M ogą zajść tyl* 
ko chwilowe w ahania, ale z oceny sy* 
tuacji na świecie wynika jasno, że 
krzyw a cen zboża m im o ewentual* 
nych odchyleń przeć będzie stale do 
góry.

I wślad za tą popraw ą stanu mate* 
rialnego wsi otw iera -się co raz sze* 
rzej jej rynek  dla tow arów  przemyski* 
wych, w zrasta p rodukcja  i zatrudnię*

nie w miastach, maleją kadry  bezro* 
botnych.

A  nadzieje społeczeństw a polskiego 
na lepszą  przyszłość zw iązane są jesz* 
cze z jednym  niem niej doniosłym  i 
radosnym ' faktem , zdoby tym  wytrwa* 
łością, pracą li ofiarnością w szystkich 
warstw  społecznych.

Pierwszy to raz od la t k ilku  w iNoc 
W igilijną będziem y pew ni, że gospo* 
darka państw a na mocnych stanęła 
podstaw ach, że b ieżący rok  budżeto* 
w y zamkniemy bez deficytu, że życie 
gospodarcze -swobodnie może czerpać 
,soki z odrzucanej ze swej pracy kapi* 
talizacjk Pierwszy to raz spokojn i je* 
steśmy, że spekulacja nie wywiezie z 
takim trudem  grom adzonego za-pasu 
złota i dewiz obcych po trzebnych  -n-am 
-dla rozw oju  naszej, gospodarki. 'Ogra* 
-niczenia dewizowe spraw iły, że zapas 
złota w Banku Polskim  w zrósł w c-ią* 
gu ostatnich miesięcy o kilkanaście 
.milionów zł., żc zostają w k ra ju  u nas 
ka-pitały, które poprzednio, uciekały 
bezpow rotnie za granicę, a dziś dają 
pracę naszym -robotnikom.

K iedyż -nadzieja na pow rót lepszych 
czasów mogła być większa, skoro już 
obecnie społeczeństw o odczuw a pew* 
-ną u lgę?  -Wz-ma-ga się handel we* 
w nętrzny -i, zagra-ni-czny. N a  rynku  we* 
w nętrznym  o b ro ty  wzrosły w w ielu 
dziedzinach w stosunku  do  r. ub. o 
kilkadziesiąt -pro-cent. W zrasta im port 
surow ców  i  niewyrabi-anych tow arów  
u na-s, świadcząc o rozszerzaniu się 
produkcji -przemysłowej, o z większo* 
-nej- sile nabyw czej naszego rynkuI 
W zrasta też na-sz wywóz, choć krępu* 
ją  go jeszcze ograniczenia, pozostałe 
z czasów sam olubnej w alki gospodar* 
czej w szystkich krajów  przeciw  wszy* 
stkim, A le już nadchodzi opam iętanie. 
Ci, którzy  pierwsi rozpętali tę walkę 
i zam knęli swe granice dla handlu  
m iędzynarodow ego, głoszą -pokój i 
rozluźniają krępujące więzy w obawie, 
aby  ich sam ych -nie zadław iły do resz* 
ty . Polskie tow ary  zwłaszcza artykuły 
spożyw cze łatwi-ej-szą zna jdu ją  drogę 
na zagraniczne rynki z-bytu.

M im o znacznego zwiększenia im* 
portu  Polska zdołała -w -ciągu 11 mie* 
sięcy r. b. osiągnąć dodatn i -bilans w 
sumie 17 mil. zł. A le nie w tej n ad ­
wyżce leży fcnaczenie osiągniętego re* 
zultatu. D aleko wym ow niejsze jest 
pow iększenie obro tów  handlow ych z 
za granicą. R okuje to  nadzieje na dal­
sze zwiększenie się ruchu  gospodarcze* 
go, a jest to  najw ażniejsze obecnie 
po długim  okresie zasto-ju i m-a-raz-mu.

Ty-rn bardziej zaś spodziew ać się 
możem y pogłębienia i rozszerzenia 

stosunków  gospodarczych z za granicą, 
że Polska prow adzi rokow ania han* 
dio we -i roz-rachunkowe. z wielom a 
-państwami, a w achlarz zaw artych już 
now ych um ów  obejm uje bodaj na'jwa* 
żniejsze p o d  względem handlow ym  
dla -nas kraje. N ie  zaw arte jeszcze u* 
m ow y hand low e z N iem cam i, ,z iBel* 
gią, ze Szw ajcarią na rok  przyszły są 
przedm iotem  rokow ań, które posuwa* 
ją  się naprzód , choć na-jopornie-j idą 
z naszym  zachodni-m sąsiadem. Tym 
nie mniej sieć naszych trak tatów  han* 
dlow ych i układów  kontyngentow o*

celnych i um ów  .rozrachunkowych 
jest co raz bardziej gęsta i co raz 
korzystn iejsza-d la  nas, coraz większe* 
go bow iem  .nabieramy w tej dziedzi* 
nie dośw iadczenia, którego nam  po* 
przednio brakow ało . Przebudow ujem y 
więc struk turę naszego eksportu, -sta* 
rając się pow iększyć w yw óz tow arów  
gotow ych, jako najintr-atniejszy i da* 
jący  pra-cę w kraj-u robotnikom .

Jednocześnie z tą  żm udną -pracą na 
odcinku hand lu  zagranicznego -prze* 
budo-wujemy struk turę  gospodarczą 
w ew nątrz kraju . Prace -nad reform ą 
ro lną  zo-stały przyśpieszone i rozsze* 
rzone, a duże a- naw et wielkie placów ki 
-przemysłowe przeszły w ręce polskie. 
Zakupiliśm y niedaw no największe w 
Polsce i jedne z najw iększych w  E uro­
pie zakłady h-utniczo-górnicze „W spól­
no ta  In teresów ", a ostatnio Rząd nasz 
n ab y ł od  grupy  francuskiej akcje 2 y* 
rardow a, którem u nie g rozi już -upa* 
dek i zamknięcie z pow odu  kolonial* 
nej -gospodarki zagranicznego kapitali* 
sty, w yzyskującego kraj- i robotnika.

A  dla -bezrobotnych, których jeszcze 
ogrom ne rzesze pozostają  w Polsce 
bez -pra-cy — nadzie ją  le-pszej przy* 

szłości jest — nie ty lko  okazanie go rą ­
cego, braterskiego se-rca przez cale 
społeczeństw o, k tó re  zbiera dary  na 
-pomo-c zi-mową, ale przede wszyst* 
kim opracow any już p lan -robót inwc* 
sty-cyjinych -na okres 4*lctni, -rozpoczy* 
nający się od 1 stycznia nadchodzące* 
-go rok-u. -Roboty te pom yślane -piano* 
w o i racjonalnie dadzą zatrudnienie 

nie ty lko  robotn ikom  zajętym  bezpo­
średnio  -przy nic-h, ale także robotni* 
kom w fabrykach przez -dalsze zw-ięk* 
szenie produkcji przemysło-wej.

Niecha-j ten -pobieżny -przegląd na* 
szych zdobyczy  gospodarczych, jakie 
już osiągnęliśmy, a k tóre  słusznie 
w zbudziły  w na-s nadzieje leipsze-go j-u* 
tra, napaw a nas otuchą w okresie 
świątecznym , że ro k  przyszły  przynie* 
sie nam/ dalsze i o wiele -szybsze po* 
stępy  na -drodze popraw y. A  tym -będą
o-ne większe, im będzic-my bardziej 
pracowici, przezorniejsi, oszczędniejsi 
i -bardziej zdyscyplinow ani politycznie 
i m oralnie. W ielkie cele gospodarcze
o-siąga się bow iem  tak samo jak i wiel* 
-kie zadania wojenne — w spólnym  .wy* 
siłkie-m całego narodu , harm onijną 
wspól-pracą całego społeczeństwa, 
w szystkich w arstw  jego z rządem . Tęp* 
my egoizm gospodarczy jednostek  i 
w arstw  społecznie wstecznych, rozwi* 
j-aj-my przedsiębiorczość i inicjatywę 
gospodarczą -każdy na swym polu, każ* 
dy na swym  odcinku  pracy, a tak sce* 
montowani solidarnością będziem y mo* 
gli spełnić to zadanie, które postawił 
nam do wy-konania -Naczelny Wódlz, 
M arszałek S-miglyyRy-dz, aby  podciąg* 
nąć Polskę wzwyż.

G dy  więc w -Noc Wigili-jną, łamiąc 
się oplatniem  z najbliższymi, sięgnie­
m y wz-ro-kiem w przyszłość, krzepm y 
się tą  o tuchą, że jest już lepiej, że bę* 
dzie jeszcze lepiej i niech spłynie na 
nas w raz z anielskim i -pieniami, zwia* 
stującym i: Pokój ludziom  dobrej wo* 
li na ziemi, — św iadom ość tej, nieza* 
przeczalnej -prawdy, że od naszej -do* 
brej w oli zależy, aby  było lepiej.

Co kupuje wieś
Interesujące -są dane statystyczne, w y­

kazujące w zrost względnie spadek w y­
datków  rolników , -mających gospodar­
stwa. o obszarze od 2 do 50 ha w -o- 
kr-esie ostatniego roku .

O tóż  zmni-eijszyły się w ydatki n a  ar­
tyku ły  -spożywcze z w yjątkiem  tłuszczu,

którego więcej o 2 1% zakupiła wieś, 
niż w roku  poprzednim .

W zrosły wydatki, na dzieci o 5% , na 
obuwie 7% , na sprzęty o 20%, na 
kształceie dzieci o 2% , na ty toń  i p a ­
pierosy o 4% . Spadły natoiinia-st o 30% 
-wydatki na ldkarza i lekarstw a — co 
jest rzeczą bardzo- smutną.



LEOPOLD TO M ASZK IEW ICZ poseł na Sejm
r

Świat pracy u progu nowych osiągnięć
Sejm przystąpi! do rozw ażania usta­

wy -o um owach zbiorowych. Jest to nie­
wątpliwie zagadnienie jedno z pilniej* 
szych w dziedzinie naszego ustawodaw ­
stwa społecznego.

Jak  wiadomo, na terenie całego pań­
stwa sprawa umów zbiorowych w ro l­
nictwie, oraz dla dozorców  domowych 
posiada już od  daw na ustawow e zała­
tw ienie, na ziemiach b. zaboru  prusk ie­
go obowiązuje dawme praw o niemieckie 
także i dla robotników  przem ysłow ych. 
N atom iast znaczna część ziem Polski 
jest dotąd pozbaw iona dobrodziejstw  
ustawowego unorm ow ania tego zagad­
nienia.

W niesienie do Sejmu tedy projektu  
ustawy o umowach zbiorowych pozw o­
li ujednostajnić i zespolić dotychczase- 
we przepisy w  jedną całość, oraz za­
łatwić sprawę umów tam, gdzie dotąd 
załatw ienia tego nie było.

W  czym leży znaczenie umów zbioro­
w ych? U m ow y zbiorowe norm ują na 
pewnym poziom ie w arunki pracy i pła­
cy pracow ników  tak fizycznych, jak 
umysłowych, wykluczając w yzysk słab­
szych, unieszkodliw iają niezdrow ą i z 
punktu  w idzenia społecznego szkodli­
wą konkurencję drogą obniżania robo ­
cizny.

U staw a o umowach zbiorowych 
w prowadza następnie zasadę zbiorowe­
go i solidarnego w ystępow ania całego 
zespołu pracow ników . Podnosi ten fakt 
poczucie solidarności, instynkt w spól­
noty pracy, oraz potrzebę zorganizo­
wanego działania. Jednocześnie zaś 
w prowadza zasadę i poczucie odpowie* 
dzialności za wprowadzenie, względnie 
zerw anie um ow y. Pośrednio  zm usza o r­
ganizacje d o  pow ażniejszych studiów 
i prac, głębszego poznania w arunków  
gospodarczych — wpływając w konsek­
wencji na stępienie ostrza demagogii, 
tak często stosowanej w stosunkach 
pracy. ,

Praktycznie przew ażającą ilość ukła­
dów zbiorowych zaw ierają związki za­
wodowe. D ane G łów nego U rzędu Sta­
tystycznego wskazują, że na liczbę 4000 
zbadanych zakładów  pracy w r. 1933 
z 357 tysiącami robotników  w przem y­
śle przetwórczym  było ogółem 329 u- 
mów w 1174 zakładach ze 18/2 tysiąca­
mi robotników . Z  tego 180 umów za­
w arły związki zawodowe, a 149 t. zw. 
delegaoje .robotnicze. A le um ow y za­
warte przez związki objęły około 170 
tysięcy robotników , czyli 47% ogółu, 
natom iast um ow y zaw arte przez delega­
cje objęły tylko 13 tysięcy robotników , 
czyli ledwie 4% ogółu. — Jeszcze w y­
m owniejszy przykład  na rozpiętość 
działania umów, zaw ieranych przez 
związki, daje przem ysł w łókienniczy. 
Z atrudn ia  on z górą 120 tys. ro b o tn i­
ków. W  r. 1933 zaw arły związki wielką 
umowę w łókienniczą, k tó ra  objęła 90% 
ogółu robotników  tego przem ysłu.

Bliższa analiza umów istniejących 
wskazuje, że wielkie zakłady przem y­
słowe i większe skupienia robotnicze 
objęte są przew ażnie przez umow y za­
wierane przez związki, natom iast drob­
ne zakłady, względnie słabe skupienia 
przez umow y zaw ierane przez delega­
cje, nie trudno się przekonać, że w 
ostatnim  w ypadku stawki zarobkow e są 
uderzająco niskie. Stawki umowne, nie 
przekraczające 20 groszy za godzinę są 
w cegielniach lub hutach szkła dość 
powszechnym zjawiskiem. N ajgorzej 
jednak przedstaw ia się sytuacja tych 
robo tn ików , k tó rzy  nie są objęci w  o- 
góle żadną umową zbiorową.

Ze sprawą umów zbiorowych wiąże 
się najzupełniej sprawa zatargów  zbio­
rowych i ich załatwiania. D latego też 
wszystkie organizacje robotnicze pod­
kreślają zawsze łączność ustaw y o roz- 
jemstwie z ustaw ą o umowach zbioro­
wych. Istotnie, trudno sobie wyobrazić 
spraw ne funkcjonow anie ustaw y o u- 
mowach bez ustaw y o  rozjemstwie.

D latego dobrze się stało, że w raz z 
rozpatryw aniem  ustaw y pierwszej w nie­
siono do Sejmu p ro jek t ustaw y arb itra­
żowej.

Jak  wiadomo, ■— podobnie jak  um o­
wy zbiorowe, tak i arbitraż obow iązuje 
już na podstawie ustawodawstwa nie­
mieckiego na ziemiach b. zaboru p ru ­
skiego, oraz w reszcie k raju  — w rol- 
nictwe. W niesienie projektu ustawy o- 
bowiązującej w całym kraju  jednako­
wo, pozw ala spodziewać się uporządko­
wania dla całego kraju  tego ważnego 
odcinka polityki społecznej Państwa. 
Zarów no jedna jak  i druga ustawa 
w płynie przede wszystkim na znaczne 
uspokojenie oraz uporządkow anie w 
stosunkach społecznych, zapewniając 
tak dla świata p racy, jak  życia gospo­
darczego bardziej pewne, trwałe i zrów ­
noważone w arunki pracy.

w

W  dniach ostatnich odbyła się w M i­
nisterstwie O pieki Społecznej pod  prze­
wodnictwem p. m inistra M ariana Z yn ­
dram-,Kościalkowskiego konferencja z 
udziałem przedstawicieli w iększych cen­
tral zaw odowych w sprawie zorganizo­
wania Izb iPracy.

/Postulat Izb Pracy w ysuw any był w 
Polsce przez organizacje robotnicze i 
pracownicze od wielu lat. Z nalazł się 
on już w poprzedniej K onstytucji i z 
niej przeszedł do K onstytucji obecnie 
obowiązującej. Skonkretyzow any jed­
nak p ro jek t organizacji Izb /Pracy zo­
stał dopiero teraz przedstaw iony -— i 
nad  nim toczyły się narady  przedsta­
wicieli związków zawodowych.

N ależy zaznaczyć, że idea Izb /Pra­
cy, jako instytucyj, reprezentujących 
wyłącznie świat p racy  i adm inistrow a­
nych wyłącznie przez jego przedstaw i­
cieli nie znalazła szerszego zastosowa-

Sejm i
Po otw arciu sesji sejmowej i pierw ­

szym plenarnym  posiedzeniu Sejmu 
d okonany  został w ybór do kom isyj, 
k tóre rozpoczęły  już swą pracę i p ro ­
wadzić ją  będą dalej po świętach.

Pełny Sejm zbierał się w  tym czasie 
ty lko  dw a razy, ale za to  miał w ielką 
obfitość przem ów ień w tej generalnej 
dyskusji budżetow ej.

N a  drugim  posiedzeniu  p lenarnym  
dokonano  w yboru  5-go wicem arszałka 
w miejsce posła B yrki, k tó ry  został 
prezesem B anku Polskiego. W icem ar­
szałkiem Sejmu został poseł Kielak, 
prezes grupy  ludow ej. K on trkandydat 
pos. Surzyński z grup działaczy spo­
łecznych otrzym ał ty lko  53 głosy, p o d ­
czas gdy na posła K ielaka pad ło  122 
głosy.

W śród  w niosków  poselskich znala­
zły się także w nioski: posła K ow alskie­
go w  sprawie zm iany ustaw y o zao­
patrzeniu  inw alidzkim  i posła Ł obo­
dzińskiego w spraw ie zm iany ustaw y 
o sprzedaży w yrobów  tytoniow ych.

W  Komisji budżetow ej Sejmu, sto­
czono w dn. 18. b. m. batalię o zmianę 
dekretu dotyczącego państwowej gospo­
darki leśnej.

Zgłoszony przez pos. Dudzińskiego 
projekt zm iany tego dekretu, przew idu­
je, że p lany finansowe lasów państw o­
wych, w inny być zatw ierdzane przez 
izby, a bilansy muszą być załączane do 
budżetu państwa.

W  dyskusji za znowelizowaniem de­
k retu  przem aw iał w nioskodaw ca pos. 
D udziński, przeciw  now elizacji m ini-

nia. Państw a uprzem ysłowione, jak 
Francja, Belgia, H olandia wprowadziły 
w końcu ub. r. Izby Pracy, ais Izby 
parytatyw ne t, j. złożone z przedstaw i­
cieli pracow ników  i pracodawców. Z na­
czenie tych Izb było bardzo nikle. Jako 
reprezentacje interesów wyłącznie p ra­
cowniczych Izby pracy zrealizowane 
zostały dopiero po  w ojnie — i tO' w 
kraju, gdzie w życiu publicznym  świat 
pracy osiągnął i bez Izb decydującą 
pozycję (A ustria).

Poglądy na rolę i form y działania 
Izb Pracy u nas dalekie są od jedno­
litości. W  łonie zw iązków  zawodowych, 
nie tylko różnych, ale naw et jednej o r­
ganizacji zawodowej znajdziem y często 
różnice pojęć co do treści i form y Izb 
Pracy. Przedstaw iane na łam ach pism 
poglądy w skazują zaś przede wszystkim 
na to, że różne odłam y ruchu zaw odo­
wego nie mają jasno i szczegółowo spre­
cyzowanego stanowiska w  sprawie Izb 
Pracy. Stanowisko to nie w ychodzi czę­
sto poza ram y bardzo ogólnych haseł. 
Tymczasem sprawa organizacji Izb P ra­
cy wymaga jasnych i nie budzących 
wątpliwości określeń. O dnosi się cza­
sem naw et w rażenie, jakby  związki za* 
wodowe obawiały się nowej instytucji, 
jakby w  niej już  upatryw ały przyszłą 
konkurentkę. Być może, że na przesz­
kodzie szerszemu określeniu swego sta­
nowiska do Izb /Pracy stoi świadomość 
o słabości ruchu zawodowego, o bra­
ku jednolitości, oraz obawa, że Izby 
Pracy u trudnią licytację pom iędzy ist­
niejącymi organizacjami. Że jako insty­
tucje, obejm ujące cały świat pracy i re­
prezentujące cały świat pracy, w płynąć 
mogą na osłabienie atrakcyjności związ­
ków zawodowych.

Takie jednak rozum owanie świadczy­
łoby o b raku  poczucia rzeczywistości, 
oraz o  nieznajom ości celu Izby Pracy. 
W reszcie rozum ienie właśnie w  in tere­
sie pogłębienia treści związków zaw o­
dowych, w interesie usprawnienia dzia­
łalności organizacji zawodowych Izby 
Pracy są potrzebne. W idzim y ogrom ne 
możliwości pożytku, jaki oddać mogą 
zarów no Państw u, jak ruchow i zaw odo­
wemu.

Senat
ster P oniatow ski i w icem inister G ro- 
dyński.

Ostatecznie większość komisji p rzy­
chyliła się do wniosku wicemarszałka 
posł. M iedzińskiego, który  zapropono­
wał odroczenie dyskusji nad  wnioskiem 
pos. D udzińskiego do czasu rozpatrze­
nia całej sprawy przez osobną 5 oso* 
bową komisję.

*

D ebata  w Senacie nad  expose Rządu 
w yprow adziła  na trybunę  mówców 
także spory  zastęp senatorów .

Z ainaugurow ał ją  m arszałek Prystor,
Z W ystąpienia sen. Rostw orow skiego 

przeciw, zdaniem  jego, przekroczeniu 
przez Rząd pełnom ocnictw  w dziedzi­
nie dekretow ej w nioskow ano, że d o j­
dzie do  ostrej rozgryw ki konserw aty­
stów  z Prem ierem, k tó ry  jednak  tak 
osłabił ostre ataki dow odam i jego bez­
podstaw ności, że sam sen. R ostw orow ­
ski podał rękę do zgody  i tłum aczył 
się tym , że ty lko  b ro n ił się, a nie ata­
kow ał i obaj mówcy na  końcu uści­
snęli się serdecznie.

W  przem ów ieniach k ilku  senatorów  
polskich podkreślano  niebezpieczeń­
stwo kom uny i haseł rew olucji rad y ­
kalno  - narodow ej — reprezentanci

U kraińcy z M ałopolski zapow iedzie­
li, że będą głosować za budżetem  
spraw  w ojskow ych i zagranicznych, a 
przeciw  budżetow i rolnictw a. N iem cy 
nie zajęli w rogiego stanow iska. Ż ydzi 
żalili się z pow odu zajść na wyższych 
uczelniach.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  Z A W O D Y  
S T R Z E L E C K IE  F ID A C U

Jak swego czasu już komunikowa* 
liśm y Fidac zorganizow ał w  r. b. mię­
dzynarodow a korespondencyjne za* 
w ody strzeleckie m iędzy zespołami 
poszczególnych państw , należących 
do F id acu . W  zaw odach tych brała 
rów nież udział d rużyna polska pod  
kierownictw em  referenta strzelectwa 
sportow ego Z. R. p o r. E dm unda Bia* 
łousa i uzyskała dość do b ry  wynik, 
zdobyw ając czwarte miejsce.

Pierwsze miejsca zajęły  drużyny: 
Stany Zjedoczone (1971 pkt.), m edal 
złoty, W ielka B ry tan ia  (1957 pkt.) — 
m edal srebrny  i Belgia (1822 pkt.) — 
medal b ronzow y. Polska w ybiła pun* 
któw  1720. G odnym  podkreślenia 
jest w spaniały rzeczywiście w ynik 
am erykan, k tórym  zabrak ło  ty lko 29 
punktów  do zdobycia 100% punktów , 
w praktyce praw ie nieosiągalnych.

M am y1 nadzieję, że w zaw odach n a  
r. 1937 drużyna polska zdobędzie je* 
den z medali, zajm ując miejsce punk* 
tow ane.

K O Ł O  Z. O. R. W  G R O D N IE

W  okresie letnim  przeprow adzono 
dw a strzelania ostre na 100 m., 50% 
zaw odników  osiągnęło w ynik bardzo, 
dobry . Z  b ron i m ałokalibrow ej odby­
ło się 5 strzelań: 40 członków  odno* 
w iło odznaki brązow e, 18 zdoby ło  od ­
znaki srebrne i 4 odznaki Strzeleckie 
I*szej klasy.

N a  zaw odach Strzeleckich o ,,Mi* 
strzostw o O kręgu W ileńskiego Z . O. 
R.“ w dn iu  11. X. b. r. zespół K ola 
w składzie kolegów ; ppor. rez. Dercz, 
ppor. rez. B androw ski, pchor. rez. Sa* 
rosiek, pcor. rez. C hlew iński, por. rez. 
Sienkiewicz, zajęli pierwsze miejsce 
w O kręgu, zdobyw ając nagrodę prze* 
chodnią im. kpt. dypl. rez. D unin  
BorkowskegO', vice*prezesa Z arządu 
O kręgu Z . O. R.

N astępnie za najlepszy w ynk przy­
znano nagrodę przechodnią vice*pre* 
zesa i kierow nika W . F. i P. W . O/krę* 
gu  p. płk. rez. Sw iatopełk*M irskiego 
W itolda — ppor. rez. Derczowi.

ZAWODY STRZELECKIE Z. O. R. 
W  G D Y N I

Koło Z. O. R. w G dyni urządziło o- 
statnie w tym  roku  strzeleckie zaw ody
tow arzyskie na strzelnicy witomińskiej. 
W  grupie I (dla posiadających odzna­
kę strzelecką I klasy) zwyciężył por. 
rez. W ietrzyński, osiągając 90 pkt. na 
100 możliwych, w grupie II (odznaka 
strzelecka II kl.) ■— por. rez. A ndrze­
jewski 84 pkt. i w grupie III (posiada­
cze odznaki strzeleckiej III kl. oraz go* 
ście) ppor. rez. Balcer 64 pkt.

Z A W O D Y  S T R Z E L E C K IE  
P O W S T A Ń C Ó W  I  W O J A K Ó W  

O K . V I I I  W  G R U D Z IĄ D Z U

W  listopadzie Zw iązek Pow stańców  
i W ojaków  O. K. V III w G rudziądzu  
urządził zaw ody pow iatu  g rudziądz­
kiego, w  których wzięły udział pla* 
cówki Linowo*,Królewskie, Bursztyno* 
w o i W ielki W ełcz. D o zaw odów , m i­
mo niesprzyjających w arunków , stanęli 
naw et 60*letni członkowie, zdobyw ając 
bardzo piękne wyniki.

T y tu ł m istrza Zw. Pow st. i W oj. 
zdoby ł Jan  S tateczny z placów ki Gru* 
dztądzaDw orzec, II miejsce i ty tu ł wi­
cemistrza zdoby ł Jan  Sander, a  III — 
por. Oczaichowski. D alsze miejsca 
zdobyli A . Tom aszewski, Fr. Szcze* 
pański, Fr. N adw orny , St. W acławski, 
Fr. W rzesiński, W ł. B orow ski, B. Ko* 
walkowski, Fr. K osiński, J. Gabry* 
szewski, T. K owalski, I. W rzesiński, 
J. C iesiński, St. W ernecki, J. G órno* 
wicz i J. K luskow ski. W szystkie miej* 
sca zdobyte  przez w ym ienionych zo* 
stały przez kierow nictw o odpow iednio  
nagrodzone.

W ręczenia nagród  dokonał p. dyrek­
to r Kossjor.



T e a t r y

W A R S Z A W A  — T eatr W ielki:
„C yrulik  Sewilski". — T. N arodow y: 
„C yganerja". — T. Polski: „Sulkow*
ski". — T. Letni: „Żołnierz K rólow ej 
M adagaskaru". — T . M ały : „Silna
pleć” . — T. N o w y : „D ow ód osobi* 
sty“ . — T. K am eralny: „W róble gnia* 
zdo“ . — T. M alickiej: „Profesja pani 
W arren". — C yrulik  W arszaw ski: 
„K ról z parasolem ". — O peretka:
„Zakochana k ró low a". — A teneum : 
„Szkoła żon".

K R A K Ó W  — T. M iejski: ,,By ro* 
rum  b y t p rzy  m łodości". — Baga* 
tela: rewia.

L W Ó W  -  T. W ielk i: „Aida," -
T. Ż ołn ierza: „N asi zagranicą” . —
(C eny od 25 gr. do 1 zł. 60 gr.).

P O Z N A Ń  -  T. W ielki: „Kwiat Ha- 
w aju". — T. Polski: „W ieczór trzech 
króli". — T. N ow y: jL udzie  na krze".

B Y D G O S Z C Z  — T. M iejski: „Fan 
tazy".

K A T O W IC E  — T. im. W yspiań* 
skiego: „Szesnastolatka".

W IL N O  — T. n a  P ohulance: „O to 
kobieta".

Ł Ó D Ź  — T. M iejski: „M oralność 
Pani D ulskiej” .

N o w e  f i l m y
r.

„JE ST E M  N IE W IN N Y ” 
(F U R IA )

Jakoś nic znalazł zbytniego uznania 
w śród publiczności warszawskiej ten 
film, mimo, iż jest ciekawy ze w zglę­
d u  na  swą problem atykę, m ocny w 
konstrukcji, k inow o bez zarzutu  i g ra ­
ny  doskonale.

P roblem  okrutnego praw a lynchu, 
będący tem atem filmu, jest d la nas 
co praw da dosyć obcy jako  specjalnie 
am erykański, ale w yzw olenie się dzi­
kiej bestii ze zbiorow iska ludzkiego, 
bezrozum na furia tłum u — stanow i i 
d la  nas zagadnienie interesujące. T łum  
i jego psychologia bowiem jest w szę­
dzie jednakow a.

O to  spoko jny  i dob ry  człowiek, ja ­
kich tysiące, przez zw ykłą om yłkę p o ­
sądzony  zostaje o zbrodnię porw ania 
dziecka dla uzyskania okupu, zb ro ­
dnię jakże w Stanach Z jednoczonych 
pow szechną. M iasto, jakich w A m e­
ryce znów  tysiące, rusza w zburzone 
pochodem , by  dokonać natychm iast 
sam osądu. Pełne grozy są sceny, w 
k tórych tłum  napiera w śród w zrasta­
jącego szału na  garstkę policjantów , 
broniących w ięźnia. W idać tu  rękę 
m istrzow ską reżysera Langa, tw órcy 
niezapom nianych N ibelungów . W re­
szcie tłum  zwycięża. W ięzienie zo ­
staje podpalone  i w ysadzone w po ­
wietrze. Tym w strząsającym  finałem 
kończy się pierw sza część filmu.

A le bohater cudem praw dziw ym  o- 
calał. Jego prosta dusza jest złam a­
na  tym przejściem, a w iara w lu d z ­
kość zatracona. Szuka zem sty na 
spraw cach lynchu. O dbyw a się roz­
praw a sądow a (bardzo  ciekawe dla 
obyczajow ości i m oralności am erykań­
skiej m om enty). Z akończenie raczej 
łagodne — mściciel w ycofuje oskar­
żenie i pragnie pow rócić do spo łe­
czeństwa i kochającej narzeczonej. 
A le chociaż finał jest taki, to  prze­
cież film pozostaje m ocnym  i śmia 
łym oskarżeniem  am erykańskiego spo­
łeczeństwa. N ic słyszeliśm y jeszcze 
w film ach made in U . S. A . takich 
slow  jak  naprzyk ład : „W stydzę się, 
że jestem am erykaninem  1”. To zde­
cydow ane napiętnow anie dzikich ak ­
tów  sam osądu, jakich rocznie kilkaset 
jest popełn ianych  po  tamtej stronie 
oceanu, jest w ystąpieniem  odw ażnym  
i w yw ołało duży  oddźw ięk w świecie. 
Bohaterem  jest b . dob ry  ak to r Spen 
cer T rący, słodką narzeczoną — Sylvia 
S idney. Jej miłość i w iara spraw i­
ły, że mściciel poniechał swych opraw  
ców.

R adzim y pójść na ten  film.

A N T O N I SN O PCZYŃSK I poseł na Sejm

KASY BEZPROCENTOWEGO KREDYTU
Śród społeczeństwa polskiego powiał 

ożyw czy prąd zainteresowania się sta­
nem posiadania rdzennie polskiego han ­
dlu i rzemiosła. W k ś  polska w szuka­
niu ujścia dla nadm iaru żyjących z roli, 
idzie do miast, szukając tam zarobku. 
Tem u ruchow i należy poświęcić wiele 
uwagi, bo, co jest pochw ały godne, szu* 
ka się now ych sam oistnych źródeł do­
chodu, a nie tylko p racy  najem nej. T e­
mu ruchow i należy pomóc. Rolę tę ma­
ją spełnić Kasy B ezprocentow ego K re­
dytu.

Z  lamów prasy codziennej dow iadu­
je się czytelnik o przybierającym  na si­
le ruchu zakładania tych Kas. Infor­
macje te nie odzw ierciadlają silą rzeczy 
w dostateczny sposób istotnego stanu 
a raczej, na skutek pewnej tendencyj­
ności w inform ow aniu ze strony części 
p rasy  codziennej, obraz nie jest dosta­
tecznie przejrzysty.

U podstaw  ideologicznych tego ruchu 
leży zagadnienie zaopatrzenia w nie­
zbędne środki obrotowe najdrobniej­
szych w arsztatów  pracy, przede wszyst­
kim rzem ieślniczych i handlow ych. D ro ­
bne te ustroje gospodarcze prow adzą 
bowiem, dla braku dostatecznego kapi­
tału  w łasnego, żyw ot godny pożałow a­
nia. N ajdrobniejszy rzem ieślnik w yko­
rzystyw any jest m aterialnie przez n a ­
kładcę, najdrobniejszy kupiec uzależnio­
ny  jest od tego hurtow nika, k tó ry  u- 
dzicla mu kredytu  towarowego. K ryzys 
spotęgował zależność ekonom iczną, k tó ­
ra częstokroć zamieniła się w formalną 
niewolę ekonomiczną.

Pierwsze zagadnienie nosi więc cha* 
rakter w ybitnie charytatyw ny. Istnieje 
jednak jeszcze i inny problem , który 
ruch ten pragnie teżeli nie rozwiązać 
całkowicie, bo to może przekraczałoby 
jego siły, ale w każdym razie w którego 
rozwiązaniu jest silnie zainteresowany. 
C hodzi mianowicie o rozbudow ę, o- po­
większenie liczebne rdzennie polskiego 
stanu mieszczańskiego. Jest to więc cel, 
k tóry  na pozór może być poczytyw any 
za polityczny, ale k tóry  w naszej rze­
czywistości jest wybitnie gospodarczym  
celem.

Zresztą musimy zawsze mieć na uw a­
dze, że ludność żydowska w taki w ła­
śnie, a nie inny sposób rozw iązała to 
zagadnienie u siebie, dystansując nas o 
z górą lat dziesięć. W ytw orzył się więc 
stan zupełnie nienorm alny, że ta  sama 
sfera społeczna, drobny handel i d rob­
ne rzemiosło, jeżeli chodzi1 o jego część 
żydowską, ma zorganizow any aparat 
kredytow y, podczas gdy część chrześci­
jańska jest pozostawiona własnem u lo­
sowi.

N ie w olno nam przy tym wszystkim 
zapom inać, że zarów no drobny rze­
mieślnik, jak i drobny kupiec nie mogą 
korzystać z usług banków , choćby to 
naw et były instytucje o podłożu społe­
cznym, jak np. K om unalne Kasy O- 
szczędności, gdyż w pojęciu bankow ym  
nic posiadają oni zdolności kredytobior- 
czej. Form y sam opom ocy — więc typ 
organizacji spółdzielczej — też nie m o­
gą tu  znaleźć zastosow ania, gdyż sam o­
pomoc wymaga pewnego minimum wol­
nego kapitału, k tó ry  muszą złożyć 
członkowie sami między sobą. Ci, k tó ­
rzy niczego nie posiadają, nie mogą ak ­
cji samopomocowej rozpoczynać. Dla 
rozw iązania tego problem u potrzebną 
jest pomoc z zew nątrz, czy to ze, strony 
Państwa, czy też ze strony  sfer mate­
rialnie lepiej sytuow anych.

D nia 13 grudnia r. b. odbył się w

W arszawie z inicjatywy Związku Rze­
mieślników Chrześcijan i w jego sie* 
dzibie, pierw szy pow ażny Z jazd dele­
gatów istniejących Kas Bezprocentow e­
go K redy tu  — pow ażny — bo zgrom a­
dził na sali obrad przedstawicieli o- 
gromnej większości istniejących Kas.

N a Zjeżdzie pow ołano do życia 
Związek C hrześcijańskich K as B ezpro­
centowego K redytu w Rzeczypospolitej 
Polskiej. O bszerny referat, wygłoszony 
na Zjeżdzie, byl wstępem do uchw ale­
nia odpowiedniego statutu. Stwierdzono 
przede wszystkim, że niem al we w szy­
stkich istniejących dotąd  kasach spo ty­
kamy się z tą samą zasadą ideologicz­
ną, o której była wyżej mowa. Pewne 
rozbieżności, noszą cechy raczej struk ­
turalne. W  jednych kasach dom inuje 
cel wyłącznie charytatyw ny, w innych 
gospodarczy, niektóre wreszcie kasy 
pragną włączyć w zakres swojej dzia­
łalności również cele oświatowo-kultu- 
ralne

Referent sprecyzował najwłaściwszą 
strukturę kas. M a to być organizacja 
społeczna, mająca być czymś pośrednim  
pomiędzy organizacją gospodarczą a 
charytatyw ną. W ychodząc z zasadni­
czych cech chary.tatywności należy 
przyjąć, że w akcji uczestniczą dwie 
wyraźne grupy: jedna — grom adząca 
kapitały i nimi zarządzająca, i druga — 
korzystająca z dobrodziejstw  organiza­
cji. Z cech gospodarczych należy przy ­
swoić zasadę, że pomoc udzielana nie 
może mieć charakteru jałm użny, że ka­
pitał jakim kasa operuje nie może słu­
żyć na pokryw anie w ydatków  adm ini­
stracyjnych, lecz w yłącznic na obrót. 
Społeczny charakter nadaje okolicz­
ność, że organizacja nie jest obliczoną 
na zysk.

G łów ną podstawą udzielania poży* 
czek winno być w ykazanie się pożycz­
kobiorcy koniecznością spłacenia zobo­
wiązania, związanego z jego w arszta­
tem pracy, a więc pożyczki mogą być 
udzielane na cele obrotowe, gospodar­
czo uzasadnione, a nic na cele konsum  
cyjne.

N ajtrudniejszym  zadaniem jest g ro­
madzenie kapitałów. Zabiegi tc muszą 
być prow adzone przez instytucje, po­
siadające duży autorytet m oralny i da­
jąc duże moralne gwarancje, ż® p ien ią­
dze, k tórym i one będą dysponow ały, 
zużyte zostaną na właściwe cele, zgod­
nie z intencjami ofiarodawców.

Bardzo ciekawie określono w arunki, 
jakim winni odpow iadać kierownicy po­
szczególnych kom órek organizacyjnych. 
N a czele kasy stać musi wielki i ro­

zum ny filantrop, świadomy celu i za­
dania, dobry gospodarz, k tó ry  każdy 
w ydany grosz obejrzy przed tym kil­
kakrotnie, a k tóry  znać będzie do g run ­
tu środowisko, w którym  pracuje i mieć 
będzie dla jednych serca tw arde jak 
głaz, a dla drugich miękkie jak  wosk. 
M usi on być nie tylko człowiekiem, 
który  Izy ociera biednym , ale człowie­
kiem, k tó ry  posiada swój plan, w ybie­
gający daleko naprzód, plan gospodar­
czy, plan zwiększenia stanu posiada­
nia gospodarczego polskiego i chrzęści* 
janskiego w swoim rejonie.

A kcja ta musi być jednym  z 'elemen­
tów przebudow y struk tu ry  społecznej 
naszych miast przez w ytw orzenie licz­
nej i silnej w arstw y mieszczaństwa 
rdzennie polskiego. Dążyć musimy, by 
miasta nasze stały się elementem dyna­
miki rozwojowej naszego Państw a, a o- 
prócz tego dążyć m usim y d'o podniesie­
nia i wzmocnienia naszego potencjału 
gospodarczego, nie zapoznając przy 
tym konieczności podniesienia skali ży­
ciowej, której poziom nie odpowiada 
naszem u znaczeniu w świecie.

Po przez więc pracę o pozorach cha- 
rytatyw ności sięgają kasy bezprocento­
we do wielkich celów państw ow ych, a 
w budowie gm achu naszej mocarstwo- 
wości pragną być jednym  z filarów, 
mając wolę stworzenia dzieła, które 
skutecznie może przyczynić się do pod­
ciągnięcia Polski w zwyż.

W ielka ta akcja została zapoczątko* 
waną. Pozostaje jedynie apel d'o w szy­
stkich ludzi dobrej woli: zapisujcie się 
do chrześcijańskich kas bezprocentow e­
go kredytu , pracujcie w nich, a przede 
wszystkim wspomagajcie je m aterialnie.

Siedziba Zw iązku Chrześcijańskich 
Kas Bezprocentowego K redytu w Rze­
czypospolitej Polskiej mieści się w W ar­
szawie, przy ulicy Miodowej N r. 14 w 
lokalu Związku Rzemieślników C hrze­
ścijan.

Duży wybór ostatnich 
R-ll I Wll modeli. Lisy srebrne, 
l w i  1 1 “  krzyżaki, n i e b ie sk i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J l l l j a  U j e j ­
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
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Dr. Z. FAJNCYN LT°
weneryczne, płciowe i skórne 

przyjmuje od 9 rano do 9 wiecz. 
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO 
I OLEJARSKIEGO „UNION” S. A. GDYNIA

W yrób tłuszczów i olejów roślinnych z na­
sion egzotycznych i krajowych a mianowicie:

p a lm o w e g o  — k o k o s o w e g o  — k o n o p n e g o  — 
r z e p a k o w e g o  — ln ian e go

P O K O S T  E K S P O R T  M A K U C H Ó W

A dres dla listów: G dynia, skrzynka pocztowa 125 

A dres dla przesyłek wagonowych:

GDYNIA P O R T  C E N T R A L N Y  bocznica własna 
Adres dla depesz: O l e j a r n i a  G d y n i a

Telełon: 2941 Centrala Telefon: 2941 Centrala



WielKie znaczenie zapory wodnej na Sole
(az) Przeogrom ne straty, sięgające 

często w ielu m ilionów  złotych, przy* 
noszą nam  niem al rok  rocznie wielkie 
pow odzie w iosenne, a często i  jesień* 
ne . W ystarczy, aby przez dułzszy czas 
padały  w  górach naszych rzęsiste de* 
szcze, by  n ieuregulow ane rzeki gór* 
skie i n izinne1 s ta ły  się rwącemi wszel* 
kie przeszkody zw ałam i rozpędzonych  
w ód, zatapiających k ilom etry  pó l w  
głąb kraju . Pow odzie te są tak  niebez* 
pieczne i szkodliw e, głów nie z powo* 
du b rak u  urządzeń w odnych, k tóreby  
zatrzym yw ały nadm iar pędzących w ód 
z K arpat zachodnich i wschodnich. Wi* 
sła i jej dopływ y, a zwłaszcza San, 
przyjm ując p o n ad  -miarę i wytrzyma* 
łość swą m asy w odne, rozlew ają sze* 
roko , niszcząc w ały, zryw ając -mosty, 
pru jąc nasypy  i urządzenia -kolejowe, 
burząc dom ostw a, zatapiając dobyte-k 
w łościan, a często pociągając ofiary 
w ludziach.

M inął j-uż jednak  czas, abyśm y -skła* 
dali tak  obfitą i kosztow ną objatę bó* 
stw u w odnem u, rozszalałem u w ży* 
w iole po-w-odzi. K raje zachodnie po® 
siadają urządzenia w odne, chroniące
i-ch w sie i  drog-i przez zniszczeniem 
corocznym . M usim y i my zdobyć się 
na wysiłek p ien iężny  i trud  wielki, 
aby po łożyć ta-mę tym olbrzym im  stra* 
tom . -Rzeki nasze, -zwłaszcza -górskie 
dopływ y rzek nizinnych, a przede 
wszystkim W isły  muszą być u-regulo* 
wane, uispławnione, obw arow ane wa* 
łam i. A le  nie w ystarcza to dla pow* 
strzym ania spienionych fal pow odzi, 
dia zm niejszenia ich ‘siły niszczyciel* 
ski-ej i  usunięcia katastrofy. Trzeds 
wszystkim potrzebne są więc urządzę* 
nia w odne, k tó reb y  po-chia-niały w 
sztucznych jezio.ra-ch wielkie masy 
wód i zm niejszały w ten s-posób ,po* 
ziom  -fali w  rzekach.

N ajniesforniejsza bod,aj z -doply* 
wów górnej W isły  jest rzeka Soła, do 
k tórej w padają  -liczne strum yki i -po* 
toki górskie. W  okresie tajani-a śnie* 
gów  lu b  zw iększonych opadów  desz* 
czowy-ch -Soła n ie -jest w stanie po-mie* 
ścić w -swym łożysku  spływ ających 
do niej w ód i roz-lewa szeroko, a we* 
zbra-ne wo.dy w ypadają do W isły, któ* 
ra rów nieó w ylew a, zagrażając często 
nawet rnurom K rakowa.

To też o-dda-w-na, bo jeszcze przed 
wojną, pow stał p ro jek t w ybudow ania 
na Sole zapory  w odnej, k tóraby po* 
chłaniała część nadmiaru- w ód i zapo* 
biegała pow odzi. O pracow any zaraz 
po odzyskaniu  niepodległości projekt 
budow y takiej za-pory, popraw iony 
został prze-z pierwszego Prezydenta 
Polski, -ś. -p. inż. G ab rie la  N arutow i* 
cza, w ybitnego fachowca w tej dzie* 
dżinie.

D o prac p rzystąpiono już -w 1919 r., 
ale b rak  funduszów  stanął na prze* 
szkodzie realizacji te-go wielkiego, a 
pożytecznego dzieła. Dopi-ero od 1934 
r. dzięki uzyskaniu  funduszów  n a  -ten 
ceł -pra-ce zaczęły posuw ać -się raźniej 
naprzód . O becnie za-pora -n-a S-oie już 
jest ukończona i oddana została do u* 
żytku ,po uroczystym  otw arciu jej dn. 
13 grudnia r. b.

W ielka zapora w odna, zam ykająca 
b ieg  rzeki -Soły tak, jak śluzy zamy* 
ka-ją w odę -przy młynie, pow oduje 
-spiętrzenie w ód, k tó re  w lew ają się do 
położonego obo-k wielkiego sztuczne* 
go jeziora. Powierzchnia- tego jeziora 
w ynosi 380 ha, a- -największa głębo* 
kość 2-2 -mtr., p rz y  -czym długość jez-io* 
-ra w ynosi b lisko 18 fclmi. Pojem ność 
jeziora tego w ynosi ponad  32 m iljony 
m-etrów sześciennych w ody.

Sam a zapora jest olbrzym ią prze* 
grodą, zbu-dowaną j-a-k w ielki, g ruby

m ur z betonu tak  zw. plastycznego. 
O piera się ona na- skalistych brzegach 
rzeki. D o  w ybudow ania tej zapory  zu* 
ży to  100.000 -m. sześć, be tonu  i 2.000 
wa-gonów cementu. Z apora ta -ma -280 
-mtr. długości, a w ysokość jej- wystaje 
ponad kory to  Soły 212 mtr. N adm iar 
w ód -będ-zie się -przelewał przez 5 o* 
two-rów, zam ykanych w razie potrze* 
by  -na stalowe za-suwy. Pozate-m urzą* 
dzo-ne zostały  dwie sztolnie, czyli r-o* 
dzaj tunelów  obiegow ych, którem i -ró* 
w nież mogą odpływ ać w ody.

D zięki w ybudow aniu  tej zapory  nie* 
-bezpieczeństwo powodzi- na -So-le i w 
okolicy -górnej W isły aż do K rakow a 
włącznie -zostało niem al całkowicie u* 
sunięte. U niknie  się w  ten -sposób 
nietylko. -strat -powodziowych, a-le też 
um ożliw i się uregulow anie komunika* 
cji w odnej m iędzy -'Sołą a Krakowem .

Pozaty.m istniejąca za-pora otw iera

B ardzo szczęśliwą myśl miał k o r­
pus oficerski i podoficerski 43 pułku 
piechotyń Legionu B ajończyków , gdy 
jednom yślną uchw ałą w prow adził w 
życie relikw ię pułkow ą jako  pam iąt­
kę dla opuszczających szeregi pu ł­
ku oficerów  i podoficerów .

Relikwię tę stanow ią odcinki w stę­
gi chorągw i pułkow ej a mianowicie: 
— orderow ej k rzyża ,,V irtuti M ili- 
tari"  — nadanego przez N aczelnego 
W odza dnia 22 w rześnia 1922 roku.

— orderow ej francuskiego ,,C.roix 
de G uerre” — nadanego  przez Rze­
czpospolitą F rancuską, a zaw ieszo­
nego na  drzew cu chorągw i w dniu 
22 czerwca 1918 roku  przez ówcze­
snego prezydenta  Poincare’go.

Relikw ia ta  zaw arta jest w z ło­
conym  ryngrafie, przedstaw iającym  

m asyw ną tarczę z orłem , na  tle k tó ­
rego w idnieje w izerunek M atki B o­
skiej C zęstochow skiej. W  dolnej czę­
ści znajdu je  się odznaka pułkow a, w 
środku  k tó re j, p o d  wieńcem lau ro ­
wym, mieści się z łocony schowek, 
zaopatrzony  od  spodu  (odw rotnej 
strony) w  szklane okienko, pozw ala­
jące na obserw ację w nętrza. W nętrze 
to przeznaczone jest na relikw ię p u ł­
ku. N a  odw rotnej stronie ryngrafu  
w yry ta  jest odpow iednia dedykacja.

R yngraf z relikw ią pu łku  o trzym u­
ją ci oficerow ie i podoficerow ie któ-

i inne jeszcze -możliwości gospodarcze. 
M ianow icie spadające przez o-twory 
w zapo-rze ma-sy wó-d -z 2i0*-metrowej 
wysokości w ytw arzają w ielką siłę, 
k tórą z  dużą -j-uż łatwośc-ią za-prząc 
-można do w ytw arzania e-ne-rgii elek* 
trycznej. T o też istnieje p ro jek t wyb-u* 
dow ania kolo tej zapory  wielkiej e-lek* 
t,równi, -mogącej- za-siilać s-wym prądem  
całą bliższą i: dalszą okolicę.

K oszt budow y zapory  tej- w yniósł 
-blisko 1-8 m ilionów  zł., ale w ydatek 
ten opłaci się i -szyb-ko zam ortyzuje, 
gdy u-sunięte zostaną wielkie straty  
w yrządzane co roku  -przez -powo-dzie.

Pozatym  zapo-ra ta -powinna -przy* 
-nieść i iinną korzyść, a- -mianowicie 
ściągnąć do uroczego zakątka, -jakim 

jest dolina Soły, licznych turystów  z 
k-ra.ju i -przyjezdnych z za- granicy, -co 
podniesie ogólny d o b ro b y t całej oko* 
licy.

rzy w ieloletnią pracą w pu łku  d o ło ­
żyli cegiełkę do historii i świetnej 
tradycji, jaką przejęli od swych p o ­
przedników .

Relikwia ta, to n ierozerw alna łą ­
czność duchow a z pułkiem , z chorą­
gwią, k tórej cząstkę posiada odcho­
dzący u siebie w dom u: ma ją  za­
w artą w  ryngrafie, a w ieszając go na 
honorow ym  i w idocznym  miejscu — 
ma ją stale p rzed  oczyma.

Jeśli nie może uczestniczyć w św ię­
cie pułkow ym , z głębokim  w est­
chnieniem ucałuje w dniu  tym  reli­
kwię i w spom ni swych dow ódców  
i kolegów , z k tórym i zżył się, k tó ­
rych pokochał, a b rak  ich teraz o d ­
czuwa.

W ręczenie tej drogiej sercu p a ­
miątki, odbyw a się bardzo  uroczyś­
cie.

Po raz pierw szy taką uroczystość 
obchodził ko rpus podoficerski 43 
pu łku  piechoty  Legionu B ajończy­
ków  w dn iu  Święta N iepodległości, 
żegnając: chor. Chm ielew skiego W in ­
centego, sierż. B ryndę Józefa — o d ­
chodzących w stan spoczynku, star­
szych sierżantów  M arszałka S tani­
sława, P rzybylaka Stefana i T orbusa 
Józefa — odchodzących do cywilno- 
państw ow ej służby, oraz p lu t. Baut- 
m ana L eonarda, przeniesionego do 
innej form acji.

R A D I O
Program  audycyj

Piątek 25. X I I.  36. 8.03 K olędy ślą­
skie. 8.35 „1000 tak tów  m uzyki”. 10.10 
T ransm isja nabożeństw a z Poznania.
12.03 rew ia dla dzieci. 12.35 K oncert 
rozryw kow y. 14.00 Słuchow isko w iej­
skie. 14.30 Kapela L udow a D zierża­
now skiego. 16.30 Rozm ow a z chory­
mi. 16.45 „M isterium  o N arodzeniu  
Pańskim ” . 17.15 W esoła audycja świą­
teczna. 17.45 M ała O rkiestra Polskiego 
R adia. 19.00 „W esołe pasto ra łk i”.
19.35 K oncert solistów . 20.35 K urant 
starośw iecki. 22.00 „Pieczone g o łąbk i” .

Sobota, 26. X I I .  36. 8.03 K oncert o r­
k iestry Policji Państw ow ej. 9.00 T rans­
misja N abożeństw a z Łodzi. 12.03 
K oncert o rk iestry  salonow ej i jazzo­
wej. 13.00 Felieton narciarski. 14.00 
„Tasełka reg ionalna”. 15.30 A udycja 
dla dzieci. 16.00 „Tem aty ko lędow ę”.
17.00 „K ukułka w ileńska” . 17.30 M ała 
ork. P. R. 18.40 W iadom ości spo rto ­
we. 19.00 „Szopka k rakow ska” . 19.30 
„Paszteciarnia poetów , a lbo  — n a j­
dziw niejsza k n a jp a” . M akuszyńskiego.
19.45 „K rakow iacy i gó ra le” operetka 
21.25 Pogadanka aktualna. 21.30 Reci­
tal fortep ianow y W ysockiej-O chlew - 
skiei. 22.00 M ała O rkiestra P. R.

Niedziela 27.12. — 9.00 N ab o żeń ­
stwo i kolędy. 12.03 K oncert rozryw ­
kow y. 14.00 R eportaż z życia. 14.30 
K oncert rozryw kow y. 1)5.30 „A udy­
cja d la w si” . 16.30 Fragm ent z d ra ­
matu „Sita” . 17.00 K oncert sym fon.
19.00 Szkic literacki. 19.20 P łyty.
20.40 Przegląd polityczny. 21.00 „N a 
wesołej lw ow skiej fa li” . 21.30 „Tra­
dycje rycerskie w w ielkopolskiej pie­
śni i m elodii” . 22.15 M uzyka tan.

Poniedziałek 28.12. — 12.03 K on­
cert. 15.15 P łyty . 15.11. A udycja  dla 
dzieci. 16.11 „G w ara w literatu rze 
po lsk ie j” . 16.30. l-7i.30 „Co Polska 
w niosła do k u ltu ry ” . 17.15 K oncert 
solistów. 17.50 „H istoria zegara” .
19.00 A udycja  strzelecka. 19.30 A u ­
dycja muzyczna. 20.25 Płyty. „O k o ­
lędzie". 21.30 K oncert. 22.00 K on­
cert sym foniczny.

W torek  29.12. — 12.03 K oncert
rozryw kow y. 15.15 K oncert m uzyki 
lekkiej. 16.30 O rkiestra P. R. 17.10 
Powieść m ów iona. 17.25 Sonaty  
skrzypcow e B ethovena”. 17.50 „Z dro ­
w ia, szczęścia, pom yślności” . 19.00 
„D yskutu jm y” . 19.20 „Z m uzyki an ­
gielskiej” . 20.00 Rozm ow a m uzyka ze 
słuchaczam i radia. 20.15. O pera.

Środa 30.12. -  12.03 K oncert. 15.15 
U tw ory  jazzow o-sym f. 15.55 Skrzyn­
ka  techniczna. 16.30 K oncert. 17.00 
„Nasze odznaczenia bojowe” —  od­
czyt. 17.15. 'K oncert solistów . 17.50 
„B rytyjska idylla św iąteczna”. 19.00 
„F ranek” — now ela R eym onta. 19.20 

K oncert. 20.00 K oncert rozryw ko­
w y. 21.00 K oncert chopinow ski. 2.1.30 
K oncert kam eralny. 22.00 M uzyka 
taneczna.

Czwartek 31.12. — 12.03 B ajki w 
muzyce. 15.15 K oncert. 16.20 A u d y ­
cja dla dzieci starszych. 16.25 Polska 
m uzyka baletow a. 17.00 „O opieku­
nach społecznych” . 17.15 M uzyka 
dw ufortep ianow a. 17.50 „K siążka i 
w iedza". 19.00 „W ieszczka karnaw a­
łu ” — operetka. 20.30 „Teatr w  w a­
lizce”. 21.00 K oncert sylw estrow y: 

transm . z sali W arsz. K onserw atorium  
M uzycznego. 22.00 „W esoła sylwe­
strow a Syrena". 23.30 „Sylw ester na 
K asprow ym  W ierchu”. 0.15 „D o słu ­
chaczów za granicą” .

Piątek 1.1. 1937 r. — 9.00 N ab o żeń ­
stwo. 10.30 M uz. lekka. 12.03 Konc. 
rozryw . 14.30 A udycja  dla dzieci
15.00 „Świętych pańskich ka len d a rz” .
15.15 P olska kap . lud . 16.30 S łucho­
wisko. „Poczta św iąteczna”. 17.00 M u­
zyka tan. 17.30 O rkiestra m andolini- 
siów . -18.10 Fragm enty  oper. 19.00 
„K olędy” 19.30 K oncert solistów .
21.00 „W spom nienia z daw nych la t” .
22.00 „Skóra banana". 22.30 M uzyka 
taneczna.

Sobota 2.1. — 12.03 K w artet salo ­
now y. 15.15. K oncert rozryw kow y.
16.15 K oncert. 17.00 N abożeństw o z 
O strej Bram y w W ilnie. 17.50 „Prze­
gląd w ydaw nictw ’. 19.00 A udycja dla 
Polaków  za zagranicą: „N a N ow y 
R o k ” . 19.30 K oncert wiecz. 20.30 N o ­
wości literackie. 21.00 M uzyka tan.
22.00 „W ielka w ygrana” —- w esołe słu ­
chow isko.

Zapora w odna w Porąbce

Ryngraf z relikwią pułkową
na pamiątkę dla odchodzących do rezerwy 

i na emeryturę



N A G R O D A  D Z IE N N IK A R S K A  
P U W F .

W  Państw ow ym  U rzędzie W ycho­
w ania Fizycznego i Przysposobienia 
W ojskow ego odbyło  się posiedzenie 
komisji nadaw czej dorocznej nagrody 
dziennikarskiej PU W F i PW  pod  prze­
w odnictw em  red. Sikorskiego. W  skład 
komisji w chodzili ponadto  pp. Bester- 
man, płk. iGlabisz, M iłobędzki, O l- 
chowicz, dr. Szulc i mjr. W ojciechow ­
ski. P rzedstaw iono szereg kandydatur. 
Po szczegółowej dyskusji postanow io­
no nagrodę tegoroczną przyznać prof. 
R udolfow i W ackowi ze Lwowa. D y­
rektor P U W F  i PW  gen. bryg. O lszy- 
na-W ilczyński w ybór ten zaakcepto­
wał.

Prof. W acek jest jednym  z najstar­
szych dziennikarzy sportow ych w P o l­
sce, bo od r. 1912. Byl rów nież czyn­
nym sportow cem -kolarzem . Obecnie
jest referentem  sportow ym  lwowskiej 
rozgłośni radiow ej i w spółpracow ni­
kiem szeregu nism. W  roku bieżącym 
przypada 25-lecie jego pracy na polu 
dziennikarstw a sportow ego. O dznaczo­
ny jest dw ukrotnie Z łotym  Krzyżem 
Zasługi i posiada odznakę koniendan- 
cką PW .

N agroda  D ziennikarska P U W F
w prow adzona została po raz pierwszy 
w Polsce w roku  ubiegłym . Z doby ł ją 
w tedy red. Junosza-D ąbrow ski z „Pol­
ski Z bro jnej". N agroda w ynosi 2000 
zł.

N O W E  R E K O R D Y  P O L S K IE

W  ram ach zaw odów  lekkoatletycz­
nych, u rządzonych przez  m iędzy­
szkolny k lub sportow y  w Poznaniu
startow ało około  30 zaw odników , 
w śród nich wielu członków  AZS.

W  tró jskoku zaw odnik A ZS Schmidt 
uzyskał w ynik 8,81 m„ popraw iając 
tym  samym rekord  Polski w hali o 20 
cm.

N a  pływ alni Y M C A  w Łodzi odbyły  
się zaw ody pływ ackie p rzy  udziale 
p ływ aków  poznańskiej U nii. Podczas 
tych zaw odów  zam ieszkała obecnie w 
Łodzi pływ aczka M oraw ska popraw i­
ła rekord  polski na 300 m. stylem dow. 
o 2 sekundy, osiągając czas 5:29,3.

K O S Z Y K A R Z E  Ł O T E W S C Y  
W  P O L S C E

W  Łodzi w sali Y M C A  odby ły  się 
zaw ody w grach sportow ych reprezen­
tacyjnych zespołów  Łodzi z drużyną 
akadem ickiego m istrza świata- d ruży­
ny „U niversita ts-Sports“ z Rygi.

W  siatków ce męskiej zwyciężyli ło ­
dzianie w stosunku 2:0 (15:11, 16:14).

W  koszyków ce goście okazali się 
lepszymi od gospoda-rzy zwyciężając 
w stosunku  88:46 (39:24).

W  drugim  dniu zaw odów  w siatków ­
ce reprezentacja Łodzi ponow nie była 
górą — 2:0 (15:7, 15:8).

Mecz koszyków ki pom iędzy d ruży­
nami ,,U niversitas Sports" (Ryga) a 
mistrzem Polski K PW  (Poznań) za­
kończył się zwycięstwem Łotyszów  w 
stosunku 32:26 (26:13).

M IS T R Z O S T W A  S Z E R M IE R C Z E  
P A N

W  sali -PUWF odby ły  się zaw ody 
szermiercze pań o- puchar P. Zw. Szer­
mierczego, które są nieoficjalnymi- mi­
strzostwam i Polski.

D o zaw odów  stanęło 13 zaw odni- 
cze.k Eliminacje rozegrano  w  dw óch 
grupach, z k tórych  do finału  w eszło 
osiem zaw odniczehk.

F inał p rzyn iósł sensacyjną porażkę 
dotychczasowej m istrzyni Polski Sta- 
noszków ny z K atow ic, która- zajęła 
dopiero  trzecie miejsce. Pierwsze m iej­
sce zajęła D uchów na-M arkow ska, ma­
jąc 7 zwyicęstw, 2) D rochocka 5 zw.,
3) Sta-noszkówna 4 zw.

-Po zaw odach prezes P . Z . S. -pułk. 
B ałaban wręczył zwyciężczyni puchar, 
oraz uczestniczkom  dyplom y udziału 
w zawoda-ch.

FELIKS G W IŻ D Ż , senator R. P.

P i e c h o t a  ł a n o w a
350 lat m inęło od onej pamiętnej 

chwili, gdy  na um iłow anym  zam ku w 
G rodn ie  zakończył u trudzone życie 
zwycięski w ódz i w ielki k ró l Stefan 
Batory.

Jeśli w dniach 12 i 13 grudnia  b. r. 
cała Polska z G rodnem  na czele 
w spom inała z g łęboką czcią dzieje 
w ładania tego króla, jeśli w spaniała 
arm ia nasza oddala  m u najw yższe ho ­
n o ry  — to w1 tym hołdzie, b iło  go ­
ręcej i serce, serce rycerskie chłopa 
polskiego. Tw arda i pełna cierni była 
droga wielkiego w odza i k ró la  do 
zwycięstw nad  M oskwą, tw arda i 
gorzka n ieraz — w śród w archolstw a— 
droga do  ugruntow ania ładu  i dyscy­
pliny  w ew nątrz R zeczypospolitej. 
W szelako nieugięty W ódz i K ról su­
row y a stateczny — acz krótkim  było  
jego ^wodzostwo i panow anie — p o ­
zostawi! o lbrzym i spadek: pom noże­
nie ziem R zeczypospolitej, odepchnię­
cie M oskw y od  B ałtyku, um ocnienie 
m ajestatu R zeczypospolitej w Europie, 
w skazanie dróg, jakim i m iałaby k ro ­
czyć w przyszłość, b y  nie upaść h a ­
niebnie, nie popaść w jarzm o niew oli 
u czychających na nią sąsiadów . N ie 
b y ł ten bogaty  spadek z tym mozołem 
pielęgnow any, z jakim  by ł osiągnięty 
i narodow i przekazany.

A  w tym  spadku szczególnie nie 
by ła  podjęta naczelna i nieustanna 
troska w ielkiego k ró la  o zbro jne po ­
gotow ie narodu , bo  tak przecież trze­
ba — po  dzisiejszem u i— nazw ać k ró ­
lewskie zabiegi i starania na Sejmach
0 pom nażanie stanu  armii, o zaopa­
trzenie jej i w yposażenie należyte. W i­
dział B atory  trw ale i niczym  n iezastą­
p ione oparcie R zeczypospolitej w  sil­
nej, now ocześnie urządzonej i karnej 
armii, tó  też najwięcej wysiłków- łożył 
około  jej zorganizow ania. O n też 
pierwszy, jakkolw iek i p rzed  nim b y ­
ły w  tym  k ierunku  doryw cze poczy­
nania, ale on pierw szy — w obliczu 
walnej rozpraw y z M oskw ą — dał 
praw ne podstaw y, uchw alone przez 
Sejm w r. 115-718, po d  stałe wojska: pie­

sze, w erbow anie spośród  chłopów , w 
dobrach  królew skich Osiadłych.

C hłopi — słusznie to  pisze A leksan­
der Św iętochow ski — w spółdziałali w 
tw orzeniu historii, ale jej nie pisali — 
to  też w dziejach przeszłości naszej 
natrafiam y ty lko  na fragm entaryczne, 
na m arginesach notow ane ślady ich 
rycerskich służb dla Rzeczypospolitej. 
A le b y ły  te służby i mnogie i w ydat­
ne i za 'Piastów i za Jagiellonów .

C hłop i stanow ili oddziały  piesze, 
które n ie jednokro tn ie  zw ycięsko po ty ­
kały  się z wrogiem . M iał to  w -pamięci 
w ielki w ojow nik, to  też sięgnął po te 
świeże siły. Jak  p ilno  mu by ło  /do 
zorganizow ania tej chłopskiej piecho­
ty  św iadczy fakt, iż w  tym samym 
1578 roku  po  uchw ale sejmowej szle 
ze Lwowa „U niw ersał oko ło  pie­
szych” do w ojew ództw a sandom ier­
skiego, k tó ry  tu  dosłow nie pow tarza­
my:

„Wszem wobec i każdemu z osob­
na, starostom i dzierżawcom wsi na­
szych królewskich, jako też podda­
nym naszym i innym wszystkim, któ- 
rymby to wiedzieć należało uprzejmie
1 wiernie nam miłym, łaskę naszą kró­
lewską.”

Uprzejmie i wiernie nam mili!
Iż  na przeszłym warszawskim sejmie 

uchwalona jest konstytucja wedle o- 
patrzenia ludzi pieszych na potrzeby 
wojenne tak z miasteczek jako i wsi 
królewskich, wedle słusznej liczby ła­
nów, tedy teraz na mocy tej konsty­
tucji posyłamy urodzonego Mroczka 
do województwa sandomierskiego, dla 
postanowienia takiej piechoty. A  to 
tym sposobem, że we wszystkich

wsiach naszych tenże urodzony M ro ­
czek ma obrać i postanowić z k a ż ­
d y c h  20 ł a n ó w  —  j e d n e g o  
c z ł o w i e k a ,  któryby się nam do 
tego oświadczył d o b r o w o l n i e ,  
ś m i e l s z e g o  i d o s t a t ­
n i  e j s z e g o od innych, a takowy 
od tego czasu ma być i będzie w o- 
l e n  o d  w s z e l a k i c h  p o ­
w i n n o ś c i  naszych, jakie czyn­
szu, poboru łanowego, powozów, pod- 
wód i innych ciężarów; ażeby przez 
to defekt jaki w pożytkach naszych 
i Rzeczypospolitej nie był, tedy z a 
t e g o  j e d n e g o ,  d r u d z y  
d z i e w i ę t n a ś c i e  p o d a t k i  
z a s t ę p o w a ć  i o d p r a w o -  
w a ć  p o w i n n i .

Powinność takowego pieszego bę­
dzie ta: w każdą ćwierć roku do rot­
mistrza swego albo porucznika jego 
na miejsce oznajmione stawić się do 
lustracji z różnicą swą dobrze narzą­
dzoną, szablą, siekierką i barwą taką, 
jaką mu rotmistrz albo porucznik na­
znaczy, z inszymi pieszymi podobną. 
Proch też swój i ołów ma mieć, a kie- 
dybykolwiek się trafiło wtargnąć nie­
przyjacielowi koronnemu w ziemię na­
szą, tedy ten pieszy żołnierz powinien 
będzie stawić się do rotmistrza swego 
na miejsce, które on naznaczy i na­
kładem swym służyć; a kiedy nam po­
trzeba będzie wywieść tę piechotę do 
wojska polskiego, tedy my żołd jej 
płacić będziemy porówno z drugimi 
pieszymi.

Postanowienie to pieszych we 
wsiach naszych tylko czynimy, a co 
się tyczy miast i miasteczek, w tych 
też potym około tego podobną ordy­
nacją ustanowimy.

Rozkazujemy tedy starostom i dzier­
żawcom naszym, aby ten uniwersał 
wszelkim poddanym naszym we 
wsiach królewskich w sandomierskim  
województwie mieszkającym, do wia­
domości podali. Ażeby we wsiach 
tych urodzonemu Mroczkowi żołnie­
rzy pieszych obierać i postanawiać 
nie bronili, ale raczej ten uniwersał z 
powinności swej do egzekucji skutecz­
nej przywiedli i wedle niego się za­
chowali i egzekwować go nakazali 
pod łaską naszą ł pod winą na staro­
sty niedbale i nieposłuszne —  w statu­
cie opisane.”

S T E F A N  K R Ó L

Z arządzenia królew skie „O koło p ie­
szych” poszły oczywiście i do innych 
w ojew ództw , w  k tórych  by ły  dobra 
koronne. Tym sposobem  pow stały 
karne, zdyscyplinow ane oddziały  pie­
choty chłopskiej, polskiej, mężnej i o- 
fiarnej. Pod  Połockiem  i W ielkim i Łu­
kam i w alczyło bohatersko  kilka tysię­
cy tej p iechoty. N o tu ją  historycy, że. 
poci W ielkim i Łukam i oddziały  tej 
p iechoty szły w pierwszym  szeregu 
ataku  i w zięły zamek, pod  Połockiem  
kró l zaw stydzał rycerstw o ich w alecz­
nością. Pod  Połockiem  odznaczyli się 
szczególnie sandom ierzanin  — Łukasz 
Serny, oraz W ąs, ko tlarczyk ze Lwo­
wa, k tó ry  niosąc kocioł pełen węgli 
rozżarzonych, po d k rad ł się po d  wieżę 
tw ierdzy i w zniecił pożar. P od  W iel­
kim i Łukam i odznaczyli się szczegól­
nie Stanisław  B rzeziński i K acper W ie­
loch, ze wsi M iastkow a, k tó ry  chociaż 
ranny  poszedł z ogniem w ręku i pod­
palił parkan  forteczny.

Król — owoczesnym zwyczajem — 
wszystkim tym bohaterom  nadał w na­
grodę szlachectwo.

Lecz szlachta obawiała się uzbrojo­
nej w arstw y chłopskiej, kłóła ją w  oczy 
now a siła, k tóra mogła i królowi być 
„droższą" i w pływ kiedyś w ywrzeć sta­
now czy na porządek w ew nętrzny. To 
też, jak już wspomnieliśmy i to urzą­
dzenie Stefana Batorego nie było w 
spadku po nim rozbudow ane. Gorzej, 
bo zostało spaczone.

Jeszcze za czasów tw órcy tego urzą­
dzenia (Stefana Batorego) — pisze prof. 
Rafacz w pracy „Dzieje i ustrój Pod­
hala now otarskiego" — dzięki energii

samego władcy, w ybrańcy w znacznej 
liczbie walczyli w  szeregach, jak to 
stw ierdzają spisy wojska, jednak za na­
stępców, wobec niechęci samych staro­
stów, coraz mniej w ybrańców  pojawia 
się na w ypraw ach, rotm istrze wybra- 
nieccy nie egzekwują dostatecznie w y­
konania obow iązków  przez starostów, 
a nie pom agają konstytucje sejmowe, 
przypom inające ten obowiązek, ani też 
lauda szlacheckie postanaw iane na sej­
mikach dla nadania żywszego tętna in ­
stytucji".

K onstytucja z roku 1649 zawierała 
już postanowienie, mocą którego m oż­
na było nie wysyłać w ybrańca za opła­
tą 60 złotych, a blisko w 100 lat póź­
niej podw yższono tę opłatę do 100 z ło­
tych. Koniec końców  wielka myśl B a­
torego zm arnowana została przez k ró t­
kow zroczność i rachuby sobkowskie, to 
też gdy przyszły wielkie próby  na 
Rzeczpospolitą nie było gotowej i tej 
siły, k tórą fundow ał m ądry król, a k tó­
ra przecież mogła na jej losach nie byle 
jako zaważyć.

N ie od  rzeczy będzie tu  wspomnieć 
o wpływie jaki zarządzenie królewskie 
fundujące instytucję piechoty łanowej 
wywierało przez wieki na te wsi sołty­
sie, z których w ybrańcy odbywali słu­
żbę w  piechocie łanowej. N a Podhalu 
np. pow inność tę odbyw ali: w królew ­
skim starostwie czorsztyńskim z soł- 
tystw  w Tylm anowej, w Szczawnicy, 
G rywałdzie i M aniowach. W  królew ­
skim starostwie nowotarskim  z soł- 
tystw : w  Białym D unajcu i Chochło- 
wie. W  roku 1595 Stanisław  Chochłow- 
sfci z Chochłow a pełnił służbę w pie­
chocie łanowej na Podolu. Jeszcze i w 
roku 1660 w ybraniec chochlowski w y­
kazał się kwitami ze służby wojennej. 
M ichał Pawlik z Białego D unajca obo­
wiązek taki spełni! w roku 1633.

A le wracam do Chochłow a. Przecież 
to w tej wsi w roku 1846 wybuchło po­
wstanie: przeciw A ustrii. Te same rody, 
co pełniły kiedyś służbę w piechocie 
łanowej — rody , zdobne w swą trady­
cję służby rycerskiej dla Polski — zer­
wały się do walki przeciw zaborcy. To 
potom kowie rycerzy wielkiego króla, 
k tóry  m ądrym  spojrzeniem  sięgnął n a ­
prawdę tam, gdzie była — niestety nie­
doceniona jeszcze wówczas — potężna 
a niew yczerpana siła. O n ją nie tylko 
poruszył, ale i ujął w karne szeregi, by 
była tak, jak trzeba, w służbach spra­
w y powszechnej.

Po 350 latach, kiedy składam y hołd 
pamięci wielkiego wodza i króla, tw ór­
cy piechoty łanowej — rycerskie sze­
regi chłopskie, zapraw ione w niedaw ­
nych bojach o niepodległość ojczyzny
— zam eldują mu na pewno ze szczere­
go serca, że stalą troskę iego o pogoto­
wie obronne narodu  w zięły w  mocne 
swe ręce i w zorganizow anych zastę­
pach — poza obowiązkiem ustawowym
— ochotniczą w nich pełnią służbę, p ra ­
wie z każdego łanu.

M E B L E
kupione u

p r z e t r w a j ą  
k i l k a  p o k o l e ń

UW AGA: C h m ie ln a  41
telefon 2.37-78
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K O C H A N I  K O L E D ZY !
Zbliżają się święta Bożego Narodzenia a za nimi N ow y Rok.
Utartym zwyczajem łamiemy się opłatkiem i składamy sobie wza­

jemne życzenia.
Rok rocznie doznaję od Was tak licznych dowodów pamięci i życzli­

wości, że wprost nie mam możności podziękowania Wam bezpośrednio, 
czynię to więc zazwyczaj na łamach „Narodu i W ojska".

W szyscy dokładnie wiemy jakie uczucia koleżeństwa i przyjaźni łą= 
czą nas — Obrońców Ojczyzny zrzeszonych w Federacji P. Z. O. O.
Powtarzać ich więc w tym dniu pojednania nie potrzebujemy: pieniądze 
zaś, które zwykle przeznaczamy na przesyłanie życzeń, dajmy w tym roku 
na pomoc tym naszym kolegom, którzy wskutek biedy, często nie mają 
wprost na kawałek chleba powszedniego dla siebie i swych najbliższych.

Życząc Wam jak zawsze wszystkiego najlepszego proszę — oddajcie 
każdy, przeznaczony na życzenia grosz, na pomoc najbardziej potrzebu= 
jącym.

P r e z e s
Dr. R O M A N  GÓRECKI, gen. bryg.

P. S. N a cele Bratniej Pom ocy Federacji składam lOO zł.

Gwiazdka, której nigdy nie zapomnę...
Patrol powstańczy z przed 73 lat

D ługi, szary w ieczór grudniow y. W  
ciepłej izbie, skończył w łaśnie grę w 
szachy „wyrżnięciem siarczystego m a­
ta” m łodzieńcow i z trzeciego poko le­
nia, jeden  z ostatnich „Żywych Pom ­
n ików ” pow stania 1863 r., czerstwy 
ciągle, w esoły i dziarski SO-cio letni 
w eteran W alen ty  M ilczarski.

— D ziaduniu  kochany  — rzecze 
skonfudow any przegraną m łodzieniec 
— za k ilka dni mamy wigilię Bożego 
N arodzenia  i rów no 73' lata od czasu 
pow stania! C zy D ziadunio  pamięta 
gdzie i jak  spędzał w ieczór w igilijny 
w ówczas, gdy m łodzież porw ała za 
b roń  i poszła do bo ju  o w olność?

W eteran na słow a te jeszcze więcej 
ożyw ił się i rozprom ienił, jakby  pod  
wpływ em  jakiegoś p rąd u  elektryczne­
go, k tó ry  w  m gnieniu oka, strącił z 
barków  kilkadziesiąt lat życia i z m ło­
dzieńczą w prost werwą, ją ł odtw arzać 
w opow iadaniu , owe, dla nas już tak 
zam ierzchłe, a d la N iego, zawsze świe­
że, jak b y  „w czorajsze” dzieje...

—• O , tak  - tak... A ku ra t 73 lata te­
mu ! Byłem w tedy w okolicy O strow ­
ca Kieleckiego — gdzie konsp iracy j­

nym  naczelnikiem  m iasta by ł miejsco­
w y aptekarz A do lf W ołow ski. Z o r­
ganizow aliśm y oddział pod  dow ódz­
twem m ajora Faustyna G ryw ińskiego, 
z łożony  z 500 ludzi p iechoty  i 30 ka- 
w alerzystów  pod  dow ództw em  Szan- 
dora, w śród  k tórych byłem  i ja.

W  wieczór w igilijny 1863 r. by liś­
m y zebrani w  R udzie Kościelnej — 
gotow i do bo ju  z dragonam i, którzy 
b iw akow ali w okolicy. N asza p ie­
chota i kaw aleria by ła  rozlokow ana 
na fo lw arku i we wsi, a sztab oddziału 
i co ważniejsi, w dw orskich oficynach 
(d la lepszego ukrycia), goszczeni i po ­
silani przez właściciela m ajątku i u- 
czestnika pow stania p. Papieskiego. 
Mimo, że lada m om ent m ogliśmy być 
zaalarm ow ani napadem  moskali, roj- 
no tam było , gw arno i w esoło. Śpie­
w aliśm y ko lędy  pow stańcze. Pam ię­
tam jedną — zaczynała się od  słów

Idzie stary  w iarus do ludzi w
kolendzie...

W itać now e la tko  i śpiewać tam
będzie.

Słuchajcie ludkow ie co' wam wiarus
pow ie

hej kolenda kolenda.

N astrój w igilijny przerw ał rozkaz 
spatro low ania okolicy z pow odu p o ­
dejrzanych „szmerów m oskiew skich”. 
Jako kaw alerzysta dosiadłem  co p rę­
dzej konia i z kolegą Lipińskim, oraz 
kilkom a innym i tow arzyszam i broni, 
skoczyliśm y pod  okoliczne lasy i za­
rośla. N a jednej z podleśnych d ró ­
żek, spotkaliśm y pikietę dragonów  
moskiewskich, k tóra mając lepsze k o ­
nie od  naszych, dala z pow odzeniem  
drapaka, znikając nam z oczu w za­
roślach. Zatrzym aliśm y się gonitwie 
za nim i w samą porę, bo  tuż za w zgó­
rzem, b iw akow ał cały szw adron dra- 

• gonów  do którego omal nie w padliś­
my żywcem w sam środek.

W róciliśm y z m eldunkam i o tym — 
na deser w ieczoru wigilijnego, k tó ry  
przekształcił się z w esołych pieśni, w 
skupione narady  i zdw ojoną czuj­
ność podczas nocy, by  nad  ranem, 
w same święta Bożego N arodzenia, 
w yruszyć przeciw  w rogowi.

I płynie znow u opow iadanie d a l­
szych dziejów  i przeżyć D ziadunia... 
G d y b y  podstaw ić duże arkusze p a ­

pieru pod  kaskadę słów  tej żywej h i­
storii, w ypełniłyby się ciekawą tre ­
ścią całe tom y. D ość wymienić n a ­
zwiska i bitwy, w których nasz w e­
teran b ra ł udział: p o d  Langiewiczem... 
Suchedniów , W ąchock, Sw. Krzyż, 
Staszów, Pieskow a Skała, M alagoszcz... 
A  po przejściu granicy i aresztow aniu 
Langiewicza już pod  dow ództw em  
C zachow skiego Jeziorki, gdzie „pobi­
liśm y tęgo m oskali" — Rzeczniów 
gdzie „dozna liśm y  bolesnej porażki 
choć nas było  w tym  bo ju  z górą dwa 
tysiące” — O strow iec, gdzie „zginął 
w bo ju  mój dow ódca kaw alerii Szan- 
d o r” i znów  p o d  now ym  dow ódz­
twem C hm ielińskiego i H auke Bosaka 
D ębow a W ola w której „byłem  cięż­
ko ranny  w nogę, bagnetem  przez k o ­
zaka ty lko  dlatego, że szelma dopad ł 
mnie z lewej strony... a ja...

Tak pokrzepiał siebie i nas żyw y­
mi w spom nieniam i ten 90-cio letni 
pow staniec w jakże już bard zo  inny 
choć rów nie grudniow y w ieczór przed- 
w igilijny 1936 roku.

J. Kr.

Pierwsza wilja w obozie walczących o Polskę
N adszed ł wreszcie silnym i mrozami 

poprzedzony grudzień r. 1914.
Po czteromiesięcznej przeszło kam* 

panii, starzy już żołnierze, choć wie* 
kiem przew ażnie zieleni smarkacze, 
zapraw ieni w trudach wojennych, o* 
strzelani w dziesiątkach bitew i, po* 
tyczek, zdecydow ani przew rotow cy, 
bandyci i anarchiści, hańba i nieszczę­
ście Polski, zdaniem  jednych tytular* 
nych patrio tów , „decus et deliciae" 
ojczyzny, bohaterow ie, w yśnieni ry* 
cerze, zdaniem  innych, fotografowa* 
ni, — ba; naw et kinematografowami — 
opiewani prozą i wierszem z jednej 
strony, z drugiej zaś pożerani przez 
wszy, do których przykrych począł* 
kow o karesów  zdążyliśm y się już 
przyzwyczaić, (bo żołnierz nie tylko 
arm atnim  jest pokarm em ), z niecier­

pliwością oczekiwaliśmy Świąt, a z 
nimi zasłużonego odpoczynku.

Po. kilkutygodniow ych walkach na 
Podhalu , 12 grudnia dobiliśm y się 
wreszcie do kochanego N ow ego Są* 
cza. Więc choć dla naszych austro- 
niemieckich patronów  sytuacja nie 
w yglądała arcyświetnie, choć my sa* 
mi na Świętego M ikołaja dostaliśmy 
setne lanie pod  M arcinkowcami od 
ósmego rosyjskiego korpusu, bez* 
czelnie przez na.s w trzy baony pie* 
choty i pięć p lu tonów  kaw alerii na* 
pastow anego, ufaliśm y w gw iazdę Ko* 
m endanta i w ostateczne zwycięstwo 
naszej słusznej spraw y z radością ce* 
chującą w objaw ach swoich raczej 
zielonych sm arkaczy, rozkochanych w 
m am usinych sm akołykach i bakaliach 
(cóż jest na świecie lepszego nad mak

dobrze utarty  — oczywiście z mio­
dem), niż osiwiałych, czy też osowia* 
łych w bojach wiarusów  i oczekiwa* 
liśmy W igilii i Świąt Bożego Naro* 
dzenia w przekonaniu , że spędzim y je 
w gościnnych murach podkarpackiej 
stolicy.

Ze swej strony w yzwoleni z, mo* 
skiewskiej okupacji Sandeczanie, w 
zacnych i poczciwych góralskich ser* 
cach, nie armię generała Boreowicza 
i honw edzkie dywizje, lecz nas za 
swych w ybaw ców  uważając, rozchwy* 
ty wali nas po kw aterach, kąpali w 
ciepłych — jakżeż rozkosznych — 
w annach, obkarm iali najsm akow itszy­
mi potraw am i, sami sobie o d  ust o* 
dejm ując, obdzielali ciepłą bielizną, 
przy  czym jeden z obecnych m ajorów  
sztabu generalnego, — wołodyjow*

skiego. — że tak powiem — w zrostu, 
o trzym ał w prezencie damskie m aj­
teczki. W szak nie zaprzeczy pan, pa* 
nie m ajorze Sm oleński?), odm aw iali 
przyjęcia pieniędzy w sklepach za ku* 
pion.e skarpetki, czy rękawiczki, jed* 
nym słowem urządzali nam  chronicz­
ną gw iazdkę, k tó ra  najjaśniej i najhoj* 
niej miała oczywiście rozbłysnąć 24 
grudnia.

T rudno  mi nie zaznaczyć w tym 
miejscu, i w przesadnej pozornie oce* 
nie naszych zasług przy  osw obodze­
niu Sącza, serdeczni jego obyw atele 
mieli nieco słuszności, gdyż, choć 
byliśm y ty lko  nieznaczną garstką w 
porów nan iu  do zmagających się wów* 
czas na P odkarpaciu  nieprzyjaciel* 
skich armii, niem niej jednak daw szy 
Rosjanom , nieprzyw ykłym  do walki



w okolicy górzystej, dobrze po skó­
rze w kilku bitwach i potyczkach, o- 
debraliśm y im sw obodę i śm iałość po ­
czynań, a walkami opóźniającym i, 
rozpoczętym i krw aw ą d la  nas bitwą 
pod M arcinkow icam i, przyczyniliśm y 
się pośredn io  do zw ycięstwa austro- 
niemieckiego pod  R ajbrotem , pow ­
strzym ując o 48 godzin w kroczenie 
do b itw y ósmego rosyjskiego k o rp u ­
su, rzuconego przez dow ództw o ro­
syjskie na rozbicie styku m iędzy ar­
mią austriacką i niemiecką.

Zasługę tę przyznać nam  musiał 
nawet niechętny i zazdrosny kom uni­
kat austriacki.

*

W  Sączu tymczasem zebrała się ca­
ła I brygada. K olo 17-go nadciągnę­
ły  baony  4 i 6 , k tóre po ciężkim siero ­
cym boju pod  K rzyw opłotam i i po 
odpoczynku  w N ow otarszczyźnie, od ­
poczynku pracow itym ,, bo pośw ięco­
nym  w yszkoleniu rekrutów  z Łodzi, 
P io trkow a ii Cżęstochowy: dołączyły 
się do nas w błogiej nadziei, że Sącz 
będzie dla nas w szystkich rozkoszną 
C apuą, przynajm niej przez czas świąt.

I zaiste w szystko zapow iadało się 
jak  najlepiej. Tymczasem K om endant 
zm uszony politycznym i koniecznoś- 
ciami w yjechał do K rakow a i do C ie­
szyna, my zaś — jak gromem z jas­
nego nieba — zostaliśm y nielitości- 
wym rozkazem  w yrzuceni z Sącza 
pod  Tarnów .

R epertuar naszych przekleństw  na 
intencję austriackiego A rm ee-oberko- 
mando' pow iększył się hojnie, hojnie 
polały  się Izy czyste, rzęsiste u ro ­
czych Sandeczanek, ja robiąc alar­
m ową zbiórkę mego p lu tonu  in to n o ­
wałem solow ą partię złorzeczeń, bo 
ze Sącza do rodzinnego domu, na 
krótsze drogi, przez górki, miałem za­
ledwie 23 k ilom etry  drogi, a zatem 
i pew ność prawie, że na święta będę 
mógł matce ucałow ać dłonie.

N ie pom ogło nic. P od  dow ództw em  
szefa Sosnkow skiego, tytłając się w 
grząskim błocie, pom aszerow aliśm y 
trzydniow ym  uciążliwym i sercu i no­
gom marszem przez Zakliczyn na 
północ.

s

.Ze świtem 23 pchnął m-nie z mym 
plutonem  ppu łk . Sosnkow ski naprzód , 
abym  w yprzedziw szy oddział, zam el­
dow ał jego przybycie dow ódcy odcin­
ka, a rów nocześnie dow iedział się i 
przew ąchał, jak pachną nasi przyszli 
sąsiedzi i czy sy tuacja  wogóle nie 
śm ierdzi. N ader prędko  przekonałem  
się, że śm ierdzi i to  bardzo .

W ystarczyło mii krótk ie zetknięcie 
się z austriackim  brygadierem , pod 
k tórego rożka,zamy mieliśmy walczyć. 
B rzuchaty ten  dygnitarz zw ym yślał 
mnie z punk tu  dw a razy.

Raz za to, że podjeżdżając doń z 
mym plutonem, mogłem nań ściągnąć 
ogień artylerii, co — mimo form alnej 
naw et słuszności, zrobił nieco za ner­
wowo,, drugi raz, k iedy mu zameldo­
wałem stan bojow y naszej brygady, 
k tóry  nie p rzenosił 3.500 karab inów  i 
około 150 szabel. „K reutz — H im - 
mel - D o n n er - W etter — ryczał, w y­
m achując arcyśmiesznie krótkim i ręk a­
mi — m ów iono mi, że macie około, 
10 tysięcy bagnetów . 3.000 to  są nie­
smaczne: ża rty1.

W  rozpaczliw ej sytuacji, w  jakiej 
się znajdujem y, podobne wzmocnie­
nie nic nie znaczy".

K rzykom  jego i lam entom  w tóro­
wał bezustanny grzm ot arm at i n er­
w owy trzask karabinów . Z  karczm y 
Brzezie, gdzie rozgryw ała się ta  sce­
na, jak na d łoni w idać było, T arnów ,

leżący w dole, w aureoli w ykw itają­
cych bez przerw y, rdzaw o - białych, 
szrapnelow ych obłoków .

Z  chaotycznych dyspozycyj i roz­
kazów  dow iedziałem  się, że R osja­
nie a takują coraz gw ałtow niej, w pro ­
w adzając do akcji świeże syberyjskie 
korpusy  i że brygada m a natych­
miast zająć odcinek frontu na w yso­
kości Łowczówka.

W  kilka godzin  później bataliony 
nasze, atakiem  na bagnety odbierając 
utracone już przez A ustriaków  pozy­
cje, rozpoczęły trzydniow y bój, jeden 
z najcięższych w naszej historii.

W śród zdradliw ych jarów , w ądołów  
i zalesionych wzgórz, tonąc form al­
nie w rozm okłej glinie, głodni, zmo­
czeni i zziębnięci, zdradzan i przez 
tchórzliw ych i n ielojalnych sąsiadów, 
przez trzy  dni bili się nasi chłopcy z 
syberyjskim i w ielkoludam i, odpierając 
ogniem  i bagnetem  bezustanne a za­
wzięte ataki, przechodząc ustaw icznie 
do kontrataków  i w w yniku utrzym ali 
pozycje do nadejścia posiłków .

My, kaw alerzyści przez ten czas peł­
niliśm y mniej krw awą, ale znojną 
służbę łącznikow ą, p rzy  której nieje­
den spo tkał się ze sw oją kulą.

Tam  w yfasow ał sw oją gw iazdkow ą 
ranę B elina i za rob ił postrzał pod  ło ­
patkę Hanka,-Kulesza. G ros kawa­
lerii, ciasno rozkw aterow anej w o- 
strzeliw anym  przez artylerię rosyjską 
Lichwinie jako  ostatni odw ód b ryga­
dy, w zamęcie i gwarze bitew nym , m i­
mo niepew ności położenia, krzątało  
się nad  zaim prow izow aniem  choćby 
najprym ityw niejszej wieczerzy wigi­
lijnej .

#
M enu mego p lu tonu  (1 p lu ton  1 

szw adronu 1 dyw izjonu  1 pu łku  u ła­
nów  1 brygady legionów  polskich Jó ­
zefa Piłsudskiego — czyż to nie 
brzm iało cudnie: w spaniale?) sk łada­
ło się z tradycyjnych  klusek z ma­
kiem i bardzo  n ietradycyjnego pie­
czonego wieprzaka.

Kołoi 6-ej w ieczorem zebraliśm y się 
w chałupie w okół zaścielonego bia­
łym prześcieradłem  stołu, uzb ro jen i 
w blaszane widelce i drew niane ła­
dow ne łyżki.

Z nalazł się i kaw ałek pokruszone­
go opłatka. W łaśnie zaczęliśm y, biorąc 
się w ram iona, obcałow yw ać się so­
czyście i wymieniać życzenia, tyczą­
ce osobistych naszych losów, i n ie­
których w spólnych nam, wszystkich 
zam ierzeń i pragnień najserdeczniej­
szych, nieznacznie ty lko zezując w 
k ierunku dym iących klucham i misek, 
gdy w padł zadyszany łącznik od Be- 
liny  z okrzykiem :

„A larm  •— zbiórka przy  k o n iach !”
Z am arły  na- w argach n iedopow ie­

dziane życzenia, b luznął k tóryś z roz­
goryczonych obyw atelskich ułanów  
jakim ś zaciekłym, przekleństw em , ale 
na- mój rozkaz — „Z biórka p lu tonu  
za dziesięć m inut, w pełnym  rynsztun­
ku — przy koniach — obok  kw atery
1 -go patro lu" — rozbiegła, się w iara 
po stodołach i szopach.

W  pó ł godziny  później, wymasze- 
row aw szy ze wsi stanęliśmy na po la­
nie, położonej w  k ierunku linii, skąd 
odlatyw ał w zm agający się falami ło ­
skot karabinów .

Belina, poinform ow ał nas, że po ło ­
żenie jest krytyczne i że z rozkazu 
Sosnkow skiego musimy być gotow i 
w razie po trzeby  do  zatkania jakiejś 
dziury  we froncie, lub do osłony od­
w rotu brygady. Przestaliśm y tak czas 
jakiś.

N oc była mglista, biaław a. Z im no 
przejm ujące. Czas d łużył się w nie­
skończoność. Po szeregach ułańskich

szedł pogw ar narzekań i utyskiw ań. 
W  tym  nieoczekiw anie głos jakiś peł­
ny i dźw ięczny zain tonow ał starą ko­
lędę.

Podchw yciły  m elodię p lu tony , i po 
chwili na  p rzekór odgłosom  bitw y, na 
przekór w ilgotnym  i jadow itym  ciem­
nościom, na p rzekór zmęczeniu i roz­
goryczeniu zabrzm iała trium falnie ra­
dosna pieśń:

„Bóg się rodzi — moc truchleje".
Z a nią inna i znow u inna.
T aką była, nasza wigilia w  1914 r.

G dy o- naszych legionow ych w igi­
liach w po lu  pisać mi przyszło, —- 
dwie przede w szystkim w stają w  mej 
pamięci. N oc wigilijna pod  Łowczów - 
kiem w 1914 roku  i noc w igilijna z 
nad  Piaw y, spod  w łoskiego nieba, z 
roku  1917...

Łowczówiecka wdligia...
T rzeci dzień byliśm y już w bitwie, 

w jednej z najcięższych bitew  legio­
now ych, k tóra  trw ała 4  dni i 3 noce 
bez przerw y. M iał w niej żołn ierz 
I B rygady do czynienia z w yborow ą 
dyw izją -rosyjskiej piechoty, specjalnie 
dla przełam ania fro n tu  przysłaną. 
Dzień 24 grudn ia  charakteryzuje tak  
rozkaz Szefa K azim ierza Sosnkow skie­
go, k tóry  w tej bitwie dow odził B ry­
gadą:

„Dzień 24 grudnia natężeniem nie u- 
stępował dniom poprzednim. Linje w al­
czących tężyly się naprzeciw o 30 —  
40 kroków odległości. Napróżno szalał 
ogień artylerji nieprzyjacielskiej ,nasz 
front trwał w ogniu...

C o  znaczy łamać polskie fronty, 
przekonał się nieprzyjaciel, przypusz­
czając szturm do centrum naszej pozy­
cji, skąd odparty świetnym kontrata­
kiem komendanta Bojarskiego, cofnął 
się w  nieładzie, dając nam jeńców..."

T rzeba też  przecież pamiętać, że to 
był już trzeci dzień bitw y, — bitw y, 
która rozpoczęła się św ietnym  atakiem 
dw u batalionów  pierw szego pu łku  p ie­
choty, p row adzonych osobiście przez 
m ajora Edwarda- Śm igłego-Rydza. Jest 
to chyba jeden z najpiękniejszych ata­
ków  polskiej piechoty, w którym  św iet­
ne prow adzenie przez dow ódcę skoja­
rzyło się z braw urow ą odw agą po d k o ­
mendnych...

Po kilkudziesięciu atakach, w śród 
trzasku strzałów  karab inow ych  i łom o­
tu pocisków  artyleryjskich, w alących 
drzew a w lesie lowczów-ieckim, — w 
malej chatce na, stoku w zgórza leżącej, 
pełnej żołnierzy, oficerów  i szerego­
w ych, (K om enda I B rygady  to  p rze­
cież była...) w spom niał ktoś nagle sło ­
w a: „W igilia...”

K toś biały opłatek podał... Cisza, p o ­
wiała -przez izbę, aż w yraźniej rozległ 
się stukot kul obijających ściany.

W stał o d  stolika małego, Szef Sosn­
kow ski, prosty, w ysoki, uśm iechnął się, 
najbliższym  opłatek  bez słowa- podał. 
W yprostow ał się Smigly, k tóry  dopiero  
co w łaśnie z linii bojow ej przyszedł. 
Pochylili głowy strzelcy.

W yszedłem  przed  dom , .padał śnieg, 
białe płatki w irow ały w pow ietrzu... Z 
jakim ś rozkazem  pobiegłem  do pierw ­
szej linii.

Przestaliśm y do ra-na na polani.e nie 
przestając kolędow ać i śp iew ie w o- 
czekiw aniu rozkazów .

Rano pozw olono nam wrócić do Li- 
chw ina, by  po  po łu d n iu  zaalarm ow ać 
nas pow tórnie, tym  razem dla prze­
prow adzenia zluzow anej b rygady  w 
tył na Siemiątkowice i W róblow ice.

W  dw a dni później obsypani, po­
chwałam i przez korpus 1 1  odeszliśm y 
na, odpoczynek, piechota do Lipnicy 
M urow anej, kaw aleria do R ajbrotu.

Bolesław  W ieniaw a-D lugoszowski

N astrój jednak wigilijny nie prysł. 
Owszem...

Bo to  — usłyszałem  kolędę śpie­
waną przez kolegów  w prow izorycz­
nych okopach: „W  żłobie leży..."

Opo-wiadał mi później jeden - ze 
strzelców, że p rzed  którąś kom panią — 
na śpiew  naszych, „M oskale" odpow ie­
dzieli rów nież kolędą.

*

A  druga w igilia? K tóra wstaje w łaś­
nie rów nocześnie z tam tą ze wspom­
n ień?  — Wigilia, z roku  1917!

Byliśmy wówczas nad  -Piawą, już nie 
jako legioniści, ale zawsze — żołnierze 
Kom endanta...

W  starej cegielni, obok C erw ignano, 
(może Casa, Pali nazyw ała się ona) b y ­
liśmy w rezerwie pułkow ej. W łaśnie 
k ilka dn i p rzed  tym  m iędzy 17 a 20 
grudnia, stoczyły oddziały  austriackie, 
w których służyliśm y (podejrzan i po li­
tycznie, byli legioniści) bitwę z W ło­
chami, w której rannym  został Lis-Ku- 
la, a zginęło i rannym i zostało  k il­
kunastu  innych kolegów . W  cegielni 
więc odpoczyw aliśm y.

I tutaj nas zastała wigilia. Jedna ze 
sm utniejszych...

Odcięci od łączności z krajem, nie 
w iedzący nic, zaniepokojeni losem K o­
m endanta Piłsudskiego, więzionego wraz 
z Szefem Sosnkowski-m w M agdeburgu, 
przeżyw aliśm y chwile prawdziwej de­
presji ducha i upadku w szystkich na­
dziej!... Tw arda tylko żołnierska duma, 
żeśm y Polakam i i legjonistami, pod trzy ­
mywała nas.

I nie pamiętam już dzisiaj, czy na sa­
mą wigilję, czy może raczej później (a 
może wcześniej nieco?) — przyszły 
wieści nadesłane z Krakowa, które n a ­
sza ta jna  Rada Ż ołnierska rozkolporto ­
wała zaraz skwapliwie, że wszystko wła­
ściwie jest w porządku , że walka nadal 
trwa, a prow adzi ją  ob. Smigly, nasz 
pułkow nik, obecnie kom endant główny 
P. O. W ., rezydujący na W awelu.

1 w cegielni stanę j, włoskiej, nad  P ia­
wą, w której staliśm y wówczas kilka ty ­
godni, mówiliśmy o dalekiej Polsce, o 
K om endancie i o Śmigłym...

N ie było jakby W igilji, nie było Bo­
żego N arodzenia, — było tylko oczeki­
wanie i wiara, że wrócą, że nadejdą 
znow u... Tą w iarą brzm iały ko lendy  
nasze w ówczas śpiewane.

I ziściło się. N astępną wigilję pam ię­
tam znow u w trzasku strzałów , znowu 
w boju, ale na polskiej już ziemi — we 
Lwowie.

R. W . H oroszkiew icz.

Pod Łowczówkiem i nad Piawą



„Gw iazdka" towarzyszki Oli — W więzieniu Jak Krechowiacy kradli nawilję armaty
Pamiętając z .poprzedniego num eru 

„N arodu  i W ojska", że p. M arszaT ow a 
Piłsudska była więziona przez Niemców 
z końcem roku 1915-go wespół z Raj- 
m undową Jaw orow ską i że .właśnie wi­
lia owego roku w ypadła im w więzieniu 
— zwróciłam się do p. Jaworowskiej z 
prośbą o szczegóły z przeżyć tego u ro ­
czystego wieczoru, który  specjalnie w 
więzieniu musiał po sobie pozostawić in­
ne w rażenie, niż u ludzi na wolności.

-Pani Jaw orow ska — już wówczas 
przed 21 Jaty działaczka rew olucyjna, 
znana jako „towarzyszka Jadwiga" — 
pozostała nadal w ierna tej samej idei i 
prowadzi obecnie sekretariat Frakcji Re­
wolucyjnej PPS., będąc ponadto czynną 
na w ielu placówkach społecznych. Roz­
mowa więc nasza ze względu na drogi 
czas musi być krótka.

— Szare to i sm utne wspomnienie o 
„gwiazdce" więziennej z roku 1915-go— 
rozpoczyna swą opowieść dawna tow. 
Jadwiga.

„N a Serbii" były wówczas ciężkie w a­
runki. W e wspólnej ocli kobiecej tylko 
my dwie: A leksandra Szczcrbińska i ja, 
byłyśm y „polityczne" — reszta to p rzy ­
godne aresztantki.

Pani M arszałkow a przedtym  była o- 
sadzona w innej celi, mroczej, z z a-m u* 
rowanem częściowo oknem, gdzie sie­
działy z nią razem dwie jakieś kobiety, 
aresztowane za -oszustwa. D opiero po 
śledztwie -przeniesiono M arszałkow ą do 
tej w spólnej ccii, dość dużej i w idnej.

W  tym samym czasie siedzieli na -Pa­
wiaku także towarzysze Turow icz, Dre- 
cki, Sulkiewicz, H ertz i W olski, ale z 
nimi nie miałyśmy żadnego kontaktu.

U w ażałyśm y się już wówczas za „sta­
re" działaczki partyjne, zahartow ane 
t a k i e  n a  n i e d o l e  w i ę z i e n n e  i z n o s i ł y ś m y  
w spokoju brutalność i szykany dozor­
ców niemieckich, oraz niezbyt mile to ­
warzystwo.

— C zy pam iętały panie o dniu wigi­
lijnym ?

—N ie -myślałyśmy o tym  wcale. Z re­
sztą w naszej pracy party jnej trzeba by ­
ło w yzbyć się sentym entów  rodzinnych, 
nie przyw iązyw ać zbytniej wagi do 
świątecznych nastrojów .

—N iczem  więc nie zaznaczył się wie­
czór wigilijny w  tym w ięzieniu?

— Owszem, musiałyśmy sobie o nim 
przypom nieć, bo nam przypom niano o 
tem ze świata. O la, otoczona już wów ­
czas sympatią tow arzyszy, otrzym ała w 
samą wilię -paczkę żywnościową, tak 
zwaną „wałówkę", przyniesioną do wię­
zienia przez mecenasa Paschalskiego.

— „Gwiazdka" więc sama i nieocze­
kiwanie zjawiła się w więzieniu 1— po­
zwalam s-obi-e zauważyć.

— Aino tak. Tow. O la . swoim zwy­
czajem — snuje dalej w spomnienia -p. 
Jaworowska — otrzym ane prow ianty 
rozdzieliła między wszystkie lokatorki 
tej cdi. co w zbudziło ogólny zachw yt i 
wdzięczność.

Jedna z aresztantek, jakaś stara chłop 
ka z Piaseczna, odsiadująca więzienie za 
kradzież podczas pobytu na froncie, 
rozczuliła się specjalnie poczęstunkiem  
i rozgadała na dobre. Słuchałyśm y joj 
zabaw nych opow iadań i bajek — i naje­
dzone wreszcie do syta spędziłyśm y ów 
wieczór wigilijny naw et dość wesoło, je­
śli m ożna wogóle o tym było mówić w 
naszej ówczesnej sytuacji.

N a tym uryw a się opow iadanie p. Ja ­
worowskiej. Resztę już wiemy z po ­
przedniego num eru naszego pis-ma. Obie 
razem  p. M arszałkow a i p. Jaw orska 
przesiedziały jeszcze parę tygodni „na 
Serbii", skąd zostały przewiezione do 
obozu internow anych i tam znosiły 
głód1 i chłód, aż do listopada 1916-go 
roku.

J. D .-W .

Żandarmi niemieccy w zbrojowni P.O.W.
Wigilia, której nie zapomnę, póki ży­

ję, — -mówi nam inż. Kusiński, gdy p ro ­
simy aby  opowiedział nam jakieś „wi­
gilijne" przeżyck- z okresu swojej p ra ­
cy peowiackiej — to była chyba wigilia 
w roku 1915.

W  tym czasie P. O. W. które chwi­
lowo się rozkonspirow ało, schodziło 
znów do podziemi i policja niemiecka 
tropiła za nami na w szystkie strony. 
Prowadziłem  w tedy w dom u na rogu 
Żuraw iej i W ielkiej zbrojownię i biu­
ro paszportow e, inaczej praln ię paszpor­
tów", a poza tym kierowałem akcją 
w erbunkow ą do Legionów.

Tego dnia odbyw ała się u mnie od­
prawa, w której brali udział obywatele: 
Siedlanowski, M isurowicz, obecny -ma­
jor G arczyński i -przybyły z Brygady 
na święta do W arszaw y por. W itkow ­
ski. Rozmawialiśm y właśnie o rozwoju 
akcji w erbunkow ej, gdy  drzw i się otw o­
rzyły  z trzaskiem i do pokoju wpadło 
czterech żandarm ów  i jeden człowiek, 
którego znałem jako pe-owiaka, a który 
jak się o-kazalo by ł szpiclem niem iec­
kim.

N a stole przede m ną leżał rew olw er; 
sięgnąłem doń machinalnie-, ale w tej 
chwili pad ł rozkaz: „ręce do  gó ry ” a 
cztery lufy karabinów  skierowały się 
w naszą stronę. Co było robić, cofnęliś­
m y się pod ściany z podniesionym i -rę­
kami, a N iem cy obszukali nas, zabiera­
jąc mi z tylnej kieszeni drugi rewol-

—• Jaka  w igilia najbardziej mi się 
w biła w  pam ięć?

Pan Szol, ze Z w iązku Legionistów 
Puław skich, po ta rł czoło i spojrzał 
niechętnie na pytającego.

— C zy jat w iem ? T o tak tru d n o  p o ­
w iedzieć.

— A  tę z J917 pam iętasz? — zapy ; 
ta ł k toś z boku.

— Racja to  by ło  coś.
T w arz m ojego rdzm ów cy rozjaśnia 

się szerokim  uśmiechem.
— N iech pan słucha.
D nia 24 g rudnia  1917 roku  pułk  

u łanów  Krechowieckich, w  którym  
miałem zaszczyt służyć, stal na- fo l­
w arku Ł ukow a w  powiecie mińskim, 
mając jako  najbliższe sąsiedztw o, d y ­
w izjon arty lerii bolszew ickiej, kw ate­
rującej w  odległej o 20 kilom etrów  
wsi Osipow icze.

Poniew aż w tym czasie p rzyby ło  
do pu łku  dużo rekruta, którego chcie­
liśm y godnie przyjąć, więc m y stare 
u lany, fasow aliśm y n a  w ieczerzy w i­
gilijnej skąd i co się ty lko dalo . To 
też gdy pierw sza gw iazda błysnęła na 
niebie, sto ły  rozstaw ione w szopach 
aż uginały  się od jad ła . Oczywiście 
p ijaństw o by ło  zdrow e.

Jakoś ko ło  godziny  8 w ieczorem , 
podoficer służbow y m elduje, że p rzy ­
szła delegacja z dyw izjonu bolszew ic­
kiego, prosić żo łn ierzy  naszego pułku, 
na wiec, k tó ry  bolszew icy u siebie o r­
ganizują. D ow ódca pu łku  pan  p u ł­
kow nik  M ościcki, k tó ry  razem z nami 
siedział p rzy  stole, m rugnął lekko o- 
kiem, delegatom  dano sznapsa i grze­
cznie odpraw iono  z pow rotem , jako  
że z bolszew ikam i stosunki bv ły  „dy­
plom atyczne” .

Po w ieczerzy bractw o zaczęło się 
pow oli rozchodzić. W ychodzę ja z

innym i i w idzę że mój szw adron (a 
byłem  w szw adronie 5-ym) i szw adron 
6, ra jcu ją  coś ko ło  stajen. Podchodzę, 
pytam  się o co chodzi i słyszę że po- 
jedziem y na wiec. A no jak  jechać, to  
jechać. Pojechaliśm y ze sto chłopa, i 
po godzinie byliśm y w  Osipow iczach.

Przed wsią żadnego posterunku, we 
wsi żywego ducha, ty lko  ze dw oru 
straszny w rzask idzie, bo tam  się wiec 
odbyw ał. W tedy  kolega Lechowicz i 
G ilew ski stukają mnie w bok  i m ó­
wią, że bym  szedł pyskow ać. Byczo!

W chodzę ja do dw oru i ty lko  dzi­
wię się, że tak  m ato idzie ze mną. A no 
stoim y i słucham y. Po jakiejś godzinie 
znudziło  mi się słuchanie, w yszedłem 
ze dw oru  i zacząłem wałęsać się po 
wsi, aż tu  przybiega do mnie jeden  z 
piątego szw adronu  i m ówi:

— A  teraz leć do dw oru i pow iedz 
naszym , żeby  już w racali.

A ż mię zatkało  z zachw ytu, bo  za­
raz w iedziałem  o co chodzi.

— „Konieście krad li hycle! — m ru­
knąłem .

— I arm at nie zapom nieliśm y — o d ­
pow iedział.

W róciliśm y prędko , bośm y konie 
m ocno poganiali.

— N o  i co po tym b y ło ?
— A  no nic. Pan pu łkow nik  dal 

nam  „ jo b a”, że n iby  cudze arm aty 
kradniem y.

— A  bolszew icy?
— Pierwszego dn ia  tośm y myśleli, 

że będą dopom inali się arm at, więc 
jeden  szw adron służbow y i wszystkie 
inne na ochotnika by ły  w ostrym  p o ­
gotow iu, żeby nie oddać, co nasze. 
A le po  trzech dniach dow iedzieliśm y 
się, że bolszew icy jak  zobaczyli, że 
n ie m ają arm at, ani koni, uradzili ro ­
zejść się do dom ów  i tak  zrobili.

Cały las choin

K tóry z was jest „O strożny” — zapy­
tał je-d-en z żandarm ów . — Choć to byl 
mój ps-eudonim, nie odzywałem  się, 
gdyż miałem paszport na nazwisko R u ­
sińskiego w łasnej zresztą robo ty , bo 
w W arszawie siedziałem nielegalnie.

Z dekonspirow ał mnie szpicel, w skazu­
jąc -palcem i mówiąc: „To ten".

Zabrano nas wszystkich, po czym 
mnie, S iedlanow skiego i M isurow icza 
odprow adzono  do „Feldpolitzei" na  ul. 
W ierzbową, a G arczyńskiego i W itkow ­
skiego d'o K om endy Placu.

W  czasie drogi przypom niałem  sobie 
nagło że mam przy sobie listę działaczy 
-P. -P. S. kontaktujących się z PO W , 
oraz ich konspiracyjne adresy. Zrobiło 
mi się gorąc-o. G dyby to N iem cy zna­
leźli, byłaby generalna „wsypa". Z upeł­
nie spokojnie włożyłem rękę do kiesze­
ni, szybko w yrw ałem  wszystkie kartk i 
z notesu, gdzie miałem nazwiska zapi­
sane, przedarłem , w łożyłem  do  ust i 
połknąłem.

N a ulicy W ierzbowej w gmachu żan­
darm erii poddano nas gruntowne-j rewi­
zji i oczywiście nic nie znaleziono, po 
czym zaprow adzono  do „Serbii’ (obec­
nie więzienie kobiece) i zamknięto w 
celi.

W iedziałem , że grozi imi kara śmierci, 
byłem  głodny , zm ęczony i bardzo  cięż­
ko było mi na duszy w ten dzień w igi­
lijny.

W  grudn iu  1917 roku , I Polski K or­
pus koncentrow ał się w  B obrujsku.

Stosunki z bolszew ikam i by ły  n iew y­
jaśnione, to  też gdy  rano w dzień w i­
gilijny, rozeszła się po mieście p og ło ­
ska, że w  okolicy kręcą się w ojska 
czerw one, z m iasta w ysiano na w szy­
stkie strony  patro le, celem zasiągnię- 
cia języka. O  tym , jaką „choinkę” 
zgotow ał los jednem u z tych patroli, 
opow iada nam  p. O strow ski członek 
Z w iązku b . Ż ołnierzy  I. K orpusu.

Z apadał zmierzch — mówi p. O- 
strow ski — patro l nasz p o d  dow ódz­
twem b ra ta  mego ś. p. rotm istrza 
O strow skiego, z trudem  przedzierał 
się przez zadym kę śnieżną, do  miasta 
gdzie czekała nas suta w ieczerza w igi­
lijna.

Pamiętam , że jeden  z tow arzy­
szy m ruknął: „no jeszcze dw anaście 
w iorst.

W  tej chwili p rzed nam i huknął 
strzał, a do b rata  dopad ł jeden  z u ła­
nów  jadących w szpicy i coś m eldo­
w ał rozgorączkow anym  głosem. B rat 
mój zakom enderow ał: „z k o n i” ! — 
i w ysłał pieszy p a tro l do czerniejącej 
p rzed nam i wsi.

Staliśm y po ko lana w śniegu, trzy ­
mając przy  pyskach zm arznięte i oso ­

wiale konie i czekaliśm y na  pow rót 
patro lu . N ie czekaliśm y długo, od  wsi 
hukną ł jeden  strzał, potem  drugi, a 
później już regu larna seria karab inu  
m aszynowego.

Po chwili po tykając się w zaspach 
śnieżnych przybiegł do nas patro l p ro ­
w adzą jednego  rannego ułana i dwóch 

wziętych do niew oli bolszew ików  
za nimi, po przez smugi zacinającego 
śniegu m ajaczyły ciemne poruszające 
się postacie, a jednocześnie kule świ­
stały  nam, ko ło  uszu. N ie by ło  na co 
czekać. R otm istrz O strow ski zakom en­
derow ał „na k o ń ” ! i ostro  ruszyliśm y 
w pole, aby  objechać niegościnną 
wieś.

Była już chyba północ, gdy  patro l 
zatrzym ał się w  lesie. Śnieg przestał 
padać, ludzie zm arznięci i zmęczeni do 
ostateczności, pozłazili z kon i i „za­
bijali" ręce, aby  się trochę rozgrzać.

A  gdy ukazała się pierwsza gwiazda, 
rotm istrz O strow ski, zw olal u łanów  i 
pow iedział:

— N o  chłopcy, m am y tu  nie jedną  
choinkę, ale cały las choiny, śpiew aj­
my ko lendy .

Salwa śm iechu by ła  odpow iedzią . 
A  po chwili wszyscy zgodnie in to n o ­
wali „Bóg się rodzi — moc truch le je”.

W  B obru jsku  byliśm y nad  ranem .

Stłumiony bunt u przyszłych Kaniowczyków
Pan w ojew oda N akoniecznikow - 

Klukowski, prezes Z w iązku K aniow ­
czyków  i Żeligow czyków , na naszą 
prośbę, aby  zechciał pow iedzieć nam 
jaka „wi,gilia“ z Jego bogatych prze* 
żyć w ojennych najbardziej u tkw iła mu 
w pamięci, mówi bez w ahania.

— To była w igilia w ro k u  1917.

G rudzień  1917 r. zastał mnie na

czele zarządu  Zw iązków  W ojsko­
w ych Polaków  6 arm ii rosyjskiej na 
froncie rum uńskim . R obota  szła w 
szybkim  tem pie. N a  terenie A rm ii mie­
liśm y — D yw izjon U łanów  po d  d o ­
wództw em  ppłk . Stefana G rabow skie­
go, sform ow any z kaw alerzystów  8 d y ­
wizji rosyjskiej w  sile 270 ludzi i 300 
koni.

W iększość oficerów  D yw izjonu



Poległ, gdy wschodziła gwiazda betleemska^chciała maszerować do K rasnego Brze* 
gu do 3 pułku, dow ódca zaś w ahał 
się: nie mając żadnych zapasów  ani 
zasobów , nie chciał narażać D yw izjo­
nu n a  rozpadnięcie się z g łodu pod* 
czas marszu. Zresztą była w ielka nie­
w iadom a: stanowisko sam ych żołnie* 
rzy.

W  tym 1 stanie rzeczy w przeddzień 
wigilii otrzym ałem  pilne wezwanie od 
ppłk. G rabow skiego do natychmia* 
stowego przyjazdu, poniew aż w D ywi­
zjonie w ybuchł bunt.

W  tow arzystw ie por. Ciecbońskie* 
go i ppr. K ołaczkow skiego, „połoni* 
zowanym " sam ochodem  ze sztabu ar* 
mii pojechałem  do D yw izjonu.

Po pod róży  kilkudziesięciow iorsto- 
wej przyjechaliśm y do wsi Tatar-K op- 
czak, miejsca posto ju  D yw izjonu. N a ­
tychm iast odby ło  się zebranie oficerów, 
na którym , po w yczerpującej debacie 
i po w yjaśnieniu sytuacji,, zdecydo* 
w ano jak najprędzej, możliwie za 2—3 
dni, w yruszyć w pochód do oddało* 
nych o praw ie o 500 w iorst Sorok, 
bow iem  do Krasnego, Brzegu było 
przynajm niej jeszcze drugie tyle.

N astępnego dnia, w  dzień wigilijny, 
przed południem  odbyło  się żolnier* 
skie zebranie. Izba szkolna nie mogła 
pomieścić w szystkich — więc część 
stała na dw orze. Rozpoczęło się ze* 
branie p o d  moim przew odnictwem . 
Żołnierze w ypow iadali swe żale, głów* 
nie na złe wyżywienie, na brak  bu­
tów  i półkożuszków , że mają iść w 
daleki marsz, a tu  nadchodzi zima. 
Co będą jedli w drodze i czym ochro* 
nią się od  m rozów ? A  bolszewicy 
obiecują dać wszystko, byleby tylko 
przejść do  nich. Padały  glosy, aby 
D yw izjon rozpuścić, bo mniejszymi 
grupkam i będzie łatwiej dostać się do 
dom u.

Były rów nież n u tk i .^agresywne: 
dziobaty  dragon Cichocki, w yw odził 
o białogw ardzistach i o proletariacie.

Z abrałem  głos i począłem  mówić o 
kraju, o pozostałych rodzinach, o tym, 
że to dzisiaj w całej Polsce wszyscy 
zbierają się do grom ady, aby  trądy*

cyjnym zwyczajem uczcić narodziny 
Boga, narodziny uowej, nadziei na 
lepszą przyszłość, że ku tej przyszło*' 
ści dążym y w ydzielając się w  Woj* 
sko Polskie, że nie pańszczyznę w pro­
wadzać, lecz w wolnej, Polsce wszelką 
krzyw dę usuw ać chcemy. Że chociaż 
tak daleko, to jednakże swój zwyczaj 
utrzym am y, w w igilijny dzień nie o 
rozbijaniu  się radzim y, lecz o silniej* 
szym połączeniu, że w grom adzie 
idziemy do' Polski.

Podziałało . Dalsze żale były  już in* 
nym tonem  w ypow iadane. Z abrał głos 
ppłk. G rabow ski, przem ówili serdecz* 
nie inni oficerowie o w spólnych nie* 
dostatkach, które pospołu  odczuwają. 
Pow oli w ygładzały się tw arde chłop* 
skie tw arze, uciszały się ostre słowa.

— I powiem panu, — mówił p. wo* 
jew oda, — że następnego dnia ideo* 
wy komunista, Cichocki, sam jeden, 
odjechał do, bolszew ików , a D yw izjon 
w yruszył do Sorok bez butów  i pół* 
kożuszków , książeczkę czekową na 
w yżyw ienie ty lko  dostał, już w m ar­
szu co praw da.

Z araz po N ow ym  Ro-ku przyszła 
tęga zima, spad ły  wielkie śniegi i 
m rozy dochodziły  do 20 stopni, a. kraj 
przez k tóry  szedł D yw izjon by ł pu ­
stynny i w ygłodzony ciągłymi rekwi* 
zycjami, lecz żołnierz w ytrw ał. W  
Sorokach, dokąd D yw izjon przyszedł 
w połow ie lutego/ 1918 roku  rozw inął 
się w 6 pu łk  u łanów  i szarżą pod  Ka* 
niowem na N iem ców  zdobył sobie 
zaszczytne m iano pu łku  Kaniów* 
skiego.

Późno w noc wigilijną, gdy w uspo* 
kojonym  D yw izjonie, gdzieniegdzie, 
po bardzo postnym  obiedzie i wie* 
czerzy odzyw ała się cichą nutką ko* 
lęda, — w yjeżdżałem  z Tatar-K op- 
czak na posterunek do B ołgradu.

I gdy słyszę dzisiaj narzekania na 
ciężkie czasy, na braki, — kończył p. 
w ojew oda, — to, przypom inają mi się 
ci żołnierze, k tórzy  w głodzie i chło* 
dzie, w pokoju  i w walce, tak  jak to 
jest w piosence, szli do Polski zmar* 
twychwstającej.

W  wigilię Bożego N arodzenia  24 
grudnia  19118 roku, S D yw izja Sybe­
ry jska Strzelców  Polskich w krw a­
w ych w alkach z napierającym i bolsze­
wikami cofała się w zdłuż to ru  ko le jo ­
wego T ajga — K rasnojarsk, usiłując 
przedrzeć się do W ładyw ostoku.

O tym jak  ten dzień przeszedł, o p o ­
w iada nam  p. K ow alenko A leksy, czło­
nek Zw iązku Sybiraków .

— Jechaliśm y • pociągiem tow aro­
wym. M róz, że nie daj Boże! Pociąg 
w lókł się w olno, zatrzym ując co chw i­
la i cofając w tył. Siedzieliśm y w w a­
gonach na słomie i m arzliśm y stra­
sznie.

G dzieś koło  południa, z prawej 
strony  to ru  o tw orzono na pociąg sil­
ny  ogień. W yskoczyliśm y z wago-

- G dy  sięgnę pamięcią w prze­
szłość, — mówi nam p. Bulkiewicz, 
prezes Zw iązku B ajończyków , — to 
najżywiej staje mi w pamięci wigilia 
roku 1914, spędzona w okopach koło 
Reims.

N asza kom pania strzelców  polskich, 
w ycofana została w tym dniu  z pierw ­
szej linii, k tóra  biegła przez folw ark 
Ferme la M arkise, do odw odu bata lio ­
nu mieszczącego się o pół kilom etra za 
frontem  w napół zniszczonej wiosczy- 
nie. D ow ódca kom panii, poczciwy 
Francuz, kpt. Laulis, zarządził dla nas 
nabożeństw o na gruzach spalonego 
kościoła, po czym miała odbyć się 
wieczerza, a po tym śpiewanie kolend.

D zień by ł prześliczny, lekki m rozik 
w yiskrzył pola popruszone śniegiem, 
na drzew ach osadził sadź i pokry ł b ia ­
łym szronem  gruzy zniszczonej wsi. 
K om pania bardzo  solennie p rzygo to ­
wywała się do nabożeństw a, w pocie 
czoła czyściliśmy m undury  i buty, go­
liliśmy się, a by l naw et taki, k tó ry  się 
uperfum ow ał.

O godzinie 4 pom aszerow aliśm y na 
nabożeństw o, a stam tąd do obszernej

nów  i ruszyliśm y do natarcia. Bolsze­
wicy cofnęli się, a my znów  w siedli­
śmy do pociągu, i jazda! Tak, szczerze 
mówiąc, to  o wigilii n ik t nie pam iętał. 
Tego dnia bolszew icy z pięć razy  n a ­
cierali i chcieli nam odciąć odw rót. 
D użo naszych padło . Pamiętam jed ­
nego z sitwy, n iejaki G uszczyński. Po­
chow aliśm y go na  731 wiorście od 
Tom ska koło  rozjazdu  Ż łobina.

N ie pytam y więcej. M yślim y o tym 
żołnierzu  5 Syberyjskiej D ywizji 
Strzelców  Polskich, k tó ry’ w  dzień 
w igilijny poległ za O jczyznę i pocho­
w any został na 731' w iorście od T om ­
ska, ko ło  rozjazdu  Ż łobina.

C o w tedy m yślała o nim jego ro ­
dzina, pozostała w kraju?...

szopy, gdzie zastaw ione by ły  stoły z 
jadłem . Kpt. Laulis złożył nam  łam aną 
polszczyzną życzenia, podzielił się 
opłatkiem , a następnie huknęliśm y ko- 
lendy.

Pamiętam śpiewaliśm y w łaśnie „Lu­
lajże, Jezun iu” i tęsknym  okiem spo­
glądaliśm y na zastaw ione stoły, gdy 
gruchnął strzał jeden, drugi, a po tym 
roztrajko tały  się karab iny  m aszynowe.

W  tej chwili do szopy w padł p o d o ­
ficer służbow y i ryknął „D o b ron i!"  
Jednocześnie ze w szystkich końców  
wsi rolzegł się trw ożliw y głos trąbek 
grających „A larm ”. Ktoś krzyknął 
„Niemcy przerw ali f ro n t’ .

W ybiegliśm y z szopy, przew racając 
w pośpiechu stoły i ławy, a po chwili 
potykając się, biegliśm y rozsypani w 
tyralierce do okopów , rysujących się 
czarną linią na ośnieżonym  polu.

A larm  był fałszyw y, ale gdy  nad 
ranem  wróciliśm y zpow rotem  do wsi, 
n ik t już nie m yślał o wigilii, każdy 
szukał w iązki słom y, aby  rzucić się na 
nią i zasnąć ciężkim kam iennym  snem.

S. Sach

Fałszywy alarm na francuskim froncie

O p o w i e ś c i  w i g i l i j n e
Żołnierzyska morowe u Świętego Piotra

Zm ierzchało już, gdy  do Świętego 
P io tra przybieżał anioł z m eldunkiem , 
że pod dom ostw o apo-stolskie wali ja­
kaś kupa żołnierzy.

W yjrzy  Święty K lucznik N iebieski 
przez okno i widzi, że praw da jest. 
Idą zw artym  szykiem żonierzyska mo* 
rowe, aż dudni niebo.

Tylko dziw na rzecz. Szarże pomie* 
szane dziw nie, m ajor z sierżantem, puł* 
kow nik za pan b ra t z p lu tonow ym . I 
m undury różne, i naszyw ki i czapy.

N a  pewno Polacy — pom yślał Świę­
ty  P io tr — i zaraz rozpoznał, a tu  
strzelców  z pod iKrzywopłotów, a tam 
ułanów* z od Rarańczy, ą ów dzie Kre* 
chow/iaków w pasiastych portkach, to 
znow u Żeligowian, indziej górnoślą­
skich w yrków, albo bajończyków. I szli 
zgodnie i ci spod Kostiuchnówki, i z 
nad S tyru, i spod Kaniowa, i z R adzy­
mina, i z K arpat i spod W ilna, jeden 
krok trzym ając.

A  żadnych innych nie mieli orde­
rów, ty lko te najw yższe, purpurow e: 
od kuli, od szrapnelów , od bagnetu i 
od lancy kozackiej.

T edy roztkliw ił się wielce Święty 
P iotr i kazał prosić tak zacną rzeszę do 
największej sali. O ni zaś weszli i sta* 
nęli na baczność.

— N iech będzie pochw alony  — za* 
czął Święty Piotr...

— Cześć! — huknęło mu w odpo* 
wiedzi z tysiąca piersi, aż zatrzęsły się 
muiry.

Z araz też w ystąpił p rzed oblicze a* 
postolskie legun jakiś, człek w idać by* 
wały i w ypróbow any w różnych po* 
trzebach, bo popsu ty  na całem ciele 
rzetelnie.

— A no, na wiligię przyszliśm y! Bo 
się nam  patrzy ... M usi być, nie da rady 
Święty P iotrze, N ajdosto jn iejszy  Klu* 
czniku!

— Co racja, to  racja — uśm iechnął 
się Święty Piotr...

— I do Jezusa Najm iłościw szego nas 
prow adź, żebyśm y się pokłonili i dzię­
ki M u złożyli... A ni m yrrhy, ani kadzi­
dła, a już złota wcale nie mamy, tro* 
chę ty lko srebra na naszyw kach, ale to  
szych, zato pięknie mu zaśpiewamy, 
bo  — wiadom o — śpiewać umiemy.

Zaw ahał się święty D ostojnik, żeby 
niby jakiej dem onstracji nie zrobili, ale 
nie w ciemię bity- delegat zaraz się do* 
myślił o co rzecz i pow iada:

— Nie bójcie się, Święty Piotrze, 
my nie żadna partia, my /Polska i tył* 
ko Polska.

W ięc poprow adził ich Święty Klucz*

nik przed Pana Jezusa, a aniołom  ka* 
zał co prędzej naciąć choiny w pusz* 
czach niebieskich i przyrządzić polską 
wigilię z barszczem, w ódką gdańską i 
starym  miodem.

G d y  ujrzeli N ajm iłościwszego Syna 
Bożego żołnierze, uk lęk li spraw nie jak 
na kom endę i staropolską ko iendą za­
grzmieli :

Bóg się rodzi — moc truchleje!
A  potem, żeby pokazać się, po łaci* 

nie wyciągnęli pięknie:
G loria in excelsis gloria...
Ledwie przebrzm iały ostatnie słowa, 

jakiś góralina, * biedaczysko, widać 
w spom niawszy na sw oją ziemską ro* 
dzinę zachlipał żałośnie i do łoży ł z la* 
mentem:

In profundis zaś cykoria.
Roześmiał się Pan, Jezus Najlaskaw* 

szy, przystępuje ku biedaczynie i pyta:

— A  skądżeś ty  chudziaku?
— Skądże mam być?  — chlipie chło* 

pina — z pod  Myślenic.
— Tak tam u was skąpo?
— Owies owsa goni po łanie, a 

ziemniaki jak naparstki...

U żalił się Pan Jezus nad  losem gó­
rali na p łonych  gruntach siedzących, 
ale pow iada:

— N ie chlipaj! Będzie Polsce le* 
piej — będzie i wam lepiej... A  to 
wiedz, że się u was coraz lepiej gospo* 
darzy.

O bjął góral pokornie nogi Pana Je* 
zusa, ucieszył się w sercu już nie chli* 
pał.

A  przy  W igilii, jako że najbiedniej* 
szy, koło P an a  Jezusa siedział z rado* 
ścią i dumą wielką.

A lfa

Noc przebaczenia
— Ż eby mi żadna szabla nie brzęk- 

nęła, ani strzemię nie zadzw oniło! — 
m onitow ał w m roku surow o Pora/j/ecki.

Zgrabiałym i, sinymi od chłodu palca­
mi zaw adzili raz jeszcze o rzemce pa* 
sów i żabek, przebiegli ostatnim  do­
tykaniem  po, guzikach płaszczów.

— Do w siadania! Skrzypęły siodła.
— N a koń!

Z  cichym chrzęstem usadow ili się w 
kulbakach. N abite  karabinki zawiesili 
na szyjach.

— K ierunek za mną! Stępem marsz! 
Ruszyli.

Porajecki ścisnął lekko łydam i boki 
swego kasztana, i poczłapał o kilkadzie* 
siąt kroków  naprzód, p rzed  oddzia* 
łek.



—  Psia krew ; — m edytow ał z paro* 
dią kom pasu: brelokiem  od zegarka w 
garści, z Bazewiczem zamiast przyzw oi­
tej sztabów ki w m apniku — jedź, czło* 
wiecze i penetruj całą okolicę, traf i do 
jakiejś zakazanej N asiłów ki i do  go* 
rzelni...

M ignęły mu przez sekundę we wspo* 
mnieniu binokle porucznika i za* 
brzm iał w uchu jego głos:

— A  uważać tam, Porajecki: bolsze* 
wicy na pew no siedzą już i we wsi i 
w gorzelni. K iedy przejadziecie skrzy* 
żow anie dróg, pamiętajcie, żeby nie 
zaszli na tyły, bo byłoby  wam cie­
pło...

W achm istrz poczuł drobne ukłucie 
żądła złości w sercu. — Czemu, my* 
ślad, on „rżnie" takiego „granda hisz* 
pańsk iego?" W ielka rzecz, że jest na 
filozofii; ja przecie przesłuchałem  tak* 
że cztery sem estry praw nego. I cóżem 
mu pow iedział? Że to kacapskie tala* 
tajstwo psuje nam  wieczór 24-go> gru­
dnia... Tymczasem nadął się zaraz, jak 
paw  i nie kazał mi się „rozkrochm a- 
lać..." ,

D o wrażliwych nozdrzy  wachmistrza 
doleciał zapaszek dym u z papierosa.— 
W ciągnął go w płuca z lubością, ale 
wstrzymał kasztana. Tamci nadjechali.

— K tóra tam oferm a ku rzy ?
— Ja, aby tak, kryjom o! — odezwał 

się z  ciemności nosow y, zakatarzony 
półgłos.

— Co za ja ?
- -  U lan  K oziołek, panie wa...
— Koziołek, bucu jeden, — warczał 

groźnie Porajecki — zgaś, bo ci b rodę  
wyrwię i rogi poutrącam !

O gieniaszek papierosa zaskwierczal 
żałośnie w poślinionych paluchach. 
S tudent w ysłał am atora n iko tyny  na 
szpicę, a. sam został przy „wierze". Ko* 
pyta koni b iły  m iarow o w grudę goś* 
cińca; od czasu do czasu pod  ich na* 
ciskiem jękałó z lekkim  trzaskiem  szkli* 
wo lodow e na  kałużach.

Tuż przed Bożem N arodzeniem  dni 
nastały nieco cichsze i cieplejsze. — 
M róz znacznie pofolgow ał, a śniegi sta* 
jaly. Ziemia obnażona z białych ich 
płacht była po zachodzie słońca czar* 
na, jak smoła. To też teraz nie widzieli 
ani gościńca, ani pó l z praw a i z lewa, 
tylko na cokolwieczek jaśniejszym n ie­
bie majaki nagich, bezlistnych koron 
w ierzb i brzóz.

M iało się pewnie pod półnoeek, gdy 
kapral trącił Porajeckiego w łokieć.

— Panie wachmistrzu, musi Nasilów* 
ka! Jakaści1 chałupa!

— A ha, przytw ierdził Porajecki, to 
zaraz za nią i rozstaje. Jedź, Kapa, do 
K oziołka. Stańcie, jak się drogi rozcho* 
dzą, a baczcie dobrze, dopóki my nie 
nadjedziem y.

— Rozkaz!
Student zeskoczył na  ziemię i wraz 

z kapralem  wlazł do w nętrza chaty. 
Zatknięte w szparę ściany tliło się tam 
łuczywo. N a brzęk ostróg zachrzęścia* 
ły  grochow iny1 na wielkim, białoruskim  
piecu. M izerna, zam orusana „baba" lat 
czterdziestu zsunęła się niem raw o na 
polepę izby. Zerknęła na czapy ułań* 
skie, na orzełki, am arant otoków  — 
i zle błyski zapaliły  jej się w  oczach.

W achm istrz nie zw rócił na  to  uwagi. 
D ługo i szeroko, jak zw yczajnie, roz* 
pytyw ał, czy nie były tu bolszewiki i 
k tórędy droga do gorzelni.

O kazało się, iż w iedźma bolszewi­
ków „nie w idziała", a „pany" jechać 
mają drożyną, zbaczającą w lewo od 
rozstaja.

— Praw du skazała? — spytał stu* 
dent, zatapiając w babie sępie spojrzę* 
nie.

— Jej B ohu, praw du, panoczku — 
wy stękała z akcentem szczerości.

W  mig wskoczyli na siodła. N a 
skrzyżow aniu gościńców zagarnęli K a­
pę i K oziołka i ufnie poklusow ali 
ścieżką, przez chłopkę w skazaną.

R ychło musieli zwolnić. W ąska dro* 
ga rw ała się i kończyła zgoła niespo* 
dzianie, a konie potykały  się ciągle 
o .kępki zeschłych, pokrytych osędzie- 
lizną badyli.

Raptem chlupnęło. Jadący na p rze­
dzie Porajecki poczuł, że ziemia u* 
sunęła się z pod  niego ze straszną 
szybkością. Z latując zręcznie z kul* 
baki, nie wypuścił w odzy z garści i hu* 
knął grom ko na kam ratów :

— Stój!
Kasztan z trwożnym  chrapaniem za­

padł po brzuch w topiel bagniska...
Klnąc, na czym świat stoi, z wielkim 

mozołem wyciągnęli n iani rum aka z 
ciężkiej opresji. Był już najw yższy 
czas. Tuż za nimi jęły w ypryskać z 
ciemności fioletowe płom yki, łoskot 
rozdarł pow ietrze i zaśpiew ały cieniut­
ko kule bolszewickie.

Trzeźwa myśl przebiegła Porajeckie* 
mu przez głow ę: — Baba była w zmo* 
wie. W ysłała nas z rozmysłem na ba* 
gna...

Spieszył żołnierzy. R ozsypani w 
rzadką tyralierę, piorąc bezustannie z 
karabinków , jęli się posuw ać naprzód, 
ciągle naprzód , po kilkanaście kroków , 
dalej i dalej od  zdradzieckiej, grążeli.

Po długiej godzinie walki, wiiodąc 
dwu pojm anych kozuniów  i ciężko ran* 
nego K oziołka, przyw iązanego na* 
prędce do szkapy, wracali tą  samą dro­
gą, odstrzeliwując się z rzadka.

Przed chałupą w achmistrz nieswoim 
głosem kazał zaczekać. W padł do wnę* 
trza jak burza, z tw arzą w ykrzyw ioną 
złow rogo.

K obieta stała oparta ciężko o ścia* 
nę, biała  jak  płótno, ale harda i w so* 
bie przyczajona. N a jego krótkie, 
szczekliwe indagacje odparła z całą 
butą nienawiści, iż czerwoni byli tu 
.przed nimi, że chciała „sm erty La* 
chów".

— N a pohybel wam, pany proklaty* 
je! dorzucała po każdym  zdaniu  z za­
jadłością rozwścieczonej suki.

Porajecki poczuł zim no w policz* 
kach. W yszarpał Rastgassera z futera* 
lu i podniósł lufę na w ysokość jej 
czoła.

A le w sekundzie, gdy  miał nacisnąć 
języczek cyngla, jakiś skulony, biały 
kształt runął mu do nóg. W ątłe, cienkie 
jak patyki ram ionka oplotły  utytłane 
buciska wachmistrza.

C huderlaw a, mała dziew czynka, roz* 
dygotana od dreszczów  przerażenia, 
jęła skomleć, miamlać bez związku bła­
galne w yrazy o przebaczenie, zmiłowa* 
nie i m iłosierdzie.

Rewolwer zakołysał się gw ałtow nie 
w ręce studenta. Lufa zwisła ku doło­
wi. Porajecki pochylił się, odsunął łago­

dnie dziecko i ze ściśniętą krtanią wy* 
leciał za, próg

N im  w stał świt, zdaw ał dokładną 
relację porucznikow i. W yprostow any 
jak struna, patrząc mu wiernie w oczy, 
meldował o wszystkim. G dy doszedł 
do sceny w chacie, urw ał i chrząknął 
niepewnie. Tam ten popraw ił nerw owo 
szklą.

— Zastrzeliliście? — spytał zcicha.
— N ie!
Z apadła chwila milczenia.
— N ie mogłem! Z daw ało mi się, że...

że ta  mała,, to  moja siostra... I przypo* 
mnialem sobie... Przecież dzisiaj wigi* 
lia... dorzucił głucho wachmistrz.

Oficer nie rzeki nic. W stał z ławy. 
Trzęsącym i się rękami grzebał, gmeral, 
szukał czegoś w wiszących na gwoź* 
d'ziu juczkach. O dsapnął.

— Panie Porajecki — odezw ał się 
ciepłym, serdecznym  głosem — niech 
się kolega połam ie ze mną opłat­
kiem... Z  W arszaw y mi przysłali...

O bjął wachmistrza i mocno przycis* 
nął do piersi.

Wigilia z murzynem
W ciężkim trudzie w ojennym  1919 

roku — kartka po kartce spadała z ka,* 
lendarza, przybliżając Boże N arodze­
nie.

Ile to  już lat m inęło od tego czasu? 
Siedem naście?! U wierzyć nie m ożna. 
B ardzo to odległe, a jednocześnie bar* 
dzo bliskie czasy. G dy dziś patrzę na 
radosne tw arze, dostatnie umunduro* 
wanie żołnierzy, k tó rzy  zjechali do 
W arszaw y na, u rlopy świąteczne1 — 
mimowoli myśl płynie ku tym  groma* 
dom, tak różnie i tak dziwnie ubranym  
i uzbrojonym  — ku pierwszym  w wol* 
nej ojczyźnie — oddziałom  wojsko* 
wym.

Ile się zmieniło...
A le dość 'rozważań...

P rzychodzi mi na  myśl pew ne wspo* 
mnienie.

K om pania N  pułku  zmęczona ciągły­
mi w ypadam i, akcją zaczepną i ob ron­
ną — znalazła się w resztie w odwo* 
dzie. N areszcie by ł czas pom yśleć o 
w ypoczynku. D uża wieś, porządne do* 
my, w różyły  dobre kw atery, w ygodne 
spanie.

Późno wieczór, gdy rozm owa już u* 
ryw ala się i pow ieki jak  ciężar niezno* 
śny opadały  na oczy — ktoś rzekł:

— Ju tro  p rzychodzi uzupełnienie, 
p rzy jdą  hallerczycy, dopiero  tydzień 
temu przyw ieziono ich do kraju...

U zupełnienie! N ow i ludzie. W  polu 
sensacja pierw szorzędna.

— Tylko chłopcy, pamiętać, głowy 
do góry. N iech im się znow u nie zda­
je, że bez nich...

N aturaln ie.
Przyszli. Koło po łudn ia  b łękitno  zro* 

biło się we wsi. B ardzo porządn ie  u* 
m undurow ani, .ale te ich czapki roga­
te, te ich orzełki, ich kom enda, jakieś 
obce były... zagraniczne.

Zagadyw ali do siebie czasem po 
francusku — a na  nas patrzy li okiem 
pełnym  w spółczucia.

G niew  trząsł niejednego na to współ* 
czucie. Ale... zagraniczne wojsko... tru* 
dno...

*

Patrzeliśmy spodełba na naszych 
„kam aradów " — a tu  drzw i się otwie* 
rają i w chodzi w błękitnym  mundu* 
rze... m urzyn.

Przyw idzenie? N ie! N ajpraw dziw szy 
m urzyn z białym i zębami, błyskający* 
mi oczami i dystynkcja,mi „adjutan- 
ta“ (k toby się znał na ich szarżach).

W szedł, rozejrzał się i powiedział... 
„czołem".

N a pew no? A le tak z całkowitą pew­
nością. N ie po m urzyńsku, ale zwy* 
czajnie „czołem".

Potem  w ołali na niego Józek, a on 
opow iadał, że jest z M aroka — że całe

życie w ędruje po świecie, że by ł in* 
struktorem  i przyjechał do Polski ot, 
tak sobie. D laczegoby nie do Polski?...

Starzy żołnierze nie mieli zaufania 
do czarnego. C hoć przychodził, zaga* 
dywał... jakoś bez w zajem ności pozo* 
stawały jego usiłow ania.

A ż wreszcie przyszły święta Bożego 
N arodzenia. K uchnia połow a dostar­
czyła sm aczną zupę grzybow ą — ale 
gardło  każdy miał ściśnięte myślą o 
najbliższych — było  sm utno.

A  czarnem u zebrało się na gadanie.
— C o tu za, wojna, narzekał — że* 

byście byli we Francji, to oddychać 
nie mielibyście czym. N ad Sommą mil­
ion ton żelaza w ywalili z ciężkiej ar* 
tylerii... tu taj to  zabawa...

K toś chciał się czegoś bliżej dowie* 
dzieć i zadał czarnem u1 nowe pytanie.

N ieszczęśliwy! N aw et nie wiedział, 
jaki rozpętał żyw ioł!

C zarny terko tał jak maszynka.
— Pow iadam  ci „kam erad" — mó* 

wił — że to  było w samą wigilię, tak 
jak dziś. Już trzy  dni p row iantura me 
działała — bo taki piekielny by ł o- 
gień. W reszcie pod  w ieczór jeden dru* 
giemu podaje: „kuchnia idzie", „kuch* 
nia idzie".

Rzeczywiście korytarzam i m iędzy o* 
kopami, w loką kucharze kotły  z zupą. 
Z daleka aż pachnie, dobra, tłusta zu* 
pa.

A  wtem... Z akotłow ało  się wszystko 
w koło, dym , kurz, ciemno.

Co to ?  T rafili?  K ażdy starał się 
wejść w kąt najgłębszy. I co pow iecie? 
K urz opadł... patrzym y, w naszym  ko* 
tle z zupą piguła z działa, polowego 
sterczy i jeszcze paruje...

*

Stara w iara spojrzała po sobie. W re­
szcie Janek  M odrek, daw ny tokarz od 
Lilpopa, w stał i kiw nął głową na nas.

— Idziem...
— A  ja słyszałem  co innego, że ka* 

m erad adżidant p o łkną ł jedną taką pi* 
gulę — tak  jak  reformackie lekarstw o 
i zapalnik w móżdżek cię stuka do dziś 
dnia.

*

Skończył raz na zawsze czarny Jó* 
zek bajerow anie o zachodnim  froncie.

A le do końca w ojny w ołali na niego 
„reform ata".

T eraz w  jakim ś mieście na, kresach
w dancingu „K anada" za fryzjera słu* *
fy-

Rbc.



w RUMUNII
J a k  s ą  z o r g a n i z o w a n i

Sekcja Rum uńska F idac'u  powstała 
w r. 1920.

W  skład  jej w chodzi 7 organizacyj 
b. kom batantów , a m ianowicie:

1. Stow arzyszenie G łów ne O ficerów  
Rezerw y (A-ssociatia G enerała a Ofi* 
ternlor T . T . R .) ,

2. O brońcy  O jczyzny  (A paraterii 
P a trie i),

3. Koło Podoficerów  Rezerw y (Cer* 
cul -SubsOfiterilcr de R eserva),

4. Federacja b . K om batantów  (Fe 
deratia Festilor C o m b atan ti),

5. Zw iązek N arodow y  b. Komba* 
tantów  (U nionea N ationala  a -Festilor 
C o m b a tan ti),

6 . Zw iązek O ficerów  Rezerw y (U* 
■niunea O fiterilo r de R eserva) ,

7. S tow arzyszenie O chotników  (So* 
cietatea V o lu tarilo r di R azb e i) .

O-gólna liczba zrzeszonych w Sek* 
sji w ynosi, nie licząc inw alidów , oko* 
ło 50 tysięcy. Jest to  jednak cyfra nie 
obejm ująca w szystkich kom batantów  
rum uńskich, gdyż w w ielu oddziałach 
organizacyj kom batanckich nie jest je* 
szcze stw ierdzony ostateczny stan licz* 
czebny.

Tw órcą Sekcji Rum uńskiej jest dr. 
Pom piliu  N istor, -późniejszy jej -prze* 
w odniczący. O n to tw orząc organiza* 
cję ochotników  rum uńskich dal po* 
czątek ruchow i kom batanckiem u, w 
którym  b ra li następnie bardzo  żywy 
udział: gen. R aoul Ru-jinski (postać 
szczególnie bliska dla kom batantów  
polskich, jest on bow iem  potom kiem

prof. V. G . Isp ir
-prezes Sekcji Rumuńskiej

R óżyńskiego, pow stańca 1863 r.) — 
dalej gen. Livezeano, prezes Federacji 
G łównej K om batantów , Flie Bu-fnea, 
adw okat i pisarz, tw órca lum uńskiego 
Legionu Sybirskiego, wiceprezes Fi* 
d a ć u  w r. 1933 oraz G eorges Du-mitre* 
scu.

O becny  skład zarządu Sekcji Ru* 
muńskiej stanow ią: prof. u-niw. w Bu* 
kareszcie V asile G. Ispir jako prze* 
w odniczący, inż. G eorges D imescu ja* 
ko sekretarz i G . Do-nefsky — jako 
skarbn ik  generalny.

R ów nież i na stanow isku prezesa 
F id a c u  miała R um unia swego przed* 
staw iciela; by ł nim m inister pełno moc* 
ny przy  rządzie Pol-ski, V ictor G. Ca* 
dere  — wielki przyjaciel kom batantów  
-polskich — w ybrany  na X IV  Kongre* 
sie Fidac u w M aroku .

Celem, d la którego skupiają się 
w szystkie organizacje kom batanckie, 
jest w ychow anie m łodzieży w miłości 
do  o jczyzny i tronu , p ielęgnow anie 
ideałów  braterstw a, koleżeńskości 
w śród sojuszników , p ropaganda  nie*

podzielności tery toriów  i -s-łużba -na 
rzecz pokoju . Tym  celom podporząd* 
kow ały się wszystkie stow arzyszenia 
b. w ojskow ych.

M łodzież kom batancka, po za służ­
bą przepisow ą w w ojsku, odbyw a ówi* 
czenia -polowe, strzelanie i wszy-stko 
to, co w chodzi w zakres -przysposobię* 
nia w ojskow ego.

-B. kom batanci rum uńscy asystują 
p rzy  wszelkiego rodzaju  konferen* 
cjach państw ow ych, w ojskow ych, p rzy  
ćwiczeniach polow ych i m anew rach — 
utrzym ując tym samym ścisłą więź z 
arm ią czynną i sw oją spraw ność woj* 
skową.

G rupu ją  w sobie przedstaw icieli 
w szystkich k-la-s społecznych, w śród 
których pokaźną liczbę stanow ią zwła* 
szcza parlam entarzyści oraz przedsta* 
wiciele sam orządów .

Silnie też rozw ija się p ropaganda na 
rzecz zbliżenia i w zajem nego zrozu* 
mienia się narodów .

Kwestia bezrobocia w Rumunii- nie 
może być, niestety, przynajm niej na 
razie załatw iona pom yślnie; Rum unia 
bow iem  jest krajem  w ybitn ie rolni* 
czym; i dlatego w łaśnie w -pierwszym 
rzędzie Sekcja R um uńska dąży do 
m iędzynarodow ego w yrów nania w alut 
i rozszerzenia m iędzynarodow ych sto* 
sunków  gospodarczych.

Podobnie  jak i w innych -krajach 
m iędzysojuszniczych — udzielana jest 
pom oc inw alidom  w ojennym , głównie 
przez interw encję w um ieszczaniu ich 
na odpow iednich  dla nich stanowi* 
skach. M niej zaś nadających się do  
pracy -lokuje Sekcja w swoich kolo* 
niach letnich, stacjach kąpielowo*kli* 
m atycznych, wreszcie w schroniskach.

D osyć wcześnie, bo już w styczniu 
1917 została zapoczątkow ana akcja po* 
mocy inwalidom, i ofiarom  w ojny. 
D ziałalność ta, pozostająca pod  ogól* 
nym  patronatem  królow ej -Ma-rii i ów* 
czesnego księcia następcy tronu  Ka* 
rola, rozciągała się na cały kraj. Po* 
nadto  w ielkie usługi w tej dziedzinie 
oddała  Księżna C antacuzene i działa* 
jący specjalnie na M ołdaw ii I K orpus 
armii czynnej. D ziałalność -Czerwone* 
go -Krzyża w pierw szych latach po  
w ojnie była bardzo  skrom na, wskutek 
nad  w yraz ciężkich w arunków  -f-inan* 
sow ych k ra ju  i społeczeństwa.

'N iedługi stosunkow o czas, bo  za* 
ledw ie 2 lata prow adzenia  w ojny — 
w ystarczyły na to , aby  obdarzyć Ru* 
m-unię 240 tysiącam i w dów  po  pole* 
głych i zaginionych, 35-7 tysiącam i sie* 
ro t w ojennych oraz 24 tysiącami sa* 
mych inw alidów .

B ezpośrednio więc -po zawieszeniu 
bron i —■ akcję pom ocy ofiarom  woj* 
ny  u jęło  w swe -ręce M inisterstw o 
W ojny  przy pom ocy T ow arzystw a O* 
pieki n ad  inw alidam i w ojennym i, na 
czele z K rólow ą M arią oraz Ks. Ka* 
ro lem —dalej -Ministerstwo Spraw  We* 
w nętrznych -przy pom ocy C zerw onego 
Krzyża, p o d  przew odnictw em  Ks. 
S turza. W  r. 1919 akcję tę ujęło wy* 
łącznie M inisterstw o W ojny.

W  r. 1920 został u tw orzony  Fun*

Inż. G eorges D imescu
sekretarz Sekcji Rum uńskiej

Nowy skład Biura Fidac’u
N a pierw szym  w nowiej kadencji po* 

siedzeniu R ady Z arządzającej Fidac'u, 
które odbyło  się dnia 30 październi* 
ka  t .  b. z-ostali w ybran i następujący 
członkow ie B iura: S. P. Bailey (St. 
Z jedn.) skarbnikiem  — A n d re  Bou* 
lard  (Francja) oraz p łk . T . C row ther 
(W . Bryt.) zastępcami skarbn ika: -płk. 
Fred. W . A bbo t, kom isarzem  rachun* 
kowości, oraz zarządca ,,Fidac*Sarl", 
tow arzystw a z ograniczoną odpowie* 
dzialnością przez Fidac, a obejmują* 
cego organ prasow y Fidac, B iuro Po* 
droży- i B iuro Sprzedaży.

Przew odniczącym i 4*ch głów nych 
kom isyj i  spraw ozdaw cam i zostali:

K om isja Pokoju  i S-praw Zagrani* 
cznych — przew odniczący Jan  Des* 
bo-ns (FTa-ncja) p rezes honorow y 
Fidac‘u ; spraw ozdaca — Kazimierz 
Sm ogorzewski (Polska), zastępca spra* 
wozdawcy Filip Frangialli (Italia).

K om isja O fiar Woj-ny: przewodni*
czący Józef G ran ier (Francja), spra* 
woz-dawca — Ludwik Fontenaille 
(Francja).

Komisja P ropagandy : przewodni*
czący — B ernard  Ragner (St. Z jedn.), 
spraw ozdaw ca — Jerzy  D aum as (Fran* 
Cja).

Komisja Statutow a i F inansów : prze* 
w odniczący — Ernile T audiere (Fran* 
cja), spraw ozdaw ca — A , Ker-khofs 
(Belgia).

Prezesem  —- jak to  już w iem y ze 
spraw ozdań X V II K ongresu F idac'u  — 
został C arlo  D elcroix (Italia).

Funkcje sekretarza generalnego s p e ł­
niał o d  dłuższego czasu zastępczo 
Emile Lam-be-rt (Francja), z pow odu 
choroby a następnie zgonu Rogera 
Marie d‘A viegnau.

W yżej wym ienieni stanowią skład 
B iura (Prezydium ) F idac‘u.

R adę Z arządzającą zaś stanow i Biu* 
ro  F idac‘u  oraz przew odniczący ll*u  
Se-kcyj N arodow ych , k tórym i na rok 
1936/37 zostali wybra-ni:

1. Leon L eonard (Belgia), 2. mjr. 
A n ton i Syko-ra (Czechoslowacj-a), 3. 
Ludwik Fontenaille (Francja), 4. mjr. 
F. W . C. Fetherston*iGodley (W . Bry* 
tania), 5. kpt. M ikołaj N icolaides 
(G rec ja ), 6. G ianni Baccarini (Ita­
lia) , 7. ppłk. Lubom ir Stephano- 
vitch (Jugosławia),, 8. -gen. dr. Ro-man 
G órecki (Polska), 9. Ludw ik Le-ote do  
Rego (Portugalia), 10. W asyl G. Is* 
p ir (R um unia), 11. Ks. R obert J. 
W hite (St. Z jedn . A . (P.).

D om  K om batantów  w Bukareszcie
własność Z w iązku N arodow ego b. kom batantów  rum uńskich

dusz N arodow y  Inw alidów , w dów  i 
sierot. N ow outw orzone w  rok  póź* 
niej M inisterstw o Pracy i Z drow ia Pu* 
blicznego przejęło w swe ręce opiekę 
nad  inw alidam i w ten sposób, że Fun* 
dusz N arodow y  Inw alidów  został 
w cielony jako  w ydział ministerstwa.

Inw alidzi rum uńscy dzielą  się na 5 
kategorii: 100 procentow i, 80, 60, 40 
i 2-0 procentow i. O statn ia kategoria nie 
ma z-resztą żadnego w ynagrodzenia, 
ani specjalnej opieki.

Pomimo, że do r. 1924 w ydano o* 
golnie na pom-oc ofiarom  w ojny 134 
m iliony lei — opieka -leczniczoslekar* 
ska by ła  bardzo  skrom na i nie o d p o ­
w iadająca w żadnym  stosunku istnie* 
jący-m potrzebom . D opiero  od  r. 1924 
zaczęto budow ać szpitale specjalne dla 
inw alidów  oraz domy*schroniska. Wa* 
żniejsze szpitale znajdu ją  się w  Buka­

reszcie, Jassach, C hisinau, G raiova i 
Buna-u. W  tym rów nież czasie zaczę* 
to zaopatryw ać inw alidów  w  protezy.

O gólnie b iorąc, do r. 1934 na  -po* 
moc inw alidów  w ydano 128.250.847 
lei, na utrzym anie inw alidów , wyłącz* 
nie przez Fundusz Pom ocy 56,360,321 
lei oraz na pom oc dla w dów  i sierot
2 .000.000.000 lei.

Sekcja R um uńska F idac 'u  ma nastę* 
pujące w ydaw nictw a: „O fiterul de Re* 
serva“ dziennik oficerów  rezerw y T. 
T. -R., ,/Biruinta" dziennik  podofice* 
rów rezerwy, „Casca" dziennik St-o.w. 
G ł. b. K om batan tów  oraz B ulletńud 
U . O. R .“ b iu letyn Zw. O ficerów  Re* 
zerwy

Siedziba głów na Sekcji mieści się w 
Bukareszcie, C alea Vi,ctoriei 89.

F . K.



Losy Fidac’u i Ciamac’u ważą się.
Sipośród tych dwu -organizacyj 'kom­

batanckich Ć IA M A C  (-międzynarodo­
we organizacje inw alidzkie) przeżyw a­
ła niegdyś d n i rozw oju, a le w  ostat­
nich latach .również dni, grożącego jej 
niebezpieczeństwa, zagłady. S ilny 
w strząs przeży ła  ta  organizacja szcze­
gólnie w  roku 1933, kiedy szeregi jej 
członków, u-szczu-plon. zostały przez 
wystąpienie Niemiec i A ustrii. O d 
tej chwili czynione były  starania, alby 
doprow adzić do połączenia, tych  dwu 
or-ganżzacy[j, m ających pokrew ne cele.

Pierwsze w ysiłki w  tym k ierunku 
podjęli kom batanci angielscy, zgłasza­
jąc w roku  1935 na  Kongresie Fidiac-u 
w B rukseli wniosek o przyjęcie zw iąz­
ków  kom batan tów  niemieckich do 
F id a c u  — jak wiadom o, grupującego 
tylko b. w ojskow ych wielkiej koalicji 
z okresu w ojny światowej.

'N iewątpliwie, że za wnioskiem  tyim 
kryła się zasadnicza myśl utw orzenia 
w przeszłości jednej, potężnej -organi­
zacji kombatanckiej-, w  której byliby 
zrzeszeni b. żołnierze z dw óch p rze­
ciwległych -okopów z czasów w ojny 
światowej. Koncepcja -brytyjskich kom ­
batantów  -pozostała jednakże w  sferze 
projektów , bo-wie-m z pow-o-du w yda­
rzeń "-olityczny-ch w |Ńiemcz-ech ja-k i 
w innych państw ach, K ongres fi-da-cu 
przeszedł do p o rząd k u  n ad  postu la ta­
mi A nglii.

Jednak  p ró b y  zjednoczenia kom ba­
tantów  z p o d  znaku  F idac 'u  i C iam acu  
nie ustały. C zy w drodze w ym iany li­
stów m iędzy wplywo-wy-mi działaczami 
kom batanckim i, czy iteż przez zw ołanie 
szereigu w spólnych manifestacyj (w r. 
1933 w spólna manifestacja na rze-cz 
pokoju, zw ołana przez ige-n. G óreckie­
go, ówczesnego prezesa F id acu ), usi­
łow ano w  -dalszym ciągu zbliżyć do 
siebie te  .dwie organizacje.

W reszcie szczy-to-wym punktem  tych 
długoletn ich  zabiegów, była nieoficjal­
na konferencja, urządzona p rzed  paru  
tygodniam i przez  prezesa. F idac 'u  p. 
D-el-croix ,z okazji uroczystości inw ali­
dów  w Rzymie.

W  konferencji tej wzięli udział 
przedstaw iciele 14-tu -państw -w -tym 
także z Niemiec, Bułgarii, A ustri i 
W ęgier. Był więc zarów no .reprezento­
w any Fidaic ja-k i też z b . sk ładu Ci.a- 
m:ac'-u.

N a zebran iu  tym znaczna w ięk­
szość delegatów  w ypow iedziała się za 
koniecznością, naw iązania szeroko po­
jętej w spółpracy b . kom batantów , 
zrzeszonych- w  F idac 'u  i C iam acu  i 
■powołała specjalną kom isję p o rozu ­
miewawczą, w której skład wejdzie po 
trzech delegatów  z 14 państw .

Po dokonani-u tej p ró b y  stałej w spó ł­
pracy kom batan tów  w szystkich państw ,

rozstrzygną się niew ątpliw ie losy Fi- 
da-c‘u i Ci-aima-cu... N ależy bowiem 
przewidywać, że albo Fidac zmieni 
swój statu t iprzyjm-ując do siwego gro­
na kolegów  z b . państw  centralnych, 
albo- pow stanie trzecia m iędzynarodo­
wa organizacja, k tóra zas-pok-oi -aktual­
ne postu la ty  -naszych kolegów w ło­
skich i ich sym patyków .

N ajbliższa przyszłość wykaże, czy 
w spółpraca kom batancka wszystkich 
pańsitw natrafi na  po d a tn y  gr-unt, gdyż

— ja-k ośw iadczył posc-ł W agner na 
tym zebraniu — pow odzenie akcji 
ko-mbatantów włoskich jest zależne od  
wzajemnego zaufania, Jeśli więc ten 
-czynnik zaufania w ystąpi we właściwej 
formie iw czasie pertraiktacy-j, to  nie 
będzie wówczas przeszkód -natury for­
malnej lub statutow ej, zjednoczeni zaś 
kom batanci tym  łatwiej i skuteczniej 
będą  .mogli -występować w obronie idei 
po ko ju  -wobec całej opinii świata.

Nowy sekretarz generalny Fidac’u
Obecnie -Rada Zarządzająca Fidac-u, 

na posiedzeniu  -specjalnem -w d n iu  2 
g-ru-dnia r. b. jednom yślnie pow ołała 
na to stanow isko p. A ndrzeja  Bou- 
lardj -członka zarządu miasta Paryża.

P. B oulard , już jako  jeden  ze w spół­
tw órców  -U. N . C . (prawicowej orga­
nizacji kom batantów  francuskich) -in­
teresow ał się ży-wo spraw am i F idac'u 
i przejął jego ideałam i. W krótce wcho­
dzi -do R ady Zarządzającej tej organi­
zacji w charakterze zastępcy skarbni­
ka.

N ow ego sekretarza generalnego Fi- 
dac‘u znamy jako  pirzyja-ciela Federacji 
z 'dwukrotnego jego  -po-bytu w Pol, 
sce: po  -raz pierw szy — w listopadzie 
1935, k iedy to została pow zięta -na ko ­
misji specjalnej, z.ożonej z kom batan­
tów francuskich i -polskich -— uchw a­
la o-dnawiająca i wzm acniająca obu­
stronną przyjaźń, po raz drugi zaś — 
w czasie XVU-I -Kongresu F idac‘u w 
Polsce, we w rześniu b. r.

X
Anure Boulard, radca i w icepre­

zydent m. Paryża, b ra ł udział w w oj­
nie światowej od sierpnia 1914 r., 
początkow o jako  kapra l potem  jako  
podporuczn ik  119 p. p.

W  F idac’u pełn ił ostatn io  funkcje 
zastępcy skarbnika.

A. Boulard

Stanow isko sekretarza generalnego 
F id a c u  od dłuższego czasu pozosta­
wało mieobsadzone. Zastępczo- funkcje 
te spraw ow ał -p. Emil Lambert,, w  cza­
sie choroby, a następnie po śmierci 
nieodżałow anego ś. p. Rogera M arie 
-d'Avignea-u.

i j a K p r a c u j ą  K o m b a t a n c i
J U G O S Ł A W I I

Zw. O chotników  K rólestwa Jugosła­
wii — -jako -główny ce-1 -postawił sobie 
działalność -w -kierunku obrony  naro ­
dow ej, wzmocnienia -jedności w p a ń ­
stwie i narodzie. W ystępując za -pośre­
dnictwem swych przedstaw icieli u 
w ładz -państwowych w celu uzyskania 
ziemi i zasiłków na zagospodarow anie 
dla po trzebujących teigo ochotników — 
reip.reezntujc w ten 'sposób rów-nież i 
obrc-nę ich intere-só-w. Również i ta 
organizacja dąży do- naw iązania łącz­
ności z podobnym i sobie organizacja­
mi zagranicznymi.

Trzecia w-resz-cic organizacja - -  
Sto-w. Inw alidów  — jest o charakterze 
najbardziej niezawisłym , nie podlega­
jącym wpływom- polityki zagranicznej 
ani partyjno-wewnętrz-ncj, kraj-u, jak 
rów nież rel-igii. Jako głów ny c d i  ma
o-na zaopatrzenie materialne ofiar -woj­
ny  ze źró-deł państwo-wych, niesie-nic 
natychm iastow ej pom ocy -doraźnej 
dzi-ęki w łasnym funduszom  o-raz w szel­
kiego rodzaju  pom oc -moralną, obronę 
interesów  zbiorow ych, wychowanie i 
w ykształcenie sieró t po -poległych i in ­
walidach.

Stw. Inw alidów , ktorego duszą jest 
ociem niały Luyo Lov,rit-ch, z-na-ny z -po­

by tu  w Polsce u .naszy-ch inw alidów  — 
liczy 88.000 członków.

D ziała za pośrednictw em  swych 52 
zarządów  o-kręgowych i 578 ośrodków  
lokalnych. Z arząd  centralny ma swą 
siedzibę w -Belgradzie. K apitał orga­
nizacji wynosi 24 m iliony .dinarów u- 
loko-wainych w  poszczególnych, ogni­
skach inwalidzkich w -Belgradzie i N i. 
Z  tych to funduszów  pow stały m. in. 
2 sanatoria. O gnisko w Belgradzie ma 
do swej -dyspozycji -hotel, dostarczając 

w ten sposób -dachu i pożyw ienia dla 
przybyłych z p row incji inw alidów ; w 
salach zaś o-dczytowo-konccrtowych, 
bibliotekach i czytelniach dostarczana 
jes-t stira-wa-duchowa z-a pośrednictw em  
książek, czasopism, odczytów , koncer­
tów  i t. p. D uże ożyw-ienie w prow adza 
do organizacji jej sekdja m łodzieżow a, 
utw orzona z m łodzieży akademickiej 
— 'sierot po -poległych i dzieci inw ali­
dów. Sekcja ta należy -rów-nież i do 
OHAIMlAC‘u.

Będąc z g run tu  organizacją -pacyfi­
styczną, -Stow. Inw alidów  -wychowuje 
-s-wą m łodzież w -tymże duchu, w yk lu ­
czając jakąkolw iek akcję polityczną. 
Stow arzyszenie należąc do F ID A lC u i 
C lA M iA C u, ma- swoje przedstaw iciel­
stw o rów nież i w Lidze N arodów .

2. Sto-w. Inw alidów  W ojennych
Króle-stwa Jugosław ii (U drużenjc
R atnih Invali-da Kraljevi-ne Jougosla- 
vi-je).

3. Z w. Ochotni-ków W ojennych
K rólestw a J ugo-sławi-i (Savez Ratnih 
Dobro-voil-j.aca K raljevine Jougosla- 
vi:je).

Pierwsza z tych organizacyj ma na 
celu: -zbliżenie (wszystkich oficerów  
i b . kom batantów , -wzajemną ich po-

w
Sekcja Jugosłow iańska Fi.dac'u zo­

stała -utworzona we wrześniu 1929 -ro­
ku. W  -skład jej w-chodzą trzy organi­
zacje:

1. Sltow. O ficerów  Rezerw y i -b. 
K om batantów  (Udr-użenje -Rezerynich 
Ofici-ra i Ratnika).

Płk. Stephanovitch

Se-kcja Jugosłow iańska zostalje pod 
przew odnictwem  pik. L ioubom ira Ste- 
phanoviitcha. Sekcja Fiida-cu Żeńskiego 
zaś — pod  -kierunkiem pani D anitzy 
Agathonovi-t-ch, honorow ej -przewodni­
czącej -Fidac‘u Pom ocniczego.

Kom batanci Jugosłow iańscy wy-dają 
■następujące czasopisma-: tyg. „Ratnih 
lnvati'd“ , mie-s. ,,Vojni I,nvalid“ , -mies. 
wRatnicki -Glasnik" o nakładzie 24.000 
oraz ,,D obrovoljacki Glas-nik".

Zy-cie tow arzyskie wszystkich bez 
w yjątku kom batantów  jugosłow iań­
skich skupia się w pięknych sal-ach 
Ratnidkiego D om u, w 'Belgradzie.

F. K.

Płk. Lovritch

moc, utrzym yw anie w ięzów  przyjaźni 
z oficeram i w służbie czynnej oraz 

wogóil-e z a-rm-ią. Dalej obrona intere­
sów  -mo-ral-ny-ch Ija-k i m aterialnych ofi­
cerów  reez-rwy i b. ko-mbatantów, po* 
moc j.aknaj-dallej idącą rodzinom  po 
.poległych kom batan tach  i oficerach, 
o,raz -nawiązywanie ścisłej łączności z 
podobnym i stow arzyszeniam i zagrani- 
cą.

Płk. Neditch



O becni byli na tej uroczystości 
prócz samego w eterana p. starosta G u­
liński, prezes iZarządm Pow iatow ego 
Federacji w Siedlcach p. St. Zdainow* 
ski, członkow ie 9 sfederow anych zwią* 
zków, przedstaw iciel w ojska w osobie 
pik. Engel-Ragisa, prezydent miasta 
p. Sł. Laguna, przedstaw i ciele Rady 
Miejskiej,, przedstaw iciel sądow nictwa 
i przedstawiciele innych instytucji 
państw ow ych i' społecznych.

Prezes Zdanow ski, powiolując się 
na pismo Tow. Przyjaciół W eteranów  
1863 r. dokonał po  okolicznościowym  
przem ówieniu dekoracji wiet. Zambrzu* 
skiego wspom nianym  Krzyżem oraz 
wręczył mu nadesłany dyplom .

Zebrani przedstaw iciele złożyli wet. 
Zem brzuskiem u gratulacje.

G O R LIC E

D ekoracja wet. A ndrzeja  Kujaw* 
skiego Śląskim K rzyżem  W aleczności 
i Z asługi odby ła  się w G orlicach z 
wielką uroczystością.

Poi nabożeństw ie młodzież szkolna,, 
członkow ie organizacji O brońców  Oj* 
czyzny i P . W . ustawili' się wi czwo* 
robok  na placu przed kościołem . Wo* 
kól nich zgrom adziło się 2000 publi­
czności.

W ew nątrz czw oroboku na krześle 
spoczął siwiutki jak gołąbek wet. Ku* 
jawski, a obok niego .zgromadzili się 
przedstawiciele w ładz pow iatow ych.

Po odegraniu  przez orkiestrę hym* 
nu państw ow ego przem ówienie wygło* 
sił p. Ludwik Stec, delegat Zw iązku 
Pow stańców  Śląskich z Katowic. Na* 
stępnie starosta dr. Klimów w otoczę* 
niu kpt. Jam rowicza, prezesa Federa* 
cji P Z O O  i burm istrza Kwaskowskie* 
go zawiesił na piersi w eterana Śląski 
Krzyż Zasługi i złożył m u serdecznie 
gratulacje.

N a zakończenie podniosłej u ro ­
czystości odczytano nadesłane depesze 
i listy ód Z w iązków  O brońców  Oj* 
czyzny z gratulacjam i dla sędziwego 
w eterana.

ŚW IEC IE

N a polecenie Z arządu  W ojewódz* 
kiego Federacji Z arząd Pow iatow y  w 
Swieciu zaprosił wet. Januarego Jani­
szewskiego., zamieszkałego w  W iągu, 
pow iat świecki, na akadem ię, która 
odbyła  się w dn iu  1 1  listopada r. b. 
w Swieciu i na której miało nastąpić 
wręczenie Krzyża na Śląskiej Wstąż*

PRZEM YŚL

W  dniu  Święta 'N iepodległości bez* 
pośrednio po defiladzie, w której ca* 
la Federacja, jako- oddzielna grupa, 
brała udział masowy, udaliśm y się 
przed mieszkanie wet. O lechowskiego, 
celem dokonania dekoracji Śląskim 
Krzyżem Z asługi w sposób bardzo u- 
ro czysty.

Prezesi poszczególnych związków 
sfederow anych weszli do w nętrza, a 
związki wraz ze sztandaram i ustawiły 
się frontem  przed mieszkaniem.

D ekoracji dokonał prezes Federacji, 
wygłaszając przy tym okolic,znościio* 
we przem ów ienie i wznosząc na za* 
kończenie okrzyk „niech żyje" na 
cześć dekorowanego,, a zebrani Człon* 
kowie Z arządu  pow tórzy li trzykrotnie 
w zniesiony okrzyk.

Wiz,ruszająca była scena, gdy staru* 
szek w1 pełnym  m undurze w eterana 
został przez członków  rodziny  pod* 
prow adzony  doi okna, skąd ze Izami 
wzruszenia w oczach błogosław ił ze* 
branych.

Cała 'uroczystość m iała charakter 
bardzo podniosły  i w ypadła ok-azale.

C Z Ę ST O C H O W A

U roczystość wręczenia K rzyży na 
Śląskiej W stążce Walelczności i Za* 
sługi z dyplom ami dwom zamieszka­
łym w Gzęstoicliowiie w eteranom  Ję* 
drzejkiewiczowi W ojciechowi (ul. Ra* 
cl,w ieka 5) i C hrzanow i Janow i (Ry* 
nek W ieluński 44), odbyła  się, w diniu 
10 listopada r. b . o godz. 20*ej na  u* 
roczystej akadem ii, urządzonej stara* 
niem Pow iatow ego Z arządu  Federa* 
cji P Z O O , z okazji obchodu  rocznicy 
Święta N iepodległości w gmachu Za­
rządu  miasta.

W  akadem ii wzięły udział wszyst*. 
kie związki sfede.rowane ze sztanda* 
rami w liczbie 620 osób, ponadto* 
Zw iązek H allerczyków , Sokoli i Bez* 
party jne Stow arzyszenie B. W ięźniów  
Politycznych.

O kolicznościow e przem ów ienie wy* 
głosił prezes Federacji L. Smólski, 
k tó ry  w podniosłych i serdecznych 
słowach przem ówił do obecnych na 
akademii w eteranów  i wręczył im na­
desłane Krzyże 1 dyplom y.

Z ebrani wiznieśli entuzjastyczne o* 
krzyki na cześć weteranów,, a  wiet. Ję* 
drzejkiew icz wzruszającym i słowy 
złożył podziękow anie i życzenia jak 
najjaśniejszych długich dni dla uk o ­
chanej O jczyzny, Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i M arszałka Śmigłe* 
go*Rydza.

ce W aleczności i Zasługi oraz dy*
plom u p . Janiszew skiem u.

R odzina w eterana zaw iadom iła jed* 
nakow oż Z arząd Federacji, że p. Jani* 
szewski z pow odu podeszłego wiekiu 
nie może przyjechać na akadem ię. 
W obec tego uzgodniono z rodziną, że

Federacji do kościoła na uroczystą 
mszę, na której byli obecni przedsta­
wiciele w ładz, wojska i organizacji.

N a  placu przed kościołem stanęły 
oddziały  garn izonu  suwalskiego', zwią* 
zki sfedarow ane ze swymi sztandara* 
mi, młodzież przysposobienia wojsko* 
wego, strzelec 1 organizacje cywilne.

Po mszy św .. w eterani G ryguć i Pa*

wręczenie nastąpi w mieszkaniu p Ja* 
niszewskiego.

D nia 11  listopada x. b. -udał się 
preizes Z arządu  Pow iatow ego Federa* 
cji w Swieciu mjr. rez. A dam  Brzeski, 
notariusz, w tow arzystw ie p. starosty 
pow iatow ego i trzech pow ażniejszych 
obyw ateli pow iatu świeckiego do 
W iąga, gdzie wi obecności zebranej 
rodziny i przyjació ł p . Janiszewskie* 
go po krótkim  odo'0'wiednim przem ó­
wieniu wręczył W eteranow i odzna* 
czenie i dyplom .

W zruszony W eteran prosił o  wyra* 
żenie swego szczerego podziękow ania 
tym, k tó rzy  przyznaniem  m u odzna* 
cien ia  okazali mu pamięć i szacunek.

SU W A Ł K I

N a dekorację Krzyżem Śląskim na 
wstążce waleczności i zasługi wetera* 
nów  G rygucia i Paciukanisa Z arząd 
Powiatowej Federacji PZ O O  w Suw ał­
kach ustalił datę 1 1  listopada.

W  dniu tym  weterani, zostali prze* 
wiezieni przez prezesa Powiatowej

W et. Paciukanis i wet. G ryguć 
z synem.

ciukanis stanęli przed frontem  od* 
działów, obok  stanęły 1 poczty sztan* 
darow e zw iązków sfeder,owany cK

N a kom endę dow odcy całości od* 
działy sprezentow ały b roń  i zastępu­
jący dow ódcę garn izonu  ppłk. Pająk 
w asyście prezesa Federacji mjr. w st. 
sp. Rymszy Jana, prezesa powiatowe* 
go Związku Rezerwistów i Legioni* 
stów Polskich nacz. G ruszeckiego Ed* 
dw arda i rotm. Roj kiernoza i p,rezesa 
Z. O. R.  Komendanta Pow. Policji 
Państw, p. Kazimierza M akarewicza u- 
dekorow al w eteranów  Krzyżem Śląskim 
i wręczył dyplomy.

N astępnie złożył im  życzenia p. sta* 
rosta W ojciechow ski, p o  czym  wetera* 
nów  odprow adzono  na przygotow ane 
miejsca na trybunie obok przyjmują* 
cych defiladę dow ódcy garnizonu i 
starosty.

Po defiladzie powozem wojskowym 
w eterani w asyście delegow anych 
członków odjechali do domu.

Zaduszki Powstańców Śląskich w Piotrkowie

U w e t e r a n ó w  1863 r .

P O Z N A Ń

dżdżysty, rozjaśniły  nie tylko świateł* 
ka jarzące się u pom nika powstań* 
ców 1863 r. na cm entarzu piotrkow* 
skim, jasno się stało światłem, dusz 
wiernych, dziadom  swoim. — Maje* 
stat nieśm iertelnej pam ięci: żywi — 
um arłym  p o  obu... stronach maszty 
barw y  pow stańczej n iebiesko/białej, 
na stopniach w arta honorow a — i 
On, nasz stu letn i w eteran por. Woj* 
Ciechowski.

N iech miłą W am będzie m odlitwa 
nasza żołnierska wy tułacze w śród 
lasów, chroniących 'Was przed laty. 
N ad  grobow cem  W aszym  stoi dziś 
nieugięty żołnierz pow stańczy, który  
mieczem kreśląc śląską granicę, pa* 
miętał o waszej spuściźnie — stoi z 
sym bolicznym  — odznaki swojej 
miodem w ręce, aby  w ytrw ałą żoł* 
nierską pracą d la ogólnego dobra, 
w ykuć stalową, szeroką droigę umi* 
low anej O jczyźnie.

A nton ina N ow akow ska.

Z a r z ą d y  Fe d e r a c j i
Prezes Tow arzystw a Przyjaciół W e­

teranów  1863 r. mjr. D unin-W ąsow icz, 
korzystając ze‘ swego poby tu  w P ozna­
niu na „Federacyjnym  Święcie O- 
szczędności”, odw iedził jedynego już 
ty lko  w tym mieście w eterana p. A lek ­
sandra Cieleckiego, którem u wręczył 
Śląski Krzyż Zasługi.

Sym patyczny staruszek czuje się nie­
źle i bardzo  żyw o w ypytyw ał się o 
innych w eteranów  w kraju , interesując 
się ich zdrow iem  i losem.

N a terenie Poznania stoi z p. C ie­
leckim w bliskim kontakcie Tow. P rzy­
jaciół Inw alidów , za pośrednictw em  
swego prezesa p. Stacheckiego, w spie­
rając staruszka sw oją radą i pomocą.

Z prochów  rozsypanych męczeń* 
sko po obcych ziem iach Sybiru — 
bohaterskich zmagań i klęsk rozpacz* 
liwych, garstki pow stańców  1863 r. 
wobec przeważającej siły zaborcy, 
zrodził się szereg nieustępliw ych spad* 
kobierców  św ietlanej idei, „buntów* 
ników " — zwycięzców, tw ardą spra* 
cow aną dłonią, kruszących odwiecz* 
nc jarzm o prusaka.

Triumifemi zakreśli! sob ie  należne 
miejsce pow staniec śląski, bratnią 
m iłością otoczył sędziwych wetera* 
nów, pochylił się serdecznie, symbo* 
lami swymi zwycięskimi miecza i 
młota przy mogiłach B ojow ników  
W olności. A  pow staniec śląski to 
grom ada jedno lita , nierozerw alnie 
spo jona  ze Sląskem, ziemią ofiarnie 
zdobytą.

I jeszcze drugą świętą ma spójnię 
z braćmi — męczennikami stulecia 
niczym łańcuch złocisty, wiecznołrwa* 
ly. — D zień Z aduszny pochm urny,

Poniew aż ty lko 20 w eteranów  1863 r. 
mogło w dniu  3 maja b r. przybyć do 
Katowic, gdzie podczas uroczystości 
15-lecia III Pow stania Śląskiego N a ­
czelny W ódz udekorow ał ich Krzyżem 
Zasługi na Śląskiej W stążce W aleczno­
ści — Tow arzystw o Przyjaciół W ete­
ranów  1863 r. w W arszawie, na k tóre­
go ręce Związek Pow stańców  Śląskich 
złożył te krzyże dla pozostałych w e­
teranów , zw rócił się do Zarządów  Po­
w iatow ych Federacji, by w imieniu 
Zw iązku zechciały dokonać dekoracji 
w eteranów , mieszkających na ich te­
renie.

O to pierwsze relacje z tych uroczy­
stości :

SIED LCE

D n. 11 listopada b. r. na uroczystym  
zebraniu  odbyła się dekoracja wet. 
Zem brzuskiego Śląskim Krzyżem Za* 
sługi.



Akces Kół Pułkowych do Związku Legionistów
W obec nowej organizacji Zw iązku 

Legionistów Polskich odbyw ają się 
obecnie zebrania legionow ych Kól 
Pułkow ych, k tóre zgłaszają swój akces 
do Zw iązku, uchw alając odpow iednie 
regulam iny i w ybierają now e zarządy- 
kom endy.

2 PU ŁK  PIE C H O T Y

W  D om u Legionowym w- W arsza­
wie p rzy  ul. Ludnej 10 odby ło  się 
nadzw yczajne walne zebranie Kola 
2 p. p . Leg. Pol. O bradom  przew od­
niczył gen. T adeusz M alinowski.

G łów nym  punktem  porządku  dzien­
nego było  zreorganizow anie się Koła 
na zasadach now ego statutu Zw iązku 
Legionistów- Polskich.

Po w ysłuchaniu spraw ozdań ustę­
pującego Z arządu zebrani jednom yśl­
nie upow ażnili Komendę K ola do  
przeprow adzenia reorganizacji K oła w 
myśl w ytycznych ustalonych przez, na­
czelne władze Zw. Legionistów.

W  trakcie obrad  om ów iono obszer­
nie sprawę Bratniej Pom ocy dla 
członków potrzebujących pom ocy i 
opieki, oiraz podkreślono, potrzebę sta­
łego kultyw ow ania w społeczeństwie 
niepodległościow ej idei legionowej.

W ybory  nowych w ładz Koła. dały 
w ynik następujący: K om endant Koła
— gen. T adeusz M alinow ski; zastępcy
— płk. rez. dr. A n ton i Stefainowski, 
płk. d,r. A dam  K iełbiński; członkowie 
Z arządu  — płk. Czesław  Szyndler, 
ppłk. M ichał W ierzbicki, ppłk. dr. 
B ronisław  Paw łow ski, mjr. Tadeusz 
Krzenowski, mjir. Kazimierz Selwą, 
mjr. Stanisław  Fieldorf, mjir. M ieczy­
sław Szumański, kpt. rez. dr. Feliks 
Olas.

G łów na Komisja Rewizyjna, — ppłk. 
rez. H enryk  G oldm an, ppłk . A ugu­
styn G ruszka, mjr. Jan  M achalski oraz 
jeko  zastępcy — ppłk.' Eugeniusz K ali­
nowski,, ppłk. W ładysław  W róblew ­
ski i mjr. S tanisław  Thu,n.

G łów ny Sąd K oleżeński: gen. M ie­
czysław Smorawiński, płk. dr. Ta­
deusz Kamiński, płk. Kairol M asny, 
pik. Jan  D ąbrow ski, płk. M ieczysław  
K onopacki i k p t. rez. W ładysław  
Skarżyński, oraz jako zastępcy,: ppłk. 
dr. W ł. G eo ig o rtth , kpt. rez. M ie­
czysław  B rodzińsk i, kpt. rez. Jerzy  
Thom son-D lugosiew icz i mjir. W łady­
sław Cyga.

Na, zakończenie w ysłano depesze 
hołdow nicze do M arszałka Śmigłego- 
R ydza i K om endanta Naczelnego 
Zw iązku Legionistów  płk. A dam a Ko-

3 PU ŁK  PIE C H O T Y

W  sali oficerskiego kasyna garnizo­
now ego w W arszawie odbył się nadz­
w yczajny w alny zjazd delegatów Kola 
b. żołnierzy 3 p. p. Leg. Pol. i 3 p.p. 
Leg. (Trzeciaków ).

N a  zjeździe oprócz 55 delegatów z 
kół okręgow ych, członków kom endy 
Koła, głównej komisji rewizyjnej i głów­
nego sądu koleżeńskiego, wzięli rów­
nież udział: b. dowódca 3 pp. Leg. Pol., 
gen. Józef Zając i b. dow ódca 3 p. p. 
Leg. pik. M ichał Z abdyr — serdecznie 
powitani przez kom endanta Koła.

Do prezydium  zjazdu w ybrano prof. 
U niw ersytetu Jagiellońskiego, dr. Bie­
dę, pik. Turkow skiego i mjr. dr. C hm u­
rę-

Po przyjęciu spraw ozdania ustępują­
cej kom endy i udzieleniu jej absoluto­
rium, dokonano w yboru do władz K o­
ła, przy jęto  now y regulam in Kola oraz 
postanow iono przystąpić do Związku 
Legionistów Polskich po jego. ostatniej 
reorganizacji.

D o kom endy Kola zostali w ybrani: 
gen. Zając, płk. dypl. Parafiński, pik. 
Turkow ski — jako kandydaci na ko ­
m endanta i jego zastępców, płk. dr. N a- 
dolski, płk. Zabdyr, nacz. M yśliński, 
ppłk. dypl. Rutkowski, mjr. P tak , kpt. 
C om plak, kpt. iPartyka ij>. Czyński — 
jako członkowie kom endy.

Kom enda naczelna Związku Legioni­
stów Polskich następnie zatwierdziła na 
kom endanta Kola gen. Józefa Zająca, a 
na zastępców pik. dypl. Tadeusza Pa- 
rafińskiego i płk. M ariana T urkow skie­
go.

Do głównego sądu koleżeńskiego zo­
stali w ybrani: sędzia Jan Jakubowski, 
ppłk. Tadeusza Porębski, mjr. Stefan

G alyński, ppłk. E dw ard C zuruk, sędzia 
Józef K otarba, p. Bolesław Kuźmiński, 
na zastępców: p. H enryk Jagiełło, kpt. 
Juliusz Niemczewski, kpt. Tadeusz Ry- 
niewicz i p. Józef Lewandowski.

Do głównej komisji rewizyjnej zostali 
w ybrani: pik. Leopold T oruń, dr. Zdzi­
sław Szymański i st. sierż. Józef G órka, 
na zastępców: płk. W ładysław  M alinow ­
ski, mjr. Stanisław M azurek i mjr. F ran ­
ciszek Smołucha.

Po walnym zjeździe odbył się wspól­
ny obiad koleżeński.

VI B A O N  I B R Y G A D Y

W  sobotę 12 b. m. odbyło się w W ar­
szawie okresowe zebranie koleżeńskie 
grona b. żołnierzy VI baonu 1 brygady 
z udziałem inspektora armii gon. broni 
K. Sosnkowskiego.

W  zebraniu uczestniczyli cżłonkowie 
zarządu kola z ge,n. dyw. Piskorem, 
min. M iedzińskim, min. Libickim, płk. 
Grosskiem i płk. B ratro na czele.

6 PU ŁK  PIE C H O T Y

W  dniu 13 b. ,m,. odby ł się pod 
przew odnictwem  insp. armii gen. dyw. 
N o-rw id-N eugebauera sprawozdawczy, 
zjazd delegatów  Koła 6 . p. p. Legio­
nów Polskich.

Z jazd po przyjęciu do w iadomości 
sp-rawo,z,dania, zgłosił swój akces do 
now ej organizacji Zw iązku Legioni­
stów.

Z jazd przesłał m eldunek ho łdow ni­
czy do .M arszałka Edw arda Śmigłego- 
Rydza, oraz m eldunek do K om endan­
ta G łów nego Zw iązku Legionistów 
pik. A dam a Koca.

N astępnie w ybrano now e władze 
Koła w osobach: gen. OrlikbRiicke*
mana, jako kom endanta Kola, pik. 
Pełczyńskiego i dyr. Jakubow skiego, 
jako zastępców, oraz ppłk. Ciasto- 
nia, kpt. M iąsowicza, płk. Rudolfa-, 
wiceprezesa Śtrzegockiego, mjr. Szrno- 
niewskiegio, dyr. Szrom ba, p. W ittka, 
mjr. W ojciechow skiego — jako człon­
ków, oraz kom isję rew izyjną z w oje­
w odą Rożnieckim na czele i sąd ko­
leżeński z prezesem G ruberem  na 
czele.

2 PU ŁK  U Ł A N Ó W

N adzw yczajne w alne zgrom adzenie 
członków  Koła Ż ołnierzy  b. 2 p. u ła­
nów  Leg. Pol., obradujące pod  prze­
w odnictw em  płk. R ostw orow skiego, po 
uczczeniu zm arłych kolegów  pu łko­
wych oraz ś. p. gen. O rlicz-D reszera, 
uchw aliło wysłanie depesz do : M ar­
szałka Śmigłego-Rydza, prem iera gen. 
Sławoj - Składkow skiego, naczelnego 
kom endanta Koca i Pani M arszałkow ej 
Piłsudskiej.

Po spraw ozdaniach zarządu i kom i­
sji rew izyjnej oraz udzielenia abso lu ­
torium  w ybrano  now ą kom endę koła 
w następującym  składzie:

N a głów nego kom endanta Koła oraz 
2 zastępców  kom endanta w ybrano: 
płk. B. J. Sw idzińskiego, ppłk. A. 
M niszka i mjr. J. M aetschkego.

Do kom endy K oła — pp. W . C zar­
skiego, L. Łosia, kpt. S. M achowskiego, 
mjr. J. O lpińskiego, mjr. W . Peuckera, 
Stachórskiego, M. Szydłow skiego i A. 
Tuczemskiego.

D o kom isji rew izyjnej: płk. M. G ro ­
dzickiego, mjr. J. Roleckiego i Z. Gą- 
siorow skiego.

N a przew odniczącego głów nego są­
du koleżeńskiego w ybrano  pp.: płk. 
Jagrym -M aleszew skiego, na zastępcę 
płk. T. G rabow skiego. N a członków : 
prof. O. G órkę, płk. K. Kominkow- 
skiego, ppłk. S. M osscora i ppłk. T. 
Reklewskiego.

FO R M A C JE  PO Z A PU Ł K O W E

K oło Ż ołn ierzy  Form acji Poza- 
zw iązkow ych b. Leg. Pol. na w alnym 
zgrom adzeniu, odbytym  14 b. m., w y­
b ra ło  kom endantem  swoim pułk. C i­
borow skiego, a zastępcami kom endan­
ta pułk. Barzykow skiego i pułk. Sido- 
rowicza. P onadto  w skład K om endy 
K oła w eszli: pułk. Stam irowski, b.
min. Szydłow ski, mjr. D unin-W ąso- 
wicz, mjr. Pachoński, p. Pom azańska,

p. Seretna, sędzia Sroczyński i p. Śli­
wiński.

W ybrano  także Komisję Rewizyjną 
z pułk. G arbusińskim  n ą  czele i Sąd 
Koleżeński z gen. Rogalskim.

W ybory  tc poprzedziły  spraw ozda­
nia ustępującego Z arządu za ubiegłą 
kadencję, którem u uchw alono abso lu ­
torium.

Zebranie, wysławszy depesze do 
M arszałka Śmigłego-Rydza i do na­
czelnego K om endanta Zw. Legioni­
stów  pułk. Koca A dam a, nadało  jed ­
nom yślną uchw alą godność członka 
honorow ego Koła długoletniem u swe­
mu prezesowi gen. dr. Rom anow i G ó­
reckiemu, k tóry  z pow odu pow ołania 
do N aczelnej Komisji Rewizyjnej 
Zw iązku Leg. Pol. nie mógł dłużej 
pełnić w Kole obow iązków  prezesow ­
skich.

Rezygnację sw oją przedłożył p. 
G enerał na początku zebrania, k tó .e  
następnie zm uszony był opuścić.

Po przerwie odbyło się drugie zebra­
nie Koła Żołnierzy Formacji Poza,puł­
kowych, które pow ołało do życia O d­
dział W arszawski Kola.

Komendantem tego O ddzia 'u  został 
mjr. Piekarczyk, iego zastępcą mjr. Se- 
mis. D o składu K om endy weszli: kpt. 
Kowalski, kpt. Lalko, ,por. M arczak- 
Marczewski, radca M adurowicz, ppor. 
Pawłuk, r. Rodkiewicz i dr Przeworski.

W ybrano też Komisję Rewizyjną i 
Sąd Koleżeński.

N ow y K om endant wygłosił swój p ro­
gram w formie w ytycznych przyszłej 
działalności O ddziału.

O bu zebraniom, w którym  wzięło u- 
dział przeszło 100 członków przew od­
niczył pułk. dr. W asserab.

Z Komendy Naczelnej
M IA N O W A N IA

N aczelny K om endant Zw. Legioni­
stów pow ierzył stanow isko stałego de­
legata K om endy N aczelnej Związku 
dla spraw  Kół Pułkow ych: 

w O kręgu lwowskim — ob. gen. 
bryg. Tokarzew skicm u — Karaszewi- 
czowi M ichałowi,

w O kręgu krakow skim  — ob. pik. 
Piaseckiemu Zygm untow i.

W obec rezygnacji ob. dr. Piaseckie­
go A dam a ze stanow iska prezesa O krę­
gu B iałystok, został zatw ierdzony na 
to stanow isko do czasu przeprow adze­
nia now ych w yborów  w ładz O kręgu: 
ob. ppłk. Szafranow ski Zygm unt.

O D PR A W A  PR EZESÓ W

Dnia 14 bm. odbyła  się w lokalu 
K om endy N aczelnej odpraw a preze­
sów okręgów  Zw. Legionistów pod 
przew odnictw em  kom endanta naczel­
nego pik. dypl. A dam a Koca.

Przedm iotem  obrad  by ły  spraw y o r­
ganizacyjne, w ynikające z połączenia 
oddziału  Zw. Legionistów z leg iono­
wymi Kołami Pułkow ym i, spraw y k u l­
turalno-ośw iatow e i społeczne Zw iąz­
ku oraz zagadnienia sam opom ocow e.

U dział w odpraw ie wzięli wszyscy 
prezesi okręgów  i członkow ie K om en­
dy N aczelnej.

Pomnik ku czci powstańców  
z r. 1831 i 1863

W  105*tą rocznicę pow stan ia  listo* 
padow ego odbyła się w N ow ym  Są* 
czu uroczystość odsłonięcia i poświę* 
cenią pom nika dla uczczenia powstań* 
ców z 1,831 i 18,63 r., na cześć tych, 
którzy  oddali życie za O jczyznę.

Inicjatyw a budow y pom nika w yszła 
od Zw iązku Inw alidów  'W ojennych 
Rz. P. w N ow ym  Sączu, z pow iatów  
i O ddziałów  Zw iązków  Inw alidzkich w 
całej Polsce złożono na ten patrio ­
tyczny cel przeszło połow ę kosztóiw 
buldowy pomnika.

(Federacja P. Z. O. O. podjęła myśl

Zw iązku Inw alidów  W ojennych i do* 
prow adziła rozpoczęte dzieło do końca 
kosztem około 6.000 zł.

Pom nik w ykonany jest z płyty że* 
lazo*betonowej o w ysokości 8 m. Z 
frontu w idzim y schody, zaś po bokach 
b loki kam ienne z datam i pow stań na* 
rodow ych. W  przyszłości w odpowie* 
dnim miejscu w m urow ana będzie ta* 
blica pam iątkow a z nazw iskam i pole* 
glych i zm arłych pow stańców  ziemi 
sądeckiej. W około  pom nika dla zwią* 
zania odpow iedniego z terenem prze* 
wilduje się na w iosną urządzenie kłom* 
bów  kw iatowych.

U roczystość rozpoczęła się nabo* 
żeństwem po czym w yruszył kilkuty* 
sięczny pochód na Cmentarz.

Po odsłonięciu pom nika i przemó* 
w ieniu  prezesa Federacji starosty dr. 
Łacha pośw ięcenia dokonał ks. p rałat 
M azur.

O rk iestra  Z. Z. K. odegrała okolicz* 
nościowe utw ory, a chór ,,Echo“ od* 
śpiewał patriotyczne pieśni.

W artę honorow ą u stóp pom nika 
zaciągnęli uczniow ie 7 klasy I Gimna* 
zjuim, którym  to  obok miasta powie* 
rzono opiekę n ad  w spólną mogiłą 
pow stańców .

G łów nym  m otorem  zebrania fundu* 
szów i odbytej uroczystości by ł wice* 
prezes Federacji P. Z. O. O . oraz prze* 
w otlniczący Zw iązku 'Inw alidów  i Le* 
gionistóiw Polskich, poseł Łobodziń* 
ski.

P rojekt pom nika w ykonał inż. arch. 
Zygm unt Slaby, a budow ę arch. Jó* 
zef Koula.

Nowy Oddział Kaniowczyków 
i Żeligowczyków

Z inicjatywy naczelnika urzędu po­
cztowo - telegraficznego p. Ignacego 
Dutkiewicza, odbyło się w Sandom ie­
rzu w sali rady miejskiej zebranie o r­
ganizacyjne powiatowego oddziału 
Zw iązku Kaniowczyków, Żeligowczy* 
ków i innych polskich formacji na 
W schodzie.

N a zebranie przyby ło  z terenu  po* 
wiatu 34 b. żołnierzy polskich formacji 
na W schodzie, delegat zarządu głów­
nego, p. Józef Izdebski, delegat z R a­
domia, p . T eodor Krzyżanowski, trzej 
członkowie oddziału w Starachowicach, 
oraz zaproszeni goście: pp. kpt. Korsak 
i kpt. R olny, prof. Koneczny, w icepre­

zes zarządu pow. Federacji P. Z. O. O. 
i prezes zarządu pow. Zw. Rezerwistów 
oraz p. A dam  M usielski, burm istrz m. 
Sandom ierza.

D rogą w yborów  do zarządu O ddzia­
łu weszli: p. nacz. Ignacy Dutkiewicz — 
prezes, p. A rkadiusz Jałow iecki— wice* 
prezes, p. Eugeniusz P rochor — sekre­
tarz, p. Józef Stec — skarbnik  i p. 
A dam  C yna — członek zarządu.

N a zakończenie zebrani uchwalili 
wysłać depeszę d‘o prezesa R eprezen­
tacji b. żołnierzy polskich na W scho­
dzie, p. w ojewody Bronisława N ako- 
niecznikow fK lukow skiego z meldun* 
kiem o pow staniu nowej placówki.



Ochotnicy lwowscy szablą dla Wodza

C zas pokryw a w szystko -mgłą niepa* 
mięci. 18 lat temu... T ak niedaw no, a 
przecież jak daw no to  się zdaje! Rok 
pam iętny dla Polski i św iata całego: 
-rok 1920 — odparcie naw ały bolsze­
wickiej...

I znów  w owym roku  Lwów—w ier­
ny  do końca — sp łynął krw ią. I znów 
zab łysnął męstwem na ca łą  Polskę w 
szeregu bitew , z k tó rych  bó j 'batalio­
nu ochotników  ś. p. kap itana Z ającz­
kow skiego był i najkrw aw szy i na jbar­
dziej bohaterski!

N iew ielu ich tam zostało  z tych 
„Z adw órzańczyków ". N ależą -dziś 
wszyscy do Zw iązku O chotników  „M. 
O. A. O."

N a zebraniu  kap itu ły  K rzyża „M a­
łopolskich O ddzia łów  A rm ii Ochotni* 
czej" w  listopadzie b. r. zapadło po­
stanowienie, by radosny  fakt o b daro ­
w ania  W odza Naczelnego Edwarda 
Śmigłego-Rydza m arszałkow ską b u ła ­
wą uczcić czynem żołnierskim : po* 
stanow iono w ysiać Patrol, z łożony z 
b. ochotników  lwow skich, k tó ryby  
marszem pieszym  przebył niebylejaki 
szm at drogi ze Lw ow a do W arszaw y 
i w ręczył W odzow i szablę, zdobytą  -na 
bolszewikach.

Szabla ta, carskie jeszcze pam ięta­
jąca czasy, szerzyła śmierć i znisz­
czenie w  polskich szeregach, ścierają­
cych się w śm iertelnym  zm aganiu z ja ­
zdą kozacką B udiennego. A ż wipadła 
w ręce polskie! Z doby ł ją po d  Za- 
dw órzem  por. Jakubow ski.

Dziś sob ie  o tej starej, gw ardyjskiej 
szabli moskiewskiej 'przypom niano. 
W ydoby to  iją z jak iegoś (schowka; 
klinga i pochw a by ły  nienaruszone. 

Jedynie rękojeść ucierpiała pow ażnie.
Znaleziono sposób, by  tem u zara­

dzić: jeden z uczestników  walk pod 
Zadw órzem , p lastyk  z zaw odu, b. sier­
żant M ieczysław  Iw anicki, sporządził 
artystyczny -projekt, w edług k tórego  
odkuto  w srebrze now ą gardę, przed* 
stawiającą sym bolicznego lw a — tego 
z herbu miasta Lwowa i wieńce lau* 
rowe.

N a klindze w ygraw erow ano napis 
hołdow niczy: „Panu M arszalkow i E d­
w ardow i Smiglemu=Rydzowi w dow ód 
wierności żołnierskiej — żołnierze M.
O. A . O ."  A  na drugiej stronie umie* 
szczono nazw y 32 -miejscowości, w 
których toczyły b o je  oddziały ochot­
nicze w -r. 1920. N a  głow ni inicjały 
W odza, na pochw ie um ieszczono dwie 
skrzyżow ane bu ław y  i krzyż M. O. 
A . O.

Troskliw ie niosą-c szablę w futerale, 
dnia 27 -listopada w yruszył ze Lwow a 
m aleńki oddziałek, złożony z 9 ludzi, 
p o d  -komendą chor. rez. W ładysław a 
Pichockiego z b. 240 p . p., kaw alera 
K rzyża V irtu ti M ilitari, uprzęd-nika sa­
m orządow ego. W raz z ni-m szedł rzeź­
biarz Iw anicki, i jes-zcze dw aj 'byli 
sierżanci: Stanisław  -Kuc (fu-nkcjona* 
riusz bankow y) i Franci-szek Szpak 
(m alarz pokojow y), wszyscy trzej 
„Zadw órzańczycy". C zw arty  — 'też u* 
czestnik te j sławnej b itw y — to Stefan 
Kudere-miski, w spółpracow nik lw ow ­
skiego O ddziału  P A T ’a. Poza tym jesz­
cze 4 ochotników : Franciszek Zio-

brow ski (urzędnik  pryw atny) i Z e­
non W ójcicki (urzędnik  .s-karbowy) z 
piechoty, W ładysław  Szu-belak (kie­
rowca) — arltylerzyista i wreszcie W ła­
dysław  M iętus '(ślusarz) u łan  z Jaz­
dy O chotniczej.

Szli tak przez deszcz i śnieg i m-gły, 
lasam i i połam i, w trudnych  w arun­
kach klim atycznych, w itani -gorąco, 
gdzie niegdzie naw et entuzjastycznie, 
p o  drodze. Zabiegali im drogę starzy  i 
młodzi, chłopi zapraszali ich do chat 
z nabożeństw em  oglądając szablę, w ła­
dze państw ow e i -komunalne s-zły im 
na rękę na -każdy-m kroku. Wieść, iż 
oto idą byli żołnierze Lwowa z szablą 
dla W odza biegła p rzed nim i. B łogo­
sław iono chłopakom  i proszono, by 
chcieli się pokłon ić  Panu Mar,szalkowi 
Śm igłem u i o d  nich, ubogich m iesz­
kańców  ziem,, przez które w iodła  ich 
m arszruta. Szczególnie gorąco p rzy j­
m owano ich w -Lubell-szczyźnie.

W  13 dni przeszli trasę 41-7 k ilom e­
trów , robiąc przeciętnie po 30 km. 
dziennie. -Nogi trochę puchły, ścięgna 

się wyciągały, bu ty  wciąż rozm okłe 
piekły. A le to  nic, wszak to  jedyny  
sposób, by  oni — biedni żołnierze 
mogli czynem w łasnym  okazać cześć 
i m iłość Panu -Marszalkowi!

A ż wreszcie do sz li 10 grudnia do 
W arszaw y. N a szosie, idącej od W a- 
w.ra, sławnego bojem, w Pow staniu L i­

stopadow ym , w yłoniły  się w lepkiej 
mgle porannej ich sylwetki. 'Sali a  h u ­
morem, z piosenką,, ducha 'sobie doda­
jąc harm onijką ustną.

W  stolicy p rzy  -moście Poniatow ­
skiego czekad-i na nich reprezentanci 
Federacji 'Stołecznej, kom pania hono ­

row a z orkiestrą i sztandary. T łum  lu ­
dzi stal na chodnikach.

Stanęli w żołnierskim  ordynku  na 
baczność i złożyli mi raport. M nie b o ­
wiem przypad ł w udziale i ten zasz­
czyt, na mocy uchw ały K apituły K rzy­
ża M ałopolskich O ddziałów  A-rm-ii O- 
chotniczej', objęcia n ad  nim i kom endy 
w W arszaw ie i przedstaw ienia ich Pa­
nu -Marszałkowi.

Z pow odu nieprzew idzianej okolicz­
ności — chwilowej n iedyspozycji p. 
M arszalka Śmigłego — m usieli kilka 
dni poczekać na term in uroczystej au ­
diencji, w  czasie której nastąpiło w rę ­
czenie /szabli W odzow i N aczelnem u. 
Przez cały ten czas, jak o  goście W o j­
ska i Federacji Stołecznej zakw atero­
wani w kosza-rach 1 p. Szw oleżerów , 
zw iedzili W arszaw ę, jej muzea i za­
bytki.

Pow-rót do Lwowa nastąp ił już kole­
ją. D rodzy  goście stolicy uw ieźli ze 
sobą poczucie spełnionego, żołnier­
skiego czynu.

T. Mi N ittm an

Z pow odu przeciągającej się n iedy­
spozycji M arszalka Śmig!ego-Rydza, 
zdobyczna szabla została złożona w 
A djutan turze G eneralnego Inspektora 
Sił Z brojnych.

Przed swym odjazdem z W arszaw y 
patro l lwowski został p rzy jęty  przez p. 
Premiera gen. Skladkowskiego a Z arząd 
G łów ny Zw. O chotników  W. P. żegnał 
odjeżdżających koleżeńską wieczerzą w 
G ospodzie Federacyjnej.

Nowa gospoda Federacji w Poznaniu
Prow adzona od paru lat przez Fede­

rację z doskonałym i rezultatam i akcja 
świetlicowa doznała znacznego rozsze­
rzenia swoich ram przez otwarcie nowej 
G ospody federacyjnej w Poznaniu, któ­
rej poświęcenie odbyło się ub. niedzieli 
z okazji pobytu  gen. Góreckiego w tym 
mieście.

N iestrudzona przew odnicząca Sekcji 
K ulturalno-Społecznej Federacji pani 
pu łk . Zagórska uzyskaw szy na ten cel 
potrzebne fundusze i lokal, zleciła dal­
szą -pracę nad zorganizowaniem  gospo­
dy swej niezawodnej pomocnicy p. por. 
Janocie, k tó ra  przeniósłszy  się z W ar­
szawy na kilka tygodni do Poznania, 
dokonała  reszty dzieła p rzy  poparciu 
Federacji Grodzkiej.

W  samym centrum- m iasta n a  parte­
rze domu przy A l. M arcinkowskiego
1 -a wyna-jęto 6 pokojów  z kuchnią, 
które potrzeba b y ła  gruntow nie o d re ­
m ontować i urządzić. Koszt w yniósł
5.000 zł. Przy odnaw ianiu pracowali sa­
mi bezrobotni kom batanci. W zorow ano 
się na naszej gospodzie warszawskiej 
p rzy  ul. B rackiej: rozmieszczone po sa­
lach stoliki restauracyjne, na każdym  
kwiatek w doniczce. O biecują, że bę­
dzie radio.

Prócz pokojów , przeznaczonych na 
jadłodajn ię , jest jeszcze salka b ib lio ­
teczna i świetlica dla dzieci.

G ospoda będzie wydawać codzień 
bezpłatne obiady dla 300 bezrobotnych 
— -prócz tego można tam będzie się ży­
wić za opłatą 50 gr. od kom batanta, a 
1 zł. od obcych za doskonały obiad.

Próbow aliśm y go podczas otwarcia 
G ospody, jedząc to samo (za p ienią­
dze), co koledzy bezrobotni (za dar­
mo) — i trzeba przyznać, że w  nieje­
dnym domu pryw atnym  nie dostanie się 
lepszego obiadu: pyszna grochówka z 
gęsto pływ ającym i kawałkam i mięsa, 
porcja w ieprzow iny lub cielęciny z kar­
toflami i kapustą, tort.

Po poświęceniu lokalu przez ks. rad­
cę Putza przem ów ił prezes Federacji 
G rodzkiej poseł Głowacki,

Gen. G órecki życzył kole-gom, k tó­
rzy będą z gospody tej korzystali, by 
czuli się w  niej jak u siebie w domu.

W  imieniu związkowców przem awia! 
inwalida p. Sakowski,

D ziatwa federacyjna, zebrana w swej 
świetlicy, zgotow ała odwiedzającemu ją 
p. G enerałow i piękną niespodziankę, 
wręczając mu kw iaty  i popisując się 
deklamacjami i śpiewami.

Pensjonat Federacji w Tatrach
Federacja Polskich Zw iązków  O- 

b rońców  O jczyzny otw iera z dniem 
15.XII b. r. w łasny pensjonat w gó­
rach na K ow ańcu pod  N ow ym  T a r­
giem.

O bok  pensjonatu  świetne tereny 
narciarskie i skocznia. Pom ieszczenie 
w ygodne, zdrow e i słoneczne,

Koszt u trzym ania dziennego w raz 
z m ieszkaniem dla członków  Federacji

zł. 3.—, dla dzieci 2,50 gr., d la nie- 
sfederow anych osób — zł. 3,50 gr.

D ojazd  koleją do N ow ego Targu, 
stąd  na Kowaniec góralskim i pow ozi- 
kami. K oszt p rzejazdu  z N ow ego T ar­
gu na Kowaniec zł. 2. — O dległość 
pensjonatu  od  stacji kolejow ej 4 km.

Bliższych inform acyj udziela Sekre­
taria t Sekcji K ult.-Społecznej Federa­
cji PZ O O  — W arszaw a, Bracka N r. 1,

Kurs wyszkolenia ZOR
W  sali kasyna oficerskiego D. O. K. rów  Rezerw y w spółpracow ać będzie

odbyt się 14 b. m. inauguracyjny odczyt najściślej ze Związkiem  Rezerw istów,
z cyklu w ykładów  urządzanych przez D nia 15 b. m. rozpoczęły się wykia-
Kolo W arszawskie Zw. Oficerów Re- dy dla oficerów rez. poszczególnych 
zerwy d la  swych członków. broni (artylerii, kawalerii, in tendentury,

Zebranie, na które przybył prezes broni pancernej, korpusu sanitarnego)
Z arządu G łów nego Z. O. R. gen. d’r. — w lokalu  Z. O. R. -przy ul. Mazo-
R. G órecki, zagaił pik. Szuszkiewicz wieckiej 7.
witając generała oraz zebranych w licz- G rupa piechoty ma w ykłady co śro-
bie kilkuset osób oficerów rezerwy o- dę od godz. 19-ej do 21-ej w sali D.
kręgu warsz. N astępnie mjr. K ijak wy- O. K. I (Pałac M ostow skich).
głosił w ykład n. t. „Armia niemiecka Zajęcia I okresu w yszkoleniowego,
w chwili obecnej". mają na celu doskonalenie oficerów we-

N a  zakończenie przem ówił gen. Gó- dług w ytycznych Kom endy Głównej
recki w zyw ając obecnych do  pilnego Federacji P. Z. O . O. i Z arządu Głów-
udzialu  w rozpoczynającej się pracy nego Z. O. R„ opartych na odpowied-
szkoleniow ej, w której Zw iązek Ofice- nich zarządzeniach M. S. W ojsk.

Odsłonięcie pomnika bohaterowi 
miasta Rawicz

Z  okazji tegorocznego Święta 11 Li­
stopada w ystawił Z. O . R. Koło Ra­
wicz w łasnym  kosztem  pom nik po le­
głym w pow staniu  w ielkopolskim  ś. p. 
por. K am ińskiem u Stanisław ow i, b o h a ­
terow i w alk o osw obodzenie Rawicza.

O dsłonięcie i poświęcenie pom nika 
odbyło się w dniu 15-go listopada z u- 
dziaiem wojska, K orpusu K adetów  i 
praw ie w szystkich miejscowych organi­
zacyj ze sztandaram i. Również i spo­
łeczeństwo stawiło się bardzo licznie, 
co należy specjalnie podkreślić z uw a­
gi na to, że miejsce ustawienia -pom­
nika oddalone jest o 5 -km. od Rawi­
cza, tam, gdzie -poległ ś. p. Kamiński.

U roczystość miała przebieg b ard_o 
podniosły. Zwłaszcza przem ówienie wi­
ceprezesa Koła oraz starosty  pow iato ­
wego w yw arły silne wrażenie. N a za­
kończenie odegrała orkiestra hym n na­
rodow y.

P atro l ochotników  lw ow skich



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Akcja narciarska Z. R.

Rozpoczęta p rzed  dw om a laty  akcja 
krzew ienia sportu  narciarskiego w śród 
członków  Z w iązku Rezerw istów  bę­
dzie oczywiście prow adzona dalej i 
w roku  bieżącym.

Jak  w iadom o, zostali już przeszko­
leni na odpow iednich  kursach narciar­
skich k ierow nicy tego ruchu  na szcze­
b lu  O kręgu. W  roku  zeszłym odby ł 
się w  Zakopanem  kurs dla kierow ni 
ków  ruchu  narciarskiego Z. R. na 
szczeblu pow iatów . W  sezonie b ieżą­
cym przew idziane jest p rzeprow adze­
nie 3-tygodniow ego kursu  doskonalą­
cego dla okręgow ych kierow ników , 
k tó rzy  ukończyli w  roku  zeszłym kurs 
w W orochcie. N a  zakończenie kursu  
zakopiańskiego odbędą się egzam iny 
na  pom ocników  instruk to rów  w zględ­
nie instruk torów . W  ten  sposób orga­
nizacja będzie miała zapew nioną k a ­
drę ludzi, k tó rzy  będą mogli sam o­
dzielnie w  sw ych O kręgach zająć się 
racjonalnym  krzew ieniem  narciarstw a, 
prow adzić kursy  i t. p.

Ponad  to w ram ach tegorocznego 
sezonu przew idzany jest kurs narciar­
ski w stępny dla pow iatow ych kierow ­
ników  ruchu  w  Zakopanem . O dbycie 
jego jest jednak  uzależnione od w a­
runków  finansow ych. D ecyzja Z arzą­
du  G łów nego w tej spraw ie zapadnie 
w m-cu styczniu.

N iezależnie od  przygotow yw ania 
k ad ry  szkolącej i kierow niczej, Zw ią­
zek Rezerwistów, jak  co roku, weźmie 
udział w  najw iększych im prezach nar­
ciarskich Polski, jakim i są: M arsz H u ­
culskim Szlakem II B rygady Legio­
nów  i M arsz Z ułów  — W ilno. W  tym  
celu zorgan izow any zostanie obóz tre ­
ningow y w  Zalkopanem (12 — 24 sty­
cznia) dla pa tro li Z . R. z O kręgów  i 
Podokręgów . Po przeprow adzeniu  eli­
m inacji odbędzie się drugi obóz tre ­
ningow y, już w W orochcie, dla zespo­
łów, k tóre faktycznie wezmą udział w 
IV M arszu H uculskim  Szlakiem II 
B rygady Legionów. T egoroczny marsz 
ten jest dla Z. R. specjalnie w ażny, 
gdyż będziem y się starali uzyskać po 
raz trzeci zwycięstwo, a tym samym na 
w łasność nagrodę przechodnią. Jak

w iadom o, pa tro l Z . R. z Istebnej (O- 
kręg Śląski) uzyskał dw ukrotnie za­
szczytne miejsce pierwsze (w  r. 1935 i 
1936) w  polskim  m aratonie narciar­
skim. Z . R. weźmie rów nież udział w 
m arszu Z ułów  — W ilno, k tó ry  będzie 
rozegrany, jak  donoszą, w  konku ren ­
cji m iędzynarodow ej. D la p rzypom ­
nienia podajem y, iż w  tegorocznym  
m arszu Z ułów  — W ilno  Z . R. zajął 
pierwsze miejsce, k tóre zostało  mu o- 
debrane niepraw nie. Przed niedaw nym  
czasem PZ N . decyzję tę uchylił i w y­
niki m arszu uniew ażnił, przyznając 
słuszność protestow i, k tó ry  wnieśliśm y 
zaraz po m arszu.

Pragnąc udostępnić jak  najszerszym  
rzeszom członków  Z. R. i R. R. w yko­
rzystyw anie u rlopów  w okresie zim o­
wym i rozbudzić  zam iłow anie do  spor­
tu  narciarskiego, Komisja obozow a Z. 
R. w  porozum ieniu  z Z arządem  G łó­
w nym  organizuje osiem 10-dniow ych 
kursów  narciarskich w  Z akopanem  w 
czasie od  dn. 19 stycznia do 13 kw ie­
tnia. C ałkow ity  koszt poby tu  w raz z 
kosztam i pod róży  i nauką jazdy  na 
nartach  przez fachow ych nauczycieli 
p row adzoną — w ynosić będzie 60 zł. 
O dbycie się poszczególnych turnusów  
uzależnione jest każdorazow o od  zgło 
szenia się odpow iedniej ilości uczestni­
ków  na  dany  termin.

iPrzy Zarządzie G łów nym  została zor­
ganizow ana w b. r. sekcja narciarska 

Z . R., k tóra  przystąpiła w charakterze 
członka do Polskiego Z w iązku N a r­
ciarskiego. D o sekcji tej należą obec­
nie ko ledzy  narciarze z terenu O kręgu 
Stołecznego Z . R., a należeć i w pisy­
wać się mogą ko ledzy  z innych O krę­
gów (Podokręgów ), jeśli im zależy na 
tym, aby  być członkam i P. Z. N . 
Składka do sekcji w ynosi za cały rok 
— 6 zł.

P rzew odniczącym  sekcji jest mgr. 
L eopold  M oser, w iceprzew odniczącym  
kpt. rez. Jan  K arol H ordliczka, sekre­
tarzem  — por. E dm und B iałous i skar­
bnikiem  — St. Pakulski. Pierwszą im­
prezą sekcji jest wycieczka w okresie 
św iąt Bożego N arodzen ia do Z w ar­
donia.

Z Okręgu Stołecznego
W IE C Z Ó R  B U Ł G A R S K I  

W  K O L E  Z. R. N R . 13

D nia 17 b. m. staraniem  K oła Z . R. 
p rzy  Państw ow ej Fabryce K arabinów , 
odby ł się w ieczór bułgarski, na k tórym  
obecny by ł m iniester pełnom ocny B uł­
garii p. P io tr T rajanow  w otoczeniu 
oficerów  arm ii bułgarskiej oraz D y­
rekcja Fabryki K arabinów  z N aczel­
nym  D yrektorem  inż. J. Skrzypińskim  
na czele.

U roczystość tę zagaił Prezes Koła 
Zw. Rezerw istów  N r. 13 kol. inż. K. 
K wiatkow ski, k tó ry  zw racając się do 
Pana M inistra i zebranych w liczbie 
około  500 osób, w  języku francuskim , 
w yjaśnił, że w ieczór ten ma na celu 
zaznajom ienie członków  K oła z h isto­
rią i sztuką n a rodu  bułgarskiego, z 
k tórym  naród  polski jest połączony 
w ęzłam i przyjaźni.

Po tym  przem ów ieniu orkiestra F a­
b ryk i K arabinów  pod  dyrekcją kpt. 
Lewandow skiego odegrała hym n bu ł­
garski, po  czym przew odnicząca R o­
dziny Rezerw istów  p. Celina Iw anow ­
ska w ręczyła Panu  M inistrow i w iązan­
kę kw iatów .

N astępnie chór K oła B ułgarów  o d ­
śpiewał szereg pieśni ludow ych w ję­
zyku bułgarskim , po czym prof. J. Ła- 
szewski w ygłosił odczyt o Bułgarii, 
bogato  ilustrow any przezroczam i.

W  im ieniu K oła B ułgarów  w W ar­
szawie przem aw iał dr. Iw an Raczew. 
O rkiestra  F abryki K arabinów  odegra­
ła szereg pieśni ludow ych polskich. 
P rzy  dźw iękach polskiego i bułgarskie­
go hym nu narodow ego zakończył się 
ten m iły w ieczór, pośw ięcony zaprzy­
jaźnionem u narodow i, k tó ry  po pię- 
ciowiekowej n iew oli m uzułm ańskiej 
w ywalczył sobie niepodległość i roz­
wija się zarów no w k ierunku gospo­
darczym  jak i politycznym .

A K A D E M IA  W  T R A M W A J A C H
W  dnu 5 b. m. w wielkiej sali D y ­

rekcji Tram wajów i A utobusów  (ul. 
M łynarska 2) odbyła się akadem ia, po­

św ięcona rocznicy 11 i 29 listopada. 
A kadem ia była zorganizow ana przez 
referat wychowania obywatelskiego Z a­
rządu G rodzkiego Zw iązku Reżerwi- 
stów pracow ników  Tram wajów i A u to ­
busów  m. st. W arszawy. U dział w aka­
demii wzięli artyści teatrów  N arodo­
wego i Polskiego, k tórzy  przy w spół­
udziale uczniów  I-go Gim nazjum  M iej­
skiego im. gen. Sowińskiego odtw orzyli 
niektóre fragm enty „W yzw olenia '1 i 
„N ocy Listopadowej".

W ykonawcami części koncertowej by ­
li: prof. Paweł Lewiecki (fortepian) o- 
raz orkiestra, chór i Zespół M iłośników 
Sceny D yrekcji Tram w ajów  i A utobu- 

N a uroczystości obecni byli m. inn. 
członkowie D yrekcji Tram w ajów  i A u ­
tobusów z p. ministrem M. Butkiew i­
czem na czele, oraz przedstawiciele Z a­
rządu O kręgu i Kom endy Z. R. z kol. 
prezesem inż. A . Olszewskim i> ppłk. 
Z. K rudowskim  oraz Z arząd G rodzki 
z prezesem kol. wicedyr. inż. E. Syn­
kiem.

Akadem ia, która zgrom adziła licz­
nych sym patyków  i członków Z. R., by­

ła u trzym ana na wysokim poziomie ar* 
tystycznym .

N ad  w ykonaniem  całości czuwał ar­
tysta teatru  Polskiego p. Zbigniew 
ZiembińskJ.

K O Ł O  Z. R. N R . 16

Koło Z. R. N r. 16 przy Zajezdni 
Tram w ajów  w W arszawie połączyło 
prace propagandow e z akcją pom ocy

sumę zł. 18.50 — przeznaczył na fu n ­
dusz pomocy zimowej.

O bok Z arządu  w Kole tym pracuje 
również w ydatnie Rada RR, która zor­
ganizowała w dniu 6 b. m. C hoinkę 
dla dzieci.

W  dniu 31 b. m. Koło organizuje 
Zabaw ę Sylwestrową, k tóra odbędzie 
się w Zajezdni tramwajowej na Pradze 
(ul. K aw enczyńska 16).

Zarząd Kola  Z. R. Nr. 16

zimowej dla bezrobotnych. M ianowicie 
Z arząd tego Kola rozkolportow ał w y­
daną przez R eferat P rop.-prasow y je ­
dnodniów kę p. t. „Rezerwista O kręgu 
Stołecznego" i zebraną w  ten sposób

D ochód z tej im prezy Kolo przezna­
cza na zakup książek dla biblioteki.

K oledzy Rezerwiści proszeni są o  
liczne przybycie na zabawę. (Początek 
o godz. 22-ej).

Pożegnanie w Lublinie
W  tych dniach w lokalu Z arządu 

O kręgu Związku Rezerwistów odbyło 
się przy tradycyjnej lampce wina poże­
gnanie odjeżdżających z Lublina p. sta­
rościny O learczykow ej, przew odniczą­
cej R ady G rodzkiej R. R. i dyrektoro- 
stwa G odlewskich, prezesa i prezeski 
kó ł śródm iejskich R odziny i Zw iązku 
Rezerwistów.

W yjeżdżającym  z Lublina paniom  o- 
fiarow ano w iązanki kwiecia i ozdobne 
dyplom y honorow e.

Przew odnicząca Rady Okręgowej R.

R. p. M ichalewska, prezes okręgowego 
zarządu Z. R. wiecewojewoda Długocki, 
K om endant O kręgu Z . R. m ajor Snie- 
chowski oraz dyr. W eyers, inż. K a­
niowski i szereg przedstawicieli zarzą­
dów różnych jednostek organizacyj­
nych Zw. Rezerwistów w Lublinie w 
przem ówieniach swoich podkreślali ży­
wą, owocną działalność i zasługi, jakie 
położyli pp. O learczykow ie i pp. Go* 
dlewscy dla rozw oju organizacji, oraz 
dali w yraz żalu z pow odu ich w yjazdu.

Śląsk
O K R Ę G O W Y  Z J A Z D  R E F E R E N T E K  

W Y C H .  O B Y W . R. R. 
W  K A T O W IC A C H

D nia 4 g rudn ia  1936 w sali R ady 
Miejskiej odby ł się Z jazd  referentek 
w ychow ania obyw atelskiego R odziny 
Rezerwistów.

W szelkie Z jazdy  zw łaszcza ludzi 
kierujących pew nym i działam i życia 
organizacyjnego są zawsze prawie 
momentem, ujaw niającym  aktualny  w 
danej chwili nu rt życia, uw ypuklają* 
cym zadania, jakie organizacja w naj,* 
bliższym  czasie zam ierza realizować.

O gólne to  praw idło doskonale  za* 
znaczyło się na ostatnim  Zjeździe. 
Sam dobór tem atów  poruszonych na 
tymże zjeździe mówi w iele: o oświa­
cie i roli referenta, ośwatowiego w Ro* 
dżinie Rezerwstów mów iła przewód* 
niczącai Rady O kręgowej R. R. ,p. Dłu* 
giewiczowa, o celach referatu  wycho* 
w ania obyw atelskiego referentka o* 
kręgow a p. mgr. W ielgusow a, o isto­
cie i celach propagandy  m ówił mgr. 
Ligęza. W reszcie o aktualnych zada* 
niach R odziny  Rezerw istów  — mec. 
T rojanow ski.

U W A G A  -  W A R SZ A W A !
W szyscy rezerwiści i ich rodziny 

na
W IELKĄ ZA BA W Ę SYLW ESTRO W Ą Z M A SK A R A D Ą  
organizowaną przez Sekcję dochodów niestałych Rady Gł. R. R.

W  dniu 31 grudnia.
W  salach redutowych i Teatrze W ielkim. Początek oi północy. 
3 orkiestry. Atrakcje. Niespodzianki. Kosze szczęścia. Loterie. 

Nagrody na najpiękniejszy kostium męski i kobiecy.
Wstęp dla członków Z. R. i członkiń R. R. (za okazaniem legitymacji) —  
Zl. 3.— . D la  nieczłonków Zł. 5.— . Bilety do nabycia w Radzie Głównej 

R. R. (Chmielna 2 —  tel. 60-333) i na miejscu zabawy.

Całkowity dochód przeznaczony na opiekę społeczną i wychowanie oby­
watelskie Rodziny Rezerwistów.

Z  referatów  tych w ynika, że nasta* 
wienie p racy organizacji idzie po linii 
w zm ocnienia akcji gotow ości bojow ej 
społeczeństw a. N iezależnie od  tego 
m om entu prow adzi się znormalizowa* 
ną pracę w ychowawczą. Z  naciskiem 
podkreślono  konieczność wzm ocnienia 
propagandy, której jednym  z konkret* 
nych celów jest objektyw ne, rzeczowe 
inform ow anie społeczeństw a o pra* 
cach R. R.

K O Ł O  Z. R. 
W  Z E B R Z Y D O W IC A C H

W  dniu 6 b. m. Koło Z. R. w  Z e­
brzydow icach odbyło w alne zebranie 
członków. Zebranie poprzedzone było 
referatem  o znaczeniu kolonij dla Pol­
ski, w ygłoszonym  przez ko l. prezesa 
Z arządu  Pow iatow ego dyr. St. Zdąb- 
łasza.

P o  spraw ozdaniach i dyskusji, w alne 
zebranie udzieliło absolutorium  dla u- 
stępującego Z arządu i pow ołało nowe 
władze Koła w następującym  składzie: 
kol. P rus W. — prezes, oraz ikol. kol. 
M. A dam czyk, W . Podleśny, J. Zieleź- 
ny, M. B uki i W . Knest.

Do Komisji Rewizyjnej pow ołano : 
kol. kol. K. Stacha, W . K ubka, W . Zie- 
leźnogo oraz na zastępców: kol. kol. J. 
Polaka i J. B arona.

„SW. M IK O Ł A J ” w  D Z IE D Z IC A C H

Z arząd  R odziny Rezerw istów  przy 
W alcowni Motali S. A . w Dziedzicach 
urządził w  dniu 6 grudnia b. r. o go­
dzinie 3-ciej po południu  uroczystość 
M ikołajową dla dzieci tak  członków  
Rodziny jak  i Zw iązku Rezerwistów. 
O bdarow anych zostało łakociam i 220 
dzieci. N a  uroczystości obecny b y ł 
miejscowy p rob . ks. F ranek . U roczy ­
stość m iała nastró j b ard zo  m iły, tym - 
bardziej, że p rzygryw ała ochoczo or- 
kiestra salonowa. Szczególnie cieszyły 
się dzieci, k tórym  św. M ikołaj nie 
szczędził słów pochw ały a rów nież ró ­
zeg. Po jego odejściu odbył się poczę­
stunek dzieci, które w śród miłego n a ­
stroju spędziły mikołajowe popołudnie.



Z. R. W  PO W . B Ę D Z IŃ S K IM

Do jednej z liczniejszych i żyw otniej­
szych organizacji na terenie powiatu bę­
dzińskiego — należy Związek rezerwi­
stów.

Po reorganizacji w 1933 roku — 
Związek ten w szybkim tempie począł 
się rozwijać, powiększając w krótkim

nikalo, że oba Kola rozw ijają się nader 
pomyślnie i potrafiły tak pod względem 
wojskowym jak i sportow ym  a również 
pod względem opieki społecznej a spe­
cjalnie opieki nad dzieckiem, stanąć na 
prawdziwie wysokim poziomie. W szys­
cy członkowie przeszli w myśl odczy­
tanych w ykazów  wyszkolenie wojskowe 
a osiągnięta cyfra około 85 proc. Od-

Zarząd Z. R. pow. będzińskiego
1 — prezes kol. H ugon  A lm staedt, 2 — kom endant pow iatow y Z. R. A n ­

drzej Styka

czasie liczbę członków prawie trzykro t­
nie, oraz zwiększając ilość Kół w po* 
wiecie.

O becnie Zw iązek Rezerw istów  w p o ­
wiecie będzińskim  liczy około 2000 
członków, skupionych w 8 miejskich i 
20 wiejskich Kołach. Każde Koło posia­
da świetlice, które w yposażone częścio­
wo są w radioodbiorniki, gry tow arzy­
skie i t. p.

N iektóre świetlice poszczycić się mo­
gą własnym i bibliotekami, a w dwu z 
nich Rodzina rezerwistów prowadzi 
przedszkola dla dzieci.

K oła Zw iązku Rezerw istów  w Psa­
rach, C zeladzi, G rodżcu i Niwce — po­
siadają własne orkiestry.

Dzisiejszy swój rozwój Związek re­
zerwistów zawdzięcza w dużej mierze 
nowemu zarządow i z kol. w iceprzewod­
niczącym H ugonem  Alm staedtem , jako 
prezesem Zw iązku i kom endantem  kol. 
kpt. S tyką •— na czele.

Komenda Związku rezerwistów zw ra­
ca szczególniejszą uwagę na sprawy 
wyszkoleniowe, a przede wszystkim na 
wyćwiczenie strzeleckie.

W A L N E  Z E B R A N IE  K Ó Ł  Z.R. i R.R. 
P R Z Y  W A L C O W N I  M E T A L I  

W  D Z IE D Z IC A C H

W  końcu ubiegłego miesiąca odbyło 
się W alne Z ebranie Kół Związku i Ro­
dziny Rezerwistów przy W alcowni M e­
tali w Dziedzicach. Prócz członków i 
członkiń przybyli: z władz wojskowych 
dypl. płk. K ustroń d-ca dywizji podha­
lańskiej, szef sztabu dypl. mjr. Z a­
krzewski, w zastępstwie d-cy pułku mjr. 
Niemiec k-m dt O bw odu P. W . i W . F. 
oraz por. Freislcr k-m dt Pow iatu P. W. 
i W . F .; z władz cyw ilnych: p. starosta 
Pala-Bocheński, insp. okręg. Z. R. nacz. 
mgr. Stachurski, przew odnicząca Rady 
O kręgowej R. R. p. A niela Długiewi- 
czowa-, wiceprezes pow iatow y Z. R. dr. 
W ojtczak oraz liczni przedstawiciele 
Kół Z. R. powiatu bielskiego.

Zebranie zagaił prezes obu Kól kol. 
Kazimierz Szarewski, w itając reprezen­
tantów  władz i gości, poczem został od* 
czytany tradycyjnym  zw yczajem  „H ołd  
W odzom  N arodu". N astępnie zabrał 
głos p. płk. K ustroń, k tó ry  w  serdecz­
nych żołnierskich słow ach-w yraził K o­
łu Z. ’ swoje uznanie za pracę P. W., 
podnosząc specjalnie udział w ostatnich 
wielkich ćwiczeniach polowych i nakre­
ślił w  kilku słowach dalsze prace, które 
jego zdaniem powinno Koło kon tynuo­
wać. Szczególnie podkreślił p . płk. K u­
stroń znaczenie strzelectwa i zakończył 
swoje przem ówienie gratulacjami z ty ­
tułu uzyskania przez zespół Koła M i­
strzostw a Śląska tak z b ron i w ojsko­
wej jak i małokalibrow ej, wręczając 
równocześnie zdobyte nagrody.

R eferent w ychow ania obywatelskiego 
kol. Bonczek wygłosił bardzo interesu­
jący i świetnie ujęty referat na tem at 
kom unizm u.

N astępnie składali sprawozdania 
członkowie Zarządów , z których wy-

żeństwo, lojalność do organizacji i 
w zajem ny szacunek są podstaw ow ym i 
czynnikami pracy społecznej i P. W. 
i wyraża swój Iniek-łamany- zachw yt 
nad piękną świetlicą, k tóra bodaj nie 
ma sobie rów nej w Polsce, oraz -nad 
urządzeniam i, które Koło potrafiło  
sobie zabezpieczyć. Pan mjr. Niemiec 
stwierdził, że właśnie w spom niane 
trzy  w arunki są w tym  Kole w  wy* 
sokim  stopniu  rozwinięte i dlatego 
właśnie praca tego K oła dała tak dn* 
że wyniki.

W  dalszych przem ów ieniach dzię* 
kow ala Przew odnicząca Rady Okrę* 
gowe:jl R. R, p. D ługiewiczowa ustę­
pującem u Prezesowi za dotychczaso® 
we prow adzenie i rozwój Koła, pro* 
sząc o dalszą opiekę- nad Kołem i ży* 
cząc owo-cnej pracy nowem u -Zarżą* 
dowi R. R.

P an  B udniok  Prezes K oła Bielsko 
III podkreślił znaczenie propagando*

we tak wspaniałe prosperującego Ko,* 
ła i stw ierdza, że w yniki tego Koła 
będą dla innych bodźcem  i otuchą 
w dalszej pracy.

Prezes Z . Z. Z . p. K alarus oraz de* 
legat robotn ików  p . M azur dziękow ali 
w serdecznych słowach p. dyr. Gru* 
challi oraz p. dyr. Szarewskiem u za 
opiekę i życzliwość dla pracow ników  
i ich rodzin skupionych w Związku 
i R odzinie Rezerwistów, podkreślając 
serdeczny stosunek m iędzy dyrekcją 
firmy, Zarządam i Kół i pracow nikam i 
oraz ich rodzinam i.

N a końcu przem awiał p. starosta 
Pala*iBocheński, podnosząc państwo* 
wo*,twórczy m om ent Z. R. i w zniósł 
na zakończenie ob rad  okrzyk na cześć 
N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, Pana 
P rezydenta Prof. Ignacego Mościckie* 
go, M arszałka Smigłego*Rydza oraz 
W łodarza Śląska, W ojew ody dr. Mi* 
chała G rażyńskiego.

Czyn obywatelski Koła Z.R. w Witowie
Ponieważ grom ada tutejsza (pow. no­

wotarski, koło Zakopanego) zalicza się 
do miejscowości letniskow ych i p rzy­
bywających w okresie letnim  jest z obo­
zami harcerskim i po kilkaset osób — 
postanowiło Koło, Z. R. przyczynić się 
do podniesienia wartości letniskowej 
wsi i zająć się największą -bolączką każ­
dego początkującego letniska t. j. na­
praw ą dróg i kładek.

Dzięki tej inicjatywie Koła i pomoc>_ 
jego członków  napraw iono  ok. 500 m .' 
b. drogi przez nawiezienie kamienia i 
szutru. Prace te prow adzone i zakoń­
czone (mimo przerw, jakie spow odo­
wały opady śnieżne) zostały w miesiącu 
październiku. Z atrudnionych było 30 
furm anek i szereg pracow ników . W ar­
tość pieniężna tego czynu obyw atel­
skiego rezerwistów Witowskich wynosi 
przeszło 300 zł.

znak Strzeleckich wykazuje, że w yszko­
lenie strzeleckie nie było udziałem ty l­
ko pojedyńczych dobrze wyszkolonych 
członków, lecz napraw dę całego Koła. 
N ic dziwnego, żc zespół reprezentacyj­
ny tego Koła zdobył oba mistrzostwa 
małokalibrow e na Pow szechnych Zaw o­
dach Strzeleckich o M istrzostwo Śląska 
tak  w roku 1935 jak i w roku 1936 
oraz M istrzostwo G ór w Zakopanem  
w roku 1935 i M istrzostw o Śląska C ie­
szyńskiego w roku 1936. W  skład tego 
mistrzowskiego zespołu wchodzili nastę* 
pujący koledzy: Kazimierz Szarewski,
w ielokrotny mistrz Śląska z broni ma­
łokalibrowej i krótkiej, Józef Feikis 
mistrz Śląska z broni wojskowej. Swier- 
czyna Franciszek, Blacheta W ładysław  
i Piłocik Jan, k tó rzy  zajm ują stale czo­
łowe miejsca indyw idualne.

Zespoły sportow e ta-k męskie jak i 
żeńskie zajm owały stale .jeśli nie mi* 
strzow skie miejsca to jedne z najlep* 
szych tak w koszykówce, jak w siat* 
kówce, narciarstw ie i kajakach.

O pieka społeczna- jest należycie po* 
stawiona, przez sam opom oc członków  
w w ypadkach śmierci i choroby, któ* 
rej dotychczas w  innych K ołach wo* 
góle nie ma. Również opieka nad 
dzieckiem stoi bardzo w ysoko, gdyż 
urządza się przedszkola, najrozm ait­
sze zabaw y dla dzieci, połączone z 
obdarow yw aniem  dzieci łakocia-mi 
oraz ubrankam i w zględnie częściami 
garderoby. W  obu  latach sprawo* 
zdaw-czych urządzono  kolo-nie letnie 
dla wszystkich zgłaszających się dzie* 
ci w Rabce i Z w ardoniu , co znalazło 
swój w yraz w pozycji przeszło 5.700 
w budżecie Koła.

Po  spraw ozdaniach i po- uchw aleniu 
absolutorium  dla ustępujących Za-* 
rządów , przeprow adzone zostały wy* 
bory  na okrfs dw uletni i w ybrano na* 
stępujące osoby do Z arządu  K oła Z. 
R.: Prezes: dyr. Szarewski Kazimierz, 
członkow ie: inż. B ednarczyk Emil,
inż. Bydlińs-ki Kazimierz, M ichalik 
W ilhelm , Bonczek Eugeniusz i Ba* 
biński Sebastian. K om isja R ew izyjna: 
Barthelm uss Emil, P łonka K arol, sen. 
Su-chy Józef, G ola Jan  i Filipek Pa* 
weł.

Do R ady R odziny Rezerw istów: 
Przew odnicząca: M ichalikow a Elżbie­
ta, członkow ie: dyr. -Gruchalla, Hen* 
ryk, M icbejdzianka Irena. Paszek An* 
toni, Bonczek Eugeniusz i Bonezko* 
wa E lfryda. Ko-misja R ew izyjna: Mo* 
krysz A nton i, Feikis Józef, Bobiec 
Franciszek, Żaczek Franciszek i Swier* 
czyna Franciszek.

Po dokonaniu  w yborów  przema* 
wiał mgr. Stachurski,, podkreślając 
pracę Prezesa dyr. K. Szarewskiego, 
k tó ry  jest założycielem obu  K ół i 
jednym  z najstarszych organizatorów  
Z. R. na Śląsku.

N astępnie zabrał głos p. mjr. Nie* 
miec, k tó ry  podn iósł w spółpracę tak 
w szystkich członków  Z arządu  z Pre­
zesem jak  i zaufanie członków  do Za* 
rządu  uw ydatniając w  swoim przemó* 
wieniu, że trzy  w arunki to, jest kole*

Koło w Jeziornej
Koło Z. R. w Jeziernej (pow. Z bo­

rów, okręg lw ow ski), jakkolw iek je* 
szcze młode,, jednak dużo pracy ma 
już za sobą. D ziałalność K oła jest 
dość ożyw iona. Świetlica, w prawdzie 
szczupła, jednak  skupia członków  na 
pogadankach czy też rozryw kach jak 
np. bilard, który- K oło w drugim roku 
istnienia spłaciło zupełnie. B ilard ten 
daje dziś pewne dochody i stanowi 
własność Koła.

Kółko, amatorskie naszego Koła 
pod reżyserją n iestrudzonego Prezesa 
K oła kol. Sam borskiego E dw arda ode* 
grało w październiku b. r. kom edję 
w  3*ch aktach p. t. „C iotka K arola",

oraz z okazji Święta, N iepodległości 
dram at w  4*ch aktach p. t. „G wiazda 
Syberii" ■— im prezy obydw ie bardzo  
pięknie odegrane a z wielkim apla-u* 
zem przyjęte przez w idzów , były do* 
wodem, iż K ółko am atorskie zdobyło 
sobie praw o obyw atelstw a. N adm ie­
nić tu należy, iż szczególnie -ujęła 
w szystkich „G w iazda Syberii", od* 
tw arzająca życie i katusze powstań* 
ców polskich na, Syberi-i. Łza w oku 
w idzów  i niem ilknące oklaski będą 
dla am atorów  nagrodą za trudy  poło* 
żone w odegran iu  tej sztuki.

Część dochodu  z tych przedstaw ień 
przesłano na- F. O. N .

Okrąg Poznański
P O W IA T  K O N E C K I

Dn. 17 grudnia  b. r. odby ła  się lu ­
stracja Z arządu  Pow iatow ego Z. R. w 
K oninie przez inspektora Z arz. Gł. 
kol. Szalaya. Pow iat konecki jest p o ­
wiatem rolniczym , jednym  z najw ię­
kszych w Polsce, hla terenie pow iatu 
czynne są 42 K oła Z R. i 4 Placów ki. 
Pow iat obejm uje 204-7 członków , w 
tym  ćwiczących 13-78'. W e w szyst­
kich K ołach pow iatu  rozw ija się in ­
tensyw na praca zarów no z w yszkole­
nia w ojskow ego, jak i w ychow ania 
obyw atelskiego. N a czoło w ybijają 
się K oła w G olinie, K oninie, Okrze- 
mowie, W ilczej G órze i Skulsku.

P rzeprow adzona koncentracja zg ru ­
pow ała w K oninie 3 kom panie pie­
choty, 1 kom panię cyklistów  i szw a­
d ron  jazdy. Przebieg koncentracji i 
ćwiczeń w ykazał dużą spraw ność i za­
pał w śród członków . Pracam i w po ­
wiecie kieruje Z arząd, na czele k tó ­
rego stoi kol. B ajkow ski Józef, in ­
spektor Sam orządu G m innego, osta­
tnio odznaczony Srebrnym  Krzyżem 
Z asługi za pracę na niwie społecznej. 
W ysiłki Z arządu Pow iatow ego dają 
doskonałe wyniki, m iarą k tórych jest 
posiadanie aż 10 proporców  w Kołach 
Z. R. C złonkow ie zaopatru ją  się b a r­
dzo chętnie w m undury, kupow ane 
przew ażnie z w łasnych funduszów .

W ychow anie obyw atelskie p row a­
dzone jest we w szystkich K ołach, w e­
dług p lanu, opracow anego przez ref. 
w ych. obyw . kol. D ybczaka W acława, 
k tó ry  nie szczędzi ani pracy, ani w o l­
nego czasu na  utrzym anie kontak tu  
z Kołami. N a terenie pow iatu  jest 
czynnych 17 w łasnych świetlic, oraz
2-5 świetlic p row adzonych w spólnie 
z innym i organizacjam i. W szystkie 
K oła w pow iecie p rzeprow adzają III 
część p rogram u w ychow ania obyw a­
telskiego, nie zapom inając rów nież o 
działalności ku ltu ralnej, prow adząc 
chóry i urządzając przedstaw ienia. W  
Kole W ładysław ów  czynna jest o rk ie­
stra dęta, składająca się z 16 człon­
ków  m undurow ych. M iejscowe K o­
ło w K oninie posiada zdobytych  k il­

ka nagród  sportow ych, oraz kilka d y ­
plom ów  z w ygranych regat i k o n k u r­
sów strzeleckich.

Z arząd  Pow iatow y dzięki usilnej 
kilkuletniej pracy w ytw orzył a tm o­
sferę zaufania w śród w szystkich 
w arstw  społecznych w powiecie. 
W śród  42 Kół Z. R. jest kilka Kół, 
składających się, w yłącznie z Polaków  
ewangelików, k tórzy  w w ielu dziedzi­
nach prześcignęli w pracy inne Koła. 
Typow ym  przykładem  takiego Koła 
jest K oło Z. R. w M odżeżew ie. O- 
prócz w yników  dodatn ich  pow iat p o ­
siada rów nież i pew ne niedociągnię­
cia, w ynikające z jednej strony  z du ­
żego obszaru obejm ującego pow iat, z 
drugiej zaś — z pow odu ubóstw a 
Kół rolniczych. W  powiecie brakuje  
aparatów  radiow ych, b ib lio tek , nie 
wszystkie też. K oła w ykonały  w tym 
roku czyny obyw atelskie. N iezorga- 
nizow ano jeszcze R odziny Rezerw i­
stów.

Pomimo to pow iat p rzoduje  w p ra ­
cy w śród okolicznych pow iatów  i‘ re ­
alizuje szczytne hasło wyścigu pracy.

N O W E  K O Ł O  R. R. W  M O G IL N IE

W  M ogilnie, w  lokalu  „P o lon ii” o d ­
było  się zebranie organizacyjne Koła 
R odziny Rezerwistów.

Z ebranie zagaił prezes zarządu  p o ­
w iatow ego kol. mec. Jerzykiewicz, 
k tó ry  w obec licznie zabranych  om ó­
wił cel zebrania i rozw inął dyskusję, 
rezultatem  której by ło  pow ołanie do 
życia now ego K oła R odziny Rezerw i­
stów.

R ada tego K oła ukonstytuow ała się 
w sposób następujący: P rzew odni­
cząca: — M aria W ojtkiew iczow a, zast. 
— K azim iera Rogowska, sekretarka— 
M arta O strow ska, skarbn ik  — F ran­
ciszek M artenka.

D o K omisji Rewizyjnej pow ołano: 
p. Jerzykiew iczow ą, jako  przew odni­
czącą oraz pp. W andę G rylew iczow ą 
i Jana  W ietrzykow skiego.

Pierwszą pracą, jakiej dokona K oło 
będzie urządzenie „op łatka” d la  człon­
ków  K oła w pierw szych dniach sty-



K O Ł O  X IV  A R T Y L E R Z Y S T Ó W  
W  P O Z N A N IU

W  Kasynie pułkow ym  14-go Pułku 
A rty lerii w  P oznaniu  odby ło  się ze­
branie inform acyjne K ola X IV-go Zw. 
Rezerwistów, na k tóre zaproszeni byli 
rezerwiści, k tó rzy  odby li służbę w 
tym pułku.

Z ebranie zorganizow ane by ło  przy  
w spółudziale dow ódcy pułku p. płk. 
Teuchm anna. M iało ono na celu za­
znajom ić b. żołn ierzy  14 pu łku  a rty ­
lerii o celach i zadaniach Zw iązku 
Rezerwistów, ażeby tą  drogą um ożli­
wić chętnym  zapisanie się do Z w iąz­
ku  celem podtrzym ania zdobytych  w 
w ojsku w iadom ości.

N a  zebraniu  tym przem aw iali: D o ­
w ódca pu łku  p. ppłk. Teuchm ann, 
Prezes O kręgu Poznańskiego Zw. Re­
zerw istów  kol. ppłk. K rólikow ski o- 
raz p. red . W iniewicz, k tó ry  w ygło­
sił prelekcję n a  tem at obow iązków  
polskiego rezerwisty.

Z ebran ie  to  należy pow itać, jako 
inicjatyw ę pożyteczną, gdyż drogą u- 
św iadom ienia b . w ojskow ych o roli 
Zw. Rezerwistów, pow iększają się sze­
regi naszej organizacji o now e zastę­
py  uśw iadom ionych członków .

G R O D Z IS K  W IE L K O P O L S K I

Zim ow y sezon pracy świetlicowej 
Zw iązku Rezerw istów  zainaugurow ał 
w Kole G rodziskim  w ykład p. prof. 
Sławka na tem at: „Położenie geogra­
ficzne P o lsk i”. P rzy  pom ocy prze­
zroczy przeprow adził prelegent ze słu­
chaczami podróż  po całej Polsce, od 
G órnego Śląska poczynając. Przed 
oczami słuchaczów  przesunęły  się ko ­
lejno typow e dla każdej ziemi k ra jo ­
b razy  a to : spow ite kłębam i dym ów  
z kom inów  fabrycznych w idoki 
G órnego Śląska, m alow niczy Beskid 
Śląski, granitow e turnie T atr, lesisty 
B eskid i K arpaty  w schodnie z siecią 
szybów  naftow ych, dalej smętne, m o­
kradłam i pokryte Polesie, Suwalszczy- 
zna i Pom orze. W nikliw y w ykład, 
podany  w  form ie przystępnej, a p o ­
uczającej, spraw ił słuchaczom  praw ­
dziwą przyjem ność, połączoną z po ­
żytkiem dła ich ogólnej w iedzy.

R uchliw y Z arząd  miejscowego K o­
ła Z. R. postarał się o mały aparat 
film owy, dzięki którem u na każdym  
w ieczorze świetlicowym będzie m oż­
na  wyświetlać aktualne obrazy  z ży­
cia Polski jak rów nież w miarę środ ­
ków  i inne filmy.

Brześć n/B
Członkow ie Kola Pracowników C y ­

w ilnych A dm inistracji W ojskowej dali 
liczne dow ody dobrze pojętego obo­
wiązku rezerw isty wobec Państwa i O r­
ganizacji. U chw aliw szy mimo szczu­
płych zarobków , w ynoszących dziennie 
około 2 zł. — 3 zł., przeznaczyć na 
rzecz Funduszu O brony  N arodow ej — 
jednodniow y zarobek, uzbierali i p rze­
kazali na  ten cel kwotę 285 zł. Poza 
tym , rozum iejąc doniosłość akcji po­
mocy bezrobotnym , uzbierano dotych­
czas drogą dobrow olnych datków  na 
pomoc zimową 60 zł.

N a terenie tego Koła, zawdzięczając 
inicjatywie Z arządu, zawiązało się K o­
ło R odziny Rezerwistów, której brak 
dotkliwie odczuwano w dotychczaso­
w ych pracach: Staraniem w yłonionej
R ady na czele z p. H eleną Jasińską od­
była się w łaskawie udzielonym  lokalu

przez Zarządcę M ateriałów  Intendenc- 
kich O. K, IX — kpt. Jasińskiego — 
w dniu 6 grudnia b. r. zabawa dla dzie­
ci rezerwistów i pracow ników  Składni­
cy. D oborowa orkiestra Związku Re­
zerwistów, tańce dzieci pod umiejęt­
nym kierownictwem zaproszonych fre- 
blanek, deklamacje 30 czołowych 
w spółzaw odników , ubiegających się o 
pozyskanie szczególnych względów św. 
M ikołaja (kol. Bujnicki) —• a w końcu 
wręczenie każdem u dziecku przez św. 
M ikołaja podarków  (80 pakunków ), 
zawierających łakocie i- tak potrzebne 
w okresie zimowym ciepłe rzeczy (rę­
kawiczki, skarpetki, m ateriały bław atne 
i inne) w ypełniły program dziecinnej 
zabaw y i pozostaw iły w serduszkach 
miłych gości wspomnienie zrozumienia 
ich potrzeb przez Rodzinę i Związek 
Rezerwistów.

Pomorze
W Ł O C Ł A W E K  P R Z Y  P R A C Y

W  dniu  5 grudnia odbyło  się ze* 
branie Z arządu  Pow iatow ego Z. R. w 
W łocław ku p rzy  nader licznym udzia* 
le członków. Zaznaczyć należy, że ze* 
branie to  odby ło  się po  d łuższym  za* 
stoju organizacyjnym , w skutek w ielu 
niedom agań tak natu ry  personalnej jak 
i organizacyjnej.

Z  tym  też  w iększym zadowoleniem 
przyjąć należy, iż dzięki sprężystej in i­
cjatywie prezesa Z . R. sędziego S. O. 
kol. Sławińskiego p rzystąp iono  do 
.podjęcia prac na  now ych solidnych i 
zgodnych podstaw ach ideow ych. Se* 
lekcja i reorganizacja Z arządu  Powia* 
tow ego Z. R. w e W łocław ku niechyb* 
nie w yjdzie organizacji' na dobre, cze* 
go dow odem  ostatnie zebranie odbyte 
w jak  najw iększej zgodzie i porożu* 
rroeniu.

Z ebranie zagaił prezes kol. Sławiń* 
ski w  obecności całego Z arządu , któ* 
ry  stawił się w  kom plecie oraz w  o* 
becności delegata Z arządu  Okręgowe* 
go Z. R. mjr. L aszu ta .

Przew odniczący na wstępie zebrania 
podał obecnym do w iadom ości wyni* 
ki dotychczasow ych prac reorganiza* 
cyjnych, polegających na sumiennej 
inspekcji poszczególnych K ół powia* 
tow ych, gdzie dokonano 1 w ielu  zmian 
osobow ych na  stanow iskach członków 
Zarządu,

B ogaty program  obrad  obejm ow ał
II  puńktów  ,k tó re  zostały  w  dostate* 
cznej m ierze om ów ione i w yczerpane.

Z ebrani, m iędzy innym i sprawam i, 
zajęli się gorąco spraw ą Pom ocy Zi* 
mowej B ezrobotnym  i w  tym  celu wy* 
łoniili kom isję, na k tórej czele stanął
III w iceprezes kol. N ow icki i przewód* 
nicząca R. R. p. B oiańczykow a.

R ów nież przedyskutow ano  szczegó* 
Iowo program  w ychow ania obywatel* 
skiego. oraz spraw y prasow e.

W  dyskusii, w której w zięła udział 
w iększość zebranych, w ynika, że re* 
zerwiści pow iatu  w łocławskiego, jak i 
miasta są. ożywieni najlepszą w olą p ras 
cy dla dobra organizacji.

Jako jeden  z obiaw ów  ruchliw ości 
ogniw  podległych Z arządow i Pow iatu 
W łocław skiego może posłużyć otwar*

Rezerwista tak jak  każdy  inny żoł* 
nierz ma ten zaszczyt noszenia mia* 
na: O brońcy  granic Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j!

R ezerw ista jest św iadom  swego za.* 
szczytnego pow ołania, dlatego chętnie 
i gorliw ie bierze udział w zebraniach 
i ćwiczenia Z w iązku Rezerwstów, by 
przez to szkolenie stać się zdolnym  
na w ypadek, k iedy go W ódz Marsza* 
lek Śmigły *Rydz pow oła do obrony 
granic N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej.

O D P R A W A  W  P O W IE C IE  
T O R U Ń S K IM

W  dniu  8 g rudn ia  w sali sejm iku 
.powiatowego w  T oruniu  odbyła się 
odiprawa kom endantów  Zw iązku Re* 
zerw istów  pow iatu toruńskiego o g. 
10*ej p rzed  poł. pod  przew odnictw em  
K om endanta Pow iatow ego ppo.r. rez. 
B uchhoiza.

O dpraw a by-la obesłana bardzo li* 
cznie, a to dzięki kpt. Jastrzębskiem u, 
którego staraniom! zaw dzięczyć należy 
że poszczególnym  delegatom  pokry to  
koszta przejazdu.

Po zagajeniu odpraw y przez prze* 
w odniczącego przystąpiono do omó* 
wienia p rac  dotychczasow ych i wska* 
zania w ytycznych program ow ych na 
bieżący okres program ow y. N a  odpra* 
wie były  reprezentow ane K oła: 
G rzyw na, Chełm ża, Ł ubianka, Ka* 
mionka, M łyniec, Papow o Toruńskie, 
L ulkow o.

Z  ram ienia Z arządu  O kręgowego 
był obecny m ajor w st. sp. Laszuk, 
oraz kpt. Jastrzębski z Kom. Pow. 
P. W.

O dpraw a w ykazała sprawność orga* 
nizacyjiną oddziałów.

G D Y N IA

Z arząd  pow iatow y Zw. Rezerw i­
stów  w G dyni zorganizow ał odpraw ę 
Z arządów  K ół Z. R. i R. R., na k tó ­
rą przybyło  ponad  100  osób.

Z ram ienia Federacji Polskich 
Zw iązków  O brońców  O jczyzny obec­
ny  by ł na odpraw ie ppłk. D oskoczyń- 
ski i inż. Zuske.

Celem odpraw y by ło  zrobienie prze­
glądu prac już dokonanych  i om ów ie­
nie program u na najbliższy okres 
czasu.

W  tym  celu prezes Z arządu  oraz 
poszczególni referenci zdali w yczer­
pujące spraw ozdania z dotychczaso­
wej działalności i omówili dalszą dzia­
łalność na podstaw ie zarejestrow anych 
potrzeb  terenu.

N a  odpraw ie tej om aw iane by ły  
także spraw y R odziny Rezerwistów 
przez przew odniczącą p. M arię M an- 
stein-H ennerow ą oraz przew odniczą­
ce K ół na terenie pow iatu.

W  w yniku obrad , zebrani postano­
wili najw iększy nacisk położyć na p o ­
głębienie idei przez uspraw nienie dzia­
łu  w ychow ania obyw atelskiego, przy  
jednoczesnym  doskonaleniu  w yszko­
lenia w ojskow ego w śród swych człon­
ków. D użo też uwagi pośw ięcono 
sprawie opieki społecznej, k tó ra  zw ła­
szcza w okresie zim owym w inna być 
znacznie w zm ożona.

N a podstaw ie przebiegu obrad  o d ­
praw y m ożna określić pracę Z arządu 
Pow iatow ego w G dyni, jako pozy ty ­
w ną i pożyteczną.

Podokręg Kielecki

cie świetlicy w Kole W łocławskim, 
k tóre  nastąpiło  w dniu ,29 listopada 
>b. r. w  dom u 'Nr. 7 pr.zy u l. Toruń*
śkiej.

Lokalu na świetlicę w raz z opałem 
i światłem udzieliła bezinteresow nie 
Fabryka C ykorii Bohm  i G leba.

N a  uroczystość p rzyby ła  z T orunia 
D elegatka O kręgu p . m ajorow a Ma* 
kow ska. Z ebranie zagaiła Przewodni* 
cząca R. R. p. F. B ojańczykow a wita* 
jąc przybyłych na uroczystość gości, 
po czym w serdecznych słowach prze, 
m ówiła do zebranych członków.

W  dalszym ciągu zebrania p.rzema* 
w iali .pip. sędzina N ow icka, p. Kurpi* 
szów na, p . M akow ska, p. J. iBojańczyk 
oraz Przew odniczący Rady Powiało* 
wej kol. sędzia J. Sławiński.

W  dow ód wdzięczności zebrani 
wręczyli kw iaty członkiniom  Zarzą* 
du IR. R .

U roczystość otw arcia świetlicy za* 
kończyła się w spólną herbatką, pod* 
czas k tórej .przygrywała orkiestra Zw. 
Rezerw istów  pod  dyrekcją p. K ury ly .

R E Z E R W IŚ C I  N A  K A S Z U B A C H

W  bieżącym roku  a zwłaszcza od 
września b. r. zauw ażyć się daje bar­
dzo ożyw iony ruch w Zw iązku Re* 
zerw istów  na Kaszubach.

W  powiecie kartuskim , w dw unastu 
kołach i licznych placów kach Zw. 
Rez. skupia w sobie przeszło. 1200 
mężczyzn, k tó rzy  spełnili swój obo* 
wiązek w armii stałej i  przeszli już 
do rezerwy. Szeregi rezerw istów  nie 
tylko w innych stronach Polski, ale 
także tu  na Ziemi Kaszubskiej, z mie­
siąca na miesiąc stale się zwiększają. 
Świadczy to o zrozum ieniu zadań i 
wartości tej organizacji wojskowej.

W obec tego, iż Związek Rezerwi* 
stów  utrzym uje najbliższy k on tak t z 
armią, kontynuu je  jej pracę i jest 
t. zw. „wojskiem w cywilu", należy 
go otoczyć rów nież pewnym  szaicun* 
kiem, czcią i miłością! '

Zw iązek Rezerw istów  bowiem jest 
ściśle organizacją wojskow ą, a tym 
samym apolityczną i skupia w sobie 
najlepszych synów  Polski, których 
hasłem : Bóg i O jczyzna.

Referat wychowania Fizycznego Pod­
okręgu Z. R. w związku ze zbliżającym 
się sezonem narciarskim opracował i 
wysłał do Kół Z. R. wytyczne .progra­
mowe pracy, podsekcji narciarskich 
Związku Rezerwistów.

D otychczas na terenie Podokręgu kie 
lcckiego., zorganizowane zostały i czyn­
nie pracują podsekcje narciarskie przy 
kolach Z. R. w Nawodzicach pow. san­
domierski, Ostrowcu, B odzentynie, Chę 
cinach, Starachowicach i Klimontowie.

Z arząd Podokręgu Z. R. w Kielcach 
Referat W ych. obywat. zakupił ostat­
nio około 300 książek z zakresu n a j­
nowszej beletrystyki, historii i inne, o* 
praw.il je, skom pletował po. 50 tomów w 
osobnych szafkach, skatalogow ał stwa­
rzając ruchom e biblioteki, które w naj­
krótszym  czasie rozeszle Zarządom  Po­
wiatowym Z. R. celem rozprowadzenia 
ich po Kolach Z. R.

K O Ł O  Z. R. Ś W IĘ T O M A R Z

O statnio Zarząd G łów ny Z. R. w y­
dzielił K oło Sw iętom arz z pow iatu iłże­
ckiego i przydzielił je do Zarządu Po­
wiatu Z. R. w Kielcach.

N a K om endanta tego Koła powołany 
został por. rez. A m broż, miejscowy Kie­
row nik szkoły.

N adm ienić .należy, że na terenie gmi­
ny Tarczek i w  siedzibie jej Swiętoma- 
rzu, poza Oddziałem Zw. H arcerstwa, 
nie istniało i nie istnieje) inna żadna or* 
ganizacja, k tóraby przejawiła żywszą 
działalność. Zreorganizowanie Kola Z. 
R. w  Sw iętom arzu da m ożność niezor- 
ganizow anym  m ieszkańcom  gm iny do 
prow adzenia prac w ychow ania obyw a­
telskiego oraz innych prac przew idzia­
nych statutem  Z w iązku Rezerwistów.

P O W IA T  K IE L E C K I  Z. R.

Z arząd  Pow iatow y Z.R. w Kielcach 
zgodnie z uchw alą W alnego Zjazdu D e­
legatów Kól Z. R. pow iatu kieleckiego, 
przydzieli! m ateriał na 10 kompletów 
m undurowych oraz 10  pasów7 głównych 
kołom Z. R. w Chęcinach, Snochowi- 
cach, N iew achlow ie, Sam sonowie, Ło­
pusznie. Cisowie, B odzentynie i Suche­
dniowie.

Zarząd Powiatowy Z. R. w Kielcach 
w miesiącu styczniu przystępuje do zor­
ganizowania pod kierownictwem Ref. 
Opieki Spoi. Z arządu Powiatu p. inż. 
Kapeli, dw utygodniowego kursu drogo- 
mistrzów gminnych.

W  pierwszym  rzędzie w kursie tym 
wezmą udział rezerwiści.

Kurs pow yższy prow adzony będzie 
przez fachowe siły techniczne Pow. Z a­
rządu Drogowego. W  programie ujęte 
zostały najważniejsze działy robót d ro ­
gowych, konserwacji dróg, poszczegól­
nych świadczeń na niektóre cele publi­
czne, zadrzewianie dróg i t. p.

W  kursie udział weźmie około  50 
członków kół Z. R. z terenu powiatu 
kieleckiego.

K O Ł O  Z. R. K IE L C E  
„ Ś R Ó D M IE Ś C IE ”

Koło Z. R. Kielce „Śródmieście" zai­
nicjowało w okresie zimowym akcję od­
czytową.

W  dniu 13 grudnia referat w ychow a­
nia obyw . Z.R. p. Bocheński w ygłosił
2-gi z kolei odczyt p. t. „.Polska za Ja­
giellonów".

W stęp dla członków i ich rodzin oraz 
w prow adzonych przez nich gości bez­
płatny.

O dczyt w ygłoszony został w  Świe­
tlicy Koła Z. R. o godz. 10-tej przy uli­
cy Mickiewicza 8.

K O Ł O  Z. R. W  Ł O P U S Z N IE

K oło Zw iązku R ezerw istów  w Lo* 
pusznie, zorganizow ało dlai swych 
członków  kurs w yrobu detektorów . 
W  kursie tym udział w zięli wszyscy 
członkowie Koła, k tórzy  po ukoń­
czeniu. go, w ykonali d la siebie a.paira* 
ty  detektorow e w  w łasnym  zakresie 
do użytku dom ow ego. K oszt całkowi* 
ty  jednego apara tu  detektorow ego nie 
przekroczył 2 złotych. Rezerwiści z 
Koła Łopuszno .nie liczyli na niczyją 
pomoc, lecz w łasnym i siłam i zreali* 
zowali, to zadanie zdobyw ając się na. 
wysiłek, k tó ry  b y ł am bicją naszej 
sprawności organizacyjnej.



sezonu narc i arski ego
mgr. LEOPOLD MOSER

Na progu
Pierwsze śniegi już daw no spadły i 

pokryły  białym  całunem stoki gór i ko­
tliny . Zim a zapow iada się znakomicie. 
W szystkie więc radości stąd płynące, a 
przede w szystkim rozkosze narciarskie, 
będą niezawodne.

M otyw  ze schroniska P. T. T. 
na Babiej Górze

N ie trzeba na tym miejscu mówić, 
czym je-st królewski sport narciarski dla 
wszystkich, co go miłują. M ówiło się 
i pisało o tym już tak wiele, p ropagan­
da była przez szereg la t tak -potężna, 
że byłoby to napraw dę wyłamywaniem 
otw artych już szeroko podwoji.

T rzeba jednak czytelnikom  coś o- n a r­
ciarstwie i nartach powiedzieć, bo taki 
już u  nas zwyczaj, że na progu w szel­
kich naszych poczynań mówimy głośno
0 tym , co nas czeka, dokąd się zwróci­
my, co poczniem y, jakie nas czekają ra ­
dości i jakie sm utki. T aka już w nas 
o tw arta narciarska dusza...

Zim a, będzie ostra i śnieżna. T rzeba 
ją  więc po  narciarsku w ykorzystać. Jak 
to zrob ić?

K ażdy z nas, gdy zima się kończy, 
wiąże swe narty  po oczyszczeniu i na­
syceniu (lub też nie) takim  lub innym  
olejem i stawia je zazwyczaj w  przed­
pokoju, łazience lub strychu, aby w y­
poczęły. Zdarzają się często dowcipni, 
a linię swoich n art m iłujący narciarze, 
co jakieś klocki pod  stopy i patyczki 
m iędzy dzioby kładą, grom iąc zgorszo­
nym  wzrokiem  każdego, k toby  tego nie 
uczynił.

Stoją więc sobie narciska, w sen letni 
zapadłszy tak  długo-, aż pierwsze p ła t­
ki now ego śniegu nie poderw ą ich pana
1 w ładcy. C óż się w tedy dzieje?

O tóż nastąpić w inna bardzo w ażna
czynność poprzedzająca każdy rozpo­
czynający się sezon zimowy. T rzeba 
rzem yki odwiązać, klocki i patyczki po ­
chować, n a rty  dokładnie oglądnąć. 
T rzeba stwierdzić, czy przez okres le t­
ni nie uległy zw ichrzeniu, czy części 
skórzane w ięźby nie zbutw iały. Po do­
k ładnym  zbadaniu n art i- kijków, gdy 
się okaże, że są jakieś braiki — pow inno 
się uzupełnić je. W  podobny sposób 
postępuje dzielny narciarz z całym ekwi­
punkiem  — a więc z ubraniem , obu­
wiem, i  innym i przyboram i. W reszcie 
stwierdzić trzeba, czy szalik się gdzieś 
nie zagubił, boć to przecież najw ażniej­
szy drobiazg! Szczególnie — jeśli za­
bójczy, a  oszałamiający, kolor szalika 
gdzieś się zatracił — oddaj go m iły n a r­
ciarzu jak  najrychlej najbliższem u Ko­
m itetowi pomocy zimowej, biegnij czym 
prędzej do „O lim piady" lub innego 
„M aratonu" i ku-p now y, albowiem bez

owego zabójczego barw nego szalika ża­
den „telem ark" -nie wyjdzie. Jednej rze­
czy nie żałuj! Jeśli ci „foki" m yszy w 
lecie zjadły, machnij ręką radośnie i 
zaproś pierwszego z napotkanych a ży ­
czliwych -ci przyjaciół „na jednego", al­
bowiem w tak łatw y a p rosty  sposób 
pozbyłeś się tego, co twą narciarską 
cześć hańbiło. Szanujący się bowiem 
narciarz nigdy na „fokach" nie podcho­
dzi. W ybaczyłbym  m u raczej kolejkę 
linową!

W  ten sposób przygotow ania do roz­
poczęcia sezonu byłyby skończone. 
Jest miesiąc grudzień. Co rob ić? N ad ­
chodzą święta — więc zapewne i jakiś 
urlop się kroi.

T rzebaby gdzieś pojechać! A le do­
k ąd?

—■ Czy u nas w  Polsce są wogóle 
góry i schroniska? — zapyta poczciwy 
narciarz z M azowsza.

O tóż to — właśnie, że są! I to nie- 
bylejakie bo K arpaty, podzielone na za­
chodzie i wschodzie. Pierwsze z  -nich 
lepiej zagospodarow ane, pełne schro­
nisk, pensjonatów  i stacyj narciarskich, 
drugie — bardziej pierw otne, mniej cy­
wilizowane, ale zato jakżeż pięknej

I gdybyś mnii-e, miły narciarzu, w 
tym miejscu o radę zapytał, dokąd na 
święta z nartam i wyjechać — odpowie­
działbym : tu  albo tam. Jeśli bowiem je ­
steś niepopraw nym  snobem — to mo­
żesz jechać tylko do Zakopanego. Z naj­
dziesz tam niewątpliwie doskonały 
śnieg, piękne pensjonaty, lokale dancin­
gowe pełne uroczych narciarek, no i o- 
czywiście — -kolejkę linową.

A le nie dla takich narciarzy pragnę 
rady dawać. Sercem bowiem jestem za­
wsze przy tych, co, skrom ny grosz -na 
jesieni odłożywszy, pragną w yjechać na 
cudem w yrw anych kilka dni w  góry, 
aby tam  zdałeka od zgiełku wielkiego 
miasta na łonie królewskiej zimowej 
przyrody odetchnąć pełnym haustem  i 
spędzić te najpiękniejsze święta. Spę­
dzić — i wrócić z -nowymi silami i r. 
radością w sercu. Dla tych odradzam  
Zakopane.

N ie ujm ując w niczym krasie ta trzań ­
skich stoków, zalecam z zachodniej po­
łaci na-szych gór wyjazd d-o W isły, z 
podejściem na Stożek. J-est tam piękne 
schronisko i m ożna w nim mile święta 
-przebyć, -robiąc w ypady na pobliską 
Równicę, -Czantorię lub B aranią G órę.

Jeśliby Beskid S-ląski ci nie odpow ia­
dał — masz Beskid W ysoki. Możesz 
w tedy w ybrać albo Babią G órę z jej 
miłym i bardzo gościnnym schronis­
kiem, albo Pilsko z najbardziej now o­
czesnym schroniskiem  w tych stronach, 
lub też Zw ardoń, ten w iście am ery­
kański sposób pow stały ośrodek n a r­
ciarski, skąd m ożna w przeróżne strony 
czynić w ypady narciarskie. Z w ardoń to 
napraw dę perła Beskidów. J-est tam 
wspaniałe schronisko P. T. T., jes t sze­
reg innych schronisk i pensjonatów . Są 
piękne szlaki narciarskie na Kikułę, 
W ielką Raczę, Jaw orzynę, Trojaki, Oź- 
ną i t. d. N ie m a tam natom iast tej w iel­
komiejskiej atm osfery, od której prag­
niem y często w zimie uciec, a k tóra -od­
strasza nas zawsze od Zako-panego i 
K rynicy.

G dyby ci zachód, przem iły narcia­
rzu, nie odpow iedał — nie zastanawiaj 
się wiele i jedź do Sianek, albo do 
Sławska lub wreszc-ie d'o W orochty.

Sianki, to niedocenione przez nas do­
tychczas zimowe uroczysko. Śnieg tam 
zawsze w najwyższej jakości- Poza tym

dwa dobre schroniska, a na stokach 
bardzo dużo miejsca. M ożesz ' tam 
wszelkie narciarskie barce wyczyniać, 
bo żaden złośliwy człek cię niei podpa­
trzy. Jeśli nawet na kogoś niebacznie 
wjedziesz i zmusisz do kapotażu, to 
w-iedz, że ujdzie ci to bezkarnie. O fia­
rą bowiem twych umiejętności narciar­
skich będzie na pewno jakiś poczciwiec 
z Przem yśla lub Sam bora, albo przem i­
ły mieszkaniec Lwiego G rodu.

G dybyś był zdania, że środek jest za­
wsze najpew niejszy, to jedź do Sław­
ska. Śnieg ta-m co praw da mniej pewny, 
ale zato góry  równie piękne; w śród 
-nich króluje w yniosły Trościan z roz­
kosznym  zjazdem. N a  miejscu wygodne 
pensjonaty, tanie i dostępno.

Jeśli cię natom iast nęci daleki wschód' 
— jedź na H uculszczyznę. P iękny to 
kraj, góry wysokie, a lud  poczciwy i 
-barwnie ubrany. A le to może narcia­
rza nie nęci. Zapytasz, jak tam ze śnie­
giem, czy stoki bardzo strome, no i czy 
-koniecznie trzeba brać „foki". O tóż 
stoki istotnie strome, ale zato długie. 
Śniegu zawsze na nich dużo, tak, że 
płotów  licznych nie widać. Jeśli na to ­
miast wspominasz ciągle o „fokach", to 
wiedz n iepopraw ny bluźnierco, żei n a ­
wet tam daleko na wschodzie narazisz 
się na klątwę, gdy odważysz się tego 
nikczemnego sprzętu użyć.

Zwrócić natom iast swą uwagę na pię­
kną -stolicę tego k ra ju—-Worochtę. P ro ­
wadzi do niej jeden z najpiękniejszych 
szlaków  kolejowych D elatyn — W oro- 
nienka.

G óry tam są wspaniałe i bardzo roz­
maite. Czy to bowiem pójdziesz na Za- 
roślak i odwiedzisz piękne schronisko, 
czy też na Ko-strzycę, k tórą w ładają i 
gospodarują dzielni harcerze, lub wresz­
cie na niedostępny Chomia-k, u pod­
nóża którego masz również schronisko

Schronisko P. T. T. na Zaroślaku  
pod Howerlą

— wszędzie możesz zamieszkać, z per­
spektywą miłego spędzenia kilku dni w 
bezpośrednim  kontakcie ze śniegiem i 
góram i.

Bierz więc deski na plecy i jedź.
Spotkam y się na -pewno !

MOTOROWERY,- 1;'— !!:: 
RADIOAPARATY ™IIVUP£
K E N ,  E C H O ,  K O S M O S .  

N ajdogodniejsze w arunki spłat

„PRĄDNICĄ”
W arszaw a, Że lazna r6g Chłodnej 

„  S-to K rzy sk a  12
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a

N A R C IA R S K IE  M IS T R Z O S T W A  
Ś W IA T A  W  P O L S C E  W  R. 1939.

Po szczegółow ych naradach  Polski 
Zw. N arciarski postanow ił zap ro p o ­
now ać M iędzynar. Federacji N arc iar­
skiej ro k  1939 jako  term in organizo­
w ania w Polsce m istrzostw  narciar­
skich świata. O term inie tym  zade­
cydow ały różne w zględy, m. in. że 
w roku  1939 przypada jubileusz 30- 
lecia istnienia P. Z. N . M istrzostw a 
narciarskie św iata nie w ątpliw ie p rzy ­
czynią się do uśw ietnienia jubileuszu.

P IE R W S Z Y  B IE G  N A R C IA R S K I  W  
Z A K O P A N E M

O ddzia ł narciarski „Sokoła” w  Za: 
kopanem  zorganizow ał pierw szy w 
tym  sezonie treningow y bieg narciar­
ski d la  swoich członków . W arunki 
atm osferyczne i śniegowe b. dobre.

W yniki: 1) W aw rytko St.—1:05,50, 
i2() B ursa J. — l':07,25, 3) M adru ła  Fr. 
— 1:08,33. Z aw odnicy „S okoła” w y­
kazali jak  na początek sezonu dobrą  
form ę i w yrów naną klasę.

T R E N E R  N O R W E S K I  D L A  N A ­
S Z Y C H  N A R C IA R Z Y

P Z N  przeprow adza pertraktacje w 
sprawie zaangażow ania trenera dla 
naszych zaw odników . P raw dopodo­
bnie zostanie nim norw eg Lingsol.

N a  trenera zjazdow ego zaangażo­
w any został przez PZ N  austry jak  Sepp 
Rehrl, k tó ry  będzie instruktorem  szko­
ły zjazdow ej P Z N  na K asprow ym  
W ierchu. K ierow nikiem  szkoły jest
b. mistrz Polski B ronek Czech, zastęp­
cą p. Skład, absolw ent C IW F. Szko­
ła otrzym ała kilkanaście zgłoszeń. 
K urs z jazdow y trwać będzie 6 , lub  3 
dni. K oszt kursu  6-dniow ego ryczał­
tem za naukę, m ieszkanie i u trzym anie 
w  schronisku turystycznym  na Kas­
prow ym  W ierchu w ynosi 79 zł., za 
kurs 3-dniow y — 42 zł. U czestnicy 
kursu  korzystają  ze zniżki 33 proc. na 
kolejce linow ej.

K ursy 6-dniow e rozpoczynają  się 
w  poniedziałk i, 3-dniowe w po n ie ­
działki i czw artki.

Z A W O D Y  Ł Y Ż W IA R S K IE  W  S U ­
W A Ł K A C H .

W  Suw ałkach odby ły  się w ielkie 
p ropagandow e zaw ody łyżw iarskie 
z udziałem  76 zaw odników , reprezen­
tujących 8 k lubów . W yniki zaw odów  
b y ły  następujące:

(500 m. — 1) K albarczyk 51,-8, 2) Li­
siecki -56,4. 500 m. m łodzieży — 1)
Leszczyński 63,4. 3000 m. — ,1) K al­
barczyk  5:31,8, 2) Lisiecki 6 min.
3000 m łodzieży — 1) Lesiewicz 6,59. 
1000 m. m łodzieży — 1) Tarnicki 
2:22,3.

Lód bardzo  dobry , tem peratura —
1. W idzów  3.000. Z ainteresow anie 
bardzo  duże.

L O D O W IS K A  W  P O L S C E

N a posiedzeniu  Z w iązku Polskich 
Z w iązków  S portow ych pow zięto d o ­
niosłą decyzję w  sprawie rozbudow y 
sieci sztucznych lodow isk w  Polsce. 
Z. Z. doszedł do przekonania , że w 
Polsce m uszą pow stać lodow iska sztu­
czne w  m iastach liczących p onad  200 
tys. ludności. W  najbliższym  czasie 
spraw a ta  ma być pom yślnie rozw ią­
zana.

Sztuczny to r łyżw iarski w Katow i­
cach po przejęciu go przez zarząd m-iejr 
ski, co- nastąpi- w r. 1937—-ma zostać 
znacznie pow iększony, tak, żeby m ożna 
było  organizow ać na nim m iędzyna­
rodow e zaw ody  w  jeździe szybkiej.

W  Zakopanem , odby ło  się o tw ar­
cie sezonu łyżw iarskiego. N a  u p o ­
rządkow anym  i rozbudow anym  lo d o ­
w isku rozegrane zostały  zaw ody ły ­
żw iarskie i hokejow e w  konkurencji 
k lubów  m iejscowych.

W  dn. 1 — 3 stycznia odbędą się 
m iędzynarodow e zaw ody łyżw iarskie 
w  jeżdzie figurow ej, w k tórych wezmą 
udział liczni łyżw iarze ze Śląska, oraz 
łyżw iarze z N iem iec, A ustrii i C ze­
chosłowacji.



Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
KOMITET NIEINTERWENCJI

W  H iszanpii bez zmian. P łyną tran ­
sporty  sowieckie, w łoskie i niem iec­
kie. Ż ołnierze niem ieccy — jak  m ó­
w ią — walczą w pierwszej linii od ­
działów  pow stańczych, atakujących 
M adryt. Komitet' nieinterw encji u- 
rzęduje.

B łędnym  jednakże b y łby  sąd, że 
w obec sytuacji obecnej, działalność 
K om itetu nieintcrw encyjnego jest zbę­
dna. W prost przeciwnie. Z arów no 
prem ier Blum z try b u n y  parlam entu, 
jak  i  lo rd  Eden w Izbie G m in stw ier­
dzili słusznie i bez najm niejszej prze­
sady, że w sierpniu  roku  bieżącego 
E uropa by ła  o wiele b liższa w ojny 
światowej, niż w  roku  11914. K ażdy 
ham ulec, każde obostrzenie , ogran i­
czające sw obodę ruchów  poszczegól­
nych rządów , odsuw a w idm o kata­
strofy, .jaka m ogłaby się rozpętać nad  
kontynentem . W  słowach, w ypow ia­
danych niedaw no, że „w ojna eu ropej­
ska rozpoczęła się już w H iszpanii” ,
— nie by ło  an i cienia przesady.

W  tych w arunkach na specjalną u- 
wagę zasługuje w spólna inicjatywa 
Francji i W ielkiej B rytanii, idąca po 
linii pogłębienia i rozszerzenia prac 
londyńskiego K om itetu N iein terw en­
cji. Rząd polski przez usta am basa­
dora R zeczypospolitej p. R aczyńskie­
go powiadomił- zainteresow ane p ań ­
stwa, iż rząd  polski w yjął z po d  w szel­
kiej ob ro n y  m ilitarnej i praw nej te 
polskie statki m orskie i pow ietrzne, 
które pospieszyły  z ładunkam i w o­
jennym i do H iszpanii, zasilając w ten 
sposób którąkolw iek  ze stron  w al­
czących. Jednocześnie w stosunku  do 
zaciągu t. zw. kard  ochotniczych, rząd 
polski przypom niał, że każdy  obyw a­
tel polski, k tó ry  bez w iedzy i zgody 
w ładz krajow ych w stąpiłby  do armii 
hiszpańskiej, obojętne do białej czy 
czerw onej, utraci praw a obyw atelstw a 
polskiego.

Jest sekretem powszechnie' znanym  
że na froncie domowej w ojny hiszpań­
skiej zaangażow any został przez N iem ­
cy, W łochy i Sowiety najbardziej n o ­
woczesny sprzęt wojenny. Stąd wniosek 
że o szybkiej likwidacji działań w ojen­
nych trudnoby  mówić w danej chwili.

W  interesie europejskiego pokoju le­
ży tylko odgrodzenie się tak radykalne 
od w ypadków  na Pirenejskim półw y­
spie, by pożoga nie przerzuciła się na 
pozostałą Europę.

P O L S K A  -  R U M U N IA

W  chwili gdy natężenie antagoniz* 
mów między obozem pro-sowieckim i 
pro-faszystowskim  potęguje się w świe­
cie, zacieśnianie węzłów sojuszniczych 
pomiędzy Polską i Rum unią jest zjawi­
skiem o jak największej doniosłości p o ­
litycznej. W izyta złożona w W arszawie 
przez G enerała Samsonovici, szefa szta­
bu rum uńskiej armii, jest dalszym  kro ­
kiem na drodze rosnącej konsolidacji i 
w spółpracy dwóch państw, dzielących 
W schód od Zachodu i zdecydow anych 
niedopuścić do żadnej zaw ieruchy, lub 
starcia przeciwstawnych i wrogich sil.

Zapow iadane w izyty: ministra Becka 
w Bukareszcie i k ró la  K arola rum uń­
skiego w W arszawie są dalszym obja­
wem zeem entow ywania się bloku poli­
tycznego i wojskowego, sięgającego od 
Bałtyku po  M orze C zarne, a liczącego 
55 milionów obywateli.

T R Ó J P O R O Z U M IE N IE  B A Ł T Y C K IE

Trój.poroz umienie bałtyckie Łotwy, 
Estonii i Litwy odbyło piątą z kolei 
konferencję. Założone w r. 1934, m a 
ono za sobą egzystencję dwuletnią, 
w ystarczającą dla w yrobienia sobie są­
du o jego politycznym  znaczeniu w ży­
ciu m iędzynarodow ym .

M yśl zawarcia trójporozum ienia ist­
niała już dawno, przeszkodą było jedy­
nie znane pow szechnie stanowisko Lit­
wy. Ściślej mówiąc, rząd  litewski zna­
jąc dobrze przyjazne stosunki, istnieją­
ce pom iędzy Estonią i Łotwą a Polską, 
odrzucał bliższe form y w spółpracy z ty ­
mi państw am i, by nie narazić na szwank 
swobody własnej polityki wobec pań* 
stwa polskiego. 1P 0 rewolucji narodowo- 
socjalistyczncj w N iem czech, w nasta­
wieniu Litwy dokonała się pew na ewo­
lucja. T rójporozum ienie Litwy, Estonii 
i Łotwy zostało wprawdzie zaw arte z 
tym jednak zastrzeżeniom ze strony 
Litwy, że spod obow iązku wzajemnego 
porozum ienia się w spraw ach polityki 
zagranicznej wyłączone zostały zagad­
nienia „specjalne” . Estonia i Łotwa o- 
świadczyly przy  tej okazji, że ze swej 
strony żadnych „specjalnych” zagad­
nień nic posiadają.

O perując t. zw. „sprawą wileńską” 
Litwa zastrzegła więc sobie możność 
prow adzenia w stosunku do Polski po­
lityki niezgodnej z interesami pozosta-

P IE C H O T A  P O W IE T R Z N A  
W  A R M I I  F R A N C U S K IE J

„F igaro” na podstaw ie inform acji z 
kół w ojskow ych, podaje szereg danych 
o organizacji nowej bron i, t. zw. pie­
choty pow ietrznej, na w zór istniejącej 
tego rodzaju  form acji w Sowietach. 
B roń  ta, została n iedaw no pow ołana 
do życia zarządzeniem  m inistra lo tn ic­
twa i m inistra ob rony  narodow ej i bę­
dzie miała za zadanie działanie na ty ­
łach przeciw nika. Jednostk i piechoty 
pow ietrznej składać się będą z oddzia­
łów  piechoty oraz eskadr sam olotów  
transportow ych. Ż ołnierze uzbrojeni 
będą w b roń  autom atyczną i w b roń  
przeciwczolgową.

D ostarczani będą do punk tu  prze­
znaczenia na sam olotach i tam albo 
będą lądow ać przy pom ocy spado­
chronów , albo też o ile w arunki te re­
nowe pozw olą, będą lądow ali norm al­
nie.

O becnie przew idziane jest u tw orze­
nie 2 grup p iechoty pow ietrznej, jednej 
w Reims, a drugiej w A lgierze. Do 
b ron i tej w erbow ani będą ochotnicy 
z piechoty. D otychsczas napływ  ochot­
ników  jest bardzo  pow ażny, stosow a­
na jest więc ścisła selekcja.

S P E C J A L N E  W Y N A G R O D Z E N IE  
D L A  O C H O T N IK Ó W  W  A R M I I  

B E L G IJ S K IE J

W  zw iązku z przedłużeniem  służby 
wojskow ej w Belgii z 12 na 17 miesię­
cy, żołnierze otrzym yw ać będą spe­
cjalne w ynagrodzenie.

Po odsłużeniu 12 miesięcy, każdy 
będzie miał praw o zgłosić się na ochot­
nika dla odbycia dalszej służby w w oj­
sku w ciągu 5 miesięcy. W szyscy 
ochotnicy otrzym yw ać będą 500 fr. 
miesięcznie (około  90 zl.).

W  w ypadku, gdy liczba ochotników  
okaże się niew ystarczająca, b rakujący 
kontyngent żołnierzy  zostanie w yzna­
czony przez w ładze w ojskow e, przy 
czym otrzym yw ać oni będą po 300 fr. 
miesięcznie.

Płacenie żołnierzom  za przedłużoną 
służbę w ojskow ę nastąpiło  wskutek 
protestów  party j lew icow ych, które 
ty lko  po d  tym  w arunkiem  dały  swe 
głosy za rządem . Z drugiej strony  na 
w iadom ość o przedłużeniu  służby bez 
żadnego odszkodow ania, w niektórych

łych partnerów  w porozum ieniu 'bałtyc­
kim.

Z tą chwilą, mimo jak najlepsze sto-, 
sunki łączące Polskę z Estonią i Łotwą, 
trójporozum ienie bałtyckie znalazło się 
poza obrębem zainteresow ań rządu po l­
skiego.

N ależy stwierdzić że u podstawy ta ­
kiego ustosunkowarfia się Polski do trój- 
porozum icnia, tkwi przekonanie o szko­
dliwym wpływie litewskiej polityki na 
równowagę sytuacji w całym regionie 
państw  bałtyckich, zwłaszcza w dzisiej­
szej sytuacji m iędzynarodow ej.

Przypom nieć przy  tym należy, iż rząd 
polski oddając glos swój na przedsta­
wiciela Łotw y w ostatnich w yborach na 
niestałego członka R ady Ligi 'Narodów, 
kierował się tylko i w yłącznie przy ja­
cielskim stosunkiem , łączącym nas z 
państwem łotewskim, a nie uważał by ­
najmniej łotewskiej kandydatury  za 
rów noznaczną z kandydaturą trójporo* 
zumienia.

R E F O R M A  L IG I  N A R O D Ó W

W  dyskusji nad' reform ą Ligi N a ro ­
dów rząd polski zabrał ostatnio glos, 
składając w Genewie obszernie um o­
tyw ow any memoriał. Stawia on w spo­
sób przejrzysty szereg zarzutów  odno­
śnie do stanu obecnego i szereg postu­
latów na przyszłość.

pułkach w ybuchły  bun ty  żołnierzy, 
któ rzy  kończyli swą służbę w ojskow ą.

N O W Y  K O R P U S  O F IC E R Ó W  REZ. 
W  M A R Y N A R C E  A N G IE L S K IE J

Zostało ogłoszone zarządzenie ad* 
miralicji brytyjskiej o utw orzeniu no* 
wego korpusu  oficerów rezerw y ppd 
nazw ą „Royial N aval V oluteer Sup* 
plem entary R eserve“ .

Zarządzenie to dotyczy yachtlsma* 
nów i osób, zw iązanych swym  zaję* 
ciem z morzem, k tórzy  z różnych 
przyczyn nie mogą należeć do R. N . 
Y oluntcer Reserve, lecz pragnęliby  na 
w ypadek w ojny oddać swoje do* 
świadczenie na usługi ob rony  kraju.

C złonkow ie now ego korpusu  ofice* 
rów rezerw y nie podlegają żadnem u 
przeszkoleniu w czaisie poko ju  i nie 
mają praw a do noszenia m unduru .

Z  praw a na równil z podporuczni* 
kami R. N . V. R. i następnie dalsze 
stopnie będą uzyskiwali na tychże 
zasadach, jak oficerowie R. N . V. R.

G ranice w ieku dla W iS tę p u ją cy c h  do 
tego korpusu  zostały  ustalone od 18 
do 39 lat iwlącznie.

Z A C IĄ G  O C H O T N IC Z Y  
W  C Z E C H O S Ł O W A C T I D O  A R M I I  

S O W IE C K IE J

W ęgierski dziennik „V irradad” p rzy ­
nosi sensacyjny artykuł om aw iający 
głośną już dziś spraw ę sowictyzacji re­
publik i czechosłowackiej. W  czecho­
słowackich technicznych szkołach w oj­
skow ych w ykładają aktyw ni sowieccy 
oficerow ie i specjaliści.

Z w iązek oficerów  rezerw y armii cze­
chosłowackiej pow iadom ił wszystkich 
swoich członków , iż wszyscy ci cze­
chosłowaccy oficerow ie rez., k tó rzy  w 
czasie w ojny pełnili służbę w oddzia­
łach technicznych, mogą każdej chwili 
znaleźć zatrudnienie w armii sow iec­
kiej.

Jest to więc zaciąg ochotniczy sił 
fachow ych czechosłowackich do armii 
sowieckiej.

P R Z Y S IĘ G A  W  W O J S K U  
N IE M IE C K IM

M inister w ojny  'Rzeszy w ydal in,* 
strukcję w isprawie zaprzysięgania re* 
krutów . 'Pouczenia o znaczeniu przy* 
sięgi udzielać ma z reguły dow ódca

Liga N arodów  zakładana była w r. 
1919 pod kątem  widzenia jej uniw ersa­
lizmu. Dziś sytuacja uległa daleko idą­
cym przeobrażeniom , choćby tylko ze 
względu na fakt wystąpienia z in sty tu ­
cji genewskiej de jure, lub te facto ca­
łego szeregu mocarstw. Chwila obecna 
nadaje się więc jak najm niej do dy­
skusji na tem at rozszerzenia, lub p o ­
większania obowiązków państw  — 
członków Ligi N arodów .

Nic należy zapom inać — podkreśla 
również m em oriał rządu polskiego — 
o konieczności zachowywania rów now a­
gi między sprawami i obowiązkami 
członków Ligi, albowiem — operując 
już nie teorią, ale trzeźwym poglądem 
na istotny stan rzeczy, — stwierdzić 
trzeba, że doszliśmy do absurdu, jakim 
byłby blok państw  ligowych, skrępow a­
nych Paktem  Ligi N arodów  i blok 
państw stojących na zew nątrz, a posia­
dających pełną swobodę ruchów.

Liga N arodów  z instytucji nadrzęd­
nej, ponadpaństw ow ej, stać się musi — 
jakkolw iek nie pora dziś zwłaszcza o 
tym dyskutować — organem  łagodzą­
cym różnice między państwam i, przy 
pełnym także poszanow aniu  ich całko* 
witej suwerenności.

Liga N arodów  dająca mało praw , a 
nakładająca dużo obowiązków, nie m o­
że mieć w każdym  razie specjalnej si-

J S K
kom panii osobiście. Przysięga w woj* 
sku niemieckim jest przysięgą religij* 
ną, nie wym aga jednak  od  składające* 
go przynależności do w yznania chrze* 
ścijańskiego. O gólnikow a form uła 
„tak mi dopom óż 'Bóg" um ożliw ia 
stosow anie jej rów nież przez wy* 
znaw ców  religii n iechrześc ijańsk ie j.

W arto  przypom nieć, że gen. Luden* 
dorff, będący bezkom prom isow ym  
wrogiem chrześcijaństw a, zakwe&tiono* 
w ał przy ogłoszeniu now ej ro ty  przy* 
sięgi słow a „tak m i dopom óż B óg” , 
podkreślając istnienie „niemieckich 
w yznań" neopogańskich.

W S P Ó L N E  U Z B R O J E N IE  
N IE M IE C  I  A U S T R I I

Jako skutek w izyty austriackiego 
ministra handlu  Schmidta w Berlinie 
utrzym uje się wersja, że N iem cy chcą 
dać A ustrii m ateriał w ojenny wzamian 
za p roduk ty  rolne. Tego rodzaju  tran* 
sakcja b y łab y  bardzo  m ile w idziana 
przez sfery arm ii niemieckiej, albo* 
wiem doprow adziłaby  do ujednolicę* 
nia sprzętu zbrojeniow ego i unifikacji 
m ateriału wojennego obu państw.

S K A S O W A N IE  P O J E D Y N K Ó W  
W  A R M I I  A U S T R IA C K IE J

R ząd austriacki w ydal now y kodeks 
honorow y dla oficerów  armii austria* 
ckiej, k tó ry  nie p rzew iduje (pojedynku, 
jalko sposobu likw idacji n iek tórych  za* 
targów  honorow ych, tak, jak to byfó 
‘W daw niejszym  kodeksie.

K O M P A N IE  D Y S C Y P L IN A R N E  
D L A  K O M U N IS T Ó W  

W  P O R T U G A L I I

W  najbliższych dniach ma się uka* 
zać dekret m inistra w ojny, ustalający, 
że wszyscy rekruci, których poglądy 
w chwili w cielenia do arm ii by łyby  
sprzeczne z istniejącym  porządkiem  
spoił ocznym, maiją być kierow ani do 
kom panij dyscyplinarnych..

D ekret ten do tyczy  rów nież wszy* 
stkich żołnierzy arm ii czynnej.

Po  odbyciu  służby  w oddziałach 
dyscyplinarnych, szeregowcy nie bę* 
dą mogli być  przyjm ow ani na żadne 
stanow iska państw ow e. Pełnienie za* 
w odów  w olnych będzie dla nich rów* 
nież w zbronione.

ly atrakcyjnej.

(j. szcz.)

Z O B C Y C H  WO



Czerwono - żółte niebezpieczeństwo
W ystąpienie generała Czang-Sue- 

Lianga przeciw ko rządow i nankińskie- 
mu i porw anie szefa tego rządu  m ar­
szałka C zang-K ai-Szeka, k tóre skiero­
w ało oczy całego św iata na C hiny, 
jest ty lko  jednym  z epizodów  tego 
rozgardiaszu, jaki już od ćwierć w ie­
ku przeżyw a olbrzym i ten kraj, liczą­
cy ponad  400 m ilionów  mieszkańców. 
Jest jednak  epizodem , bodaj o wiele 
pow ażniejszym  od  w szystkich dotych 
czasowych.

A b y  uprzytom nić sobie jego zna­
czenie, trzeba sięgnąć nieco wstecz do 
roku  1)911, k iedy pod  w odzą gorące­
go patrio ty  Sun-Jat-Sena, C hiny  p o d ­
n iosły  sztandar wielkiej rew olucji n a ­
rodow ej, mającej o trząsnąć ten kraj 
z gnuśności i zacofania i w ywalczyć 
mu godne jego w ielkości miejsce 
w śród państw  świata.

N iestety, dzieło w ielkiego Sun-Jat- 
Sena poszło na  m arne. O d tegoż ro ­
ku 1911 C hiny  są w idow nią n ieustan­
nych w alk w ew nętrznych, k tóre  je o- 
słabiają i czynią igraszką w ręku są­
siadów : Japonii i R osji. D oszło  w re­
szcie do tego, że pod  patronatem  Ja ­
ponii i p rzy  jej czynnej. pom ocy m ili­
tarnej, M andżuria  oderw ała się od 
C hin  i p roklam ow ała niezawisłość, a 
rów nocześnie sąsiadująca z nią od 
zachodu, rów nie o lbrzym ia M ongolia 
Zew nętrzna uczyniła to sam o, lecz 
d la odm iany p o d  pro tektoratem  Rosji 
Sowieckiej, od  której też przyjęła u- 
strój sowiecki.

W  tym groźnym  dla C hin momencie 
znalazł się człowiek, k tó ry  za cel ży­
cia swego postaw ił sobie ratow anie 
ojczyzny przed ostatecznym  upadkiem . 
Był nim  m łody, lecz dzielny i rozum ­
ny  generał Czang-K ai-Szek. Silną rę­
ką u ją ł w ładzę w sw oje ręce i u tw o­
rzyw szy rząd  narodow y z siedzibą w 
N ankin ie , przystąp ił do u po rządko ­
w ania stosunków  w  kraju.

Z adanie nie by ło  łatwe. B rak p o ­
czucia narodow ego u jego rodaków  
ułatw iał Japon ii i Rosji Sowieckiej ro ­
botę destrukcyjną. O ba te bowiem 
państw a, zwłaszcza Japonię, przeraża­
ła myśl o konsolidacji C hin, uniem o­
żliwiającej ich ekspansję w tym kraju . 
Z  drugiej strony  ryw alizacja m iędzy 
Japonią  i R osją Sowiecką na Dalekim  
W schodzie, zm uszała C hiny  do nieu­
stannego borykan ia  się f  dwiema, od ­
m iennym i w praw dzie, lecz jed n ak o ­
wo groźnym i propagandam i.

Celem bezpośrednim  ekspansji ja ­
pońskiej i sowieckiej stały  się z ko ­
lei pó łnocno  - w schodnie prow incje 
chińskie, najludniejsze, graniczące za­

rów no z M andżurią  jak i z M ongolią 
Zew nętrzną.

Pom im o wszelkich w ysiłków  marsz. 
C zang-K ai-Szeka, nie udało  mu się 
zapobiec usadow ieniu  się w tych p ro ­
w incjach Japończyków , pod  pozorem  
zabezpieczenia M andżurii. O kazja do 
okupow ania tych ziem był ruch nacjo ­
nalistyczny chiński.

M arszałek C zang-K ai-Szek znalazł 
się w sytuacji bez wyjścia. R ozum iał 
on, że niezorganizow ane i osłabione 
w ew nętrznym i tarciam i C hiny, nie m o­
gą porw ać się do w alki z po tężną Ja ­
ponią. A le w iedział też, iż ów ruch 
nacjonalistyczny w prow incjach pół- 
nocno-chińskich jest sztucznie p o d ­
trzym yw any przez M oskwę, starającą 
się w ytw orzyć dla jej japońskiego 
przeciw nika jak  najwięcej k łopotów  
na tym  terenie, aby  osłabić jej eks­
pansję w  k ierunku  prow incyj sow iec­
kich na  D alekim  W schodzie. D latego 
to  m arszałek C zang-K ai-Szek z taką

energią zw alczał ruch anty japońsk i w 
C hinach północnych, przyjm ując z re­
zygnacją naw et panoszenie się w ojsk 
japońskich w najw iększych centrach 
tej części kraju , Pekinie i Tientsinie.

N a czele ruchu antyjapońskiego w 
w spom nianych prow incjach chińskich 
stał m łody generał Czang-Sue-Liang. 
Syn b. w ielkorządcy M andżurii Czang- 
Su-Lina i sam do niedaw na k ra ju  te ­
go w ładca, gen. C zang-Sue-Liang dy­
szał nienaw iścią do Japonii, k tó ra  w y­
zbyła  go jego dziedzictw a. T o też 
wielkim tryum fem  dyplom atycznym  
m arszałka C zang-K ai-Szeka by ło  p o ­
zyskanie tego generała dla swojej po ­
lityki. Czang-Sue-Liang, m ianow any 
m arszałkiem  i naczelnym  dow ódcą 
chińskich sił zb ro jnych  w prow incjach 
północnych z ram ienia rządu  nankiń- 
skiego, zaniechał rokoszu  i stał się 
od tąd  gorliw ym  sprzym ierzeńcem  
Czang-Kai-Szeka.

T aki o b ró t spraw y by ł rzecz zro ­
zum iała bardzo  nie na  rękę R osji So­
wieckiej, to  też z kolei próbow ała

W  K R A JU

— D nia 16 bm. w 14-tą rocznicę za­
m ordow ania Pierwszego Prezydenta 
R zplitej śp. G abriela N arutow icza ks. 
kardynał R akow ski odpraw ił w kate­
drze Sw. Jana  nabożeństw o żałobne, 
po k tórym  p. prem ier Składkow ski, ja ­
ko  przedstaw iciel P. Prezydenta M o­
ścickiego złożył na sarkofagu śp. N a ­
rutow icza w podziem iach katedry  w ie­
niec laurow y.

— W  5-tą rocznicę zgonu A rtu ra  
O ppm ana, znanego pod  pseudonim em  
O r-O ta poety-żołnierza, pośw ięcono 
na jego grobie pom nik i nazw ano 
szkołę na Bielanach imieniem O r-O ta.

— W  W arszaw ie zm arł Leon W asi­
lewski, jeden z najw ybitniejszych dzia­
łaczy niepodległościow ych, bliski to ­
w arzysz pracy rew olucyjnej Józefa 
Piłsudskiego i Legionów Polskich, 
pierw szy m inister spraw  zagr., redak tor 
m iesięcznika „N iepodległość".

— W icew ojew odą białostockim  zo ­
stał zam ianow any b. w icew ojew oda 
w ileński p. M arian Jankow ski.

— N a O kęciu pod  W arszaw ą p o ­
św ięcono gm achy nowej fabryki pla- 
tow ców  Państw . Z akładów  Lotniczych 
w obecności P. Prezydenta Rzplitej.

— N a  linii kolejow ej O tw ock — 
W arszaw a — Pruszków  w prow adzono 
ruch o trakcji elektrycznej.

— Zw iązek W łościanek W ielkopol­
skich pow ziął uchwałę, by  od 1 sty ­
cznia do 15 lutego 1937 r. we w szyst­
kich kołach w całym w ojew ództw ie 
urządzono  zbiórkę na zakupienie spe­
cjalnego daru  od  w łościanek w ielko­
polskich d la  w ojska.

— W alny  Z jazd  K om itetu Społecz­
nego P rzysposobienia K obiet do  O- 
b ro n y  K raju odby ł w W arszaw ie swój 
w alny zjazd delegatek 12  zrzeszonych 
w tym Komitecie stow arzyszeń kobie­
cych.

— D oroczne zebranie organizacji 
starszej m łodzieży szkół średnich p. n. 
„Straż P rzedn ia” obradow ało  w W ar­
szawie pod  przew odnictw em  swego 
prezesa b. prem iera Jędrzejew icza.

— Z nany  artysta-m alarz W ojciech 
Kossak, tw órca Panoram y Racławic­
kiej rozpoczyna w styczniu m alowanie 
wielkiej Panoram y G rochow skiej dla 
W arszaw y.

K oszt P anoram y w yniesie około  pól 
m iliona złotych. M iasto przeznaczyło 
już odpow iednie tereny  w  parku  P a­
derew skiego, k tó ry  znajdu je  się na 
polach b itw y grochow skiej.

— Szef sztabu arm ii rum uńskiej gen. 
Sam sonovici opuścił Polskę. T ow arzy­
szący m u oficerow ie rum uńscy zostali 
udekorow ani orderem  „Polonia Resti- 
tu ta” .

— N ajw yższy T rybuna ł A dm ini­
stracyjny zniósł decyzję M. S. W ewn.

wzniecić ruch anty japoński w napół 
już skom unizow anych C hinach p o łu ­
dniow ych. B unt „czerw onych” gene­
rałów  kantońskich  został jednak  przez 
m arszałka C zang-K ai-Szeka w  zaro d ­
ku stłum iony.

Z daw ało  się, że wreszcie nastaną w 
C hinach stosunki, k tóre energicznem u 
m arszałkow i C zang-K ai-Szekow i um o­
żliwią konsolidację kraju , bez czego 
dalsza niezawisłość C hin staje się 
wręcz nie do pom yślenia.

I oto teraz nagle tenże /sprzymierze­
niec Czang - Kai - Szeka, m arszałek 
Czang-Sue-Liang podn iósł znów  h a ­
sło buntu , zadokum entow ane porw a­
niem „żelaznego” dyktatora .

W szystko przem aw ia za tym , że 
C zang-Sue-Liang jest w tym  w ypadku 
narzędziem  M oskw y. Sam on zresz­
tą głosi potrzebę oparcia się o R o­
sję Sowiecką dla ostatecznej rozpraw y 
z japońskim  najeźdźcą. M oskwa 
w praw dzie w ypiera się gorliw ie jak o ­
b y  m aczała w tym  rękę, ale jest prze­
cież zrozum iałe, że tw ierdzić tak  mu-

w sprawie zaw ieszenia R ady miejskiej 
w Poznaniu  i zarządził pow ołanie tej 
R ady w daw nym  składzie, skutkiem  
czego ogłoszone już w ybory  zostały 
odw ołane.

— R edaktor „Słowa” wileńskiego, b. 
poseł M ackiewicz został zasądzony na 
3 miesiące aresztu i 300 zł. grzyw ny 
za zniesławienie wojewody śląskiego dr. 
G rażyńskiego.

— D o Poznania przybyła wycieczka 
Polaków  z Francji złożona z 400 osób, 
'które -chcą spędzić święta w O jczyźnie 
u swoich rodzin.

— Z  Zawiercia ma być wywiezionych
2.000 bezrobotnych do jednego z w o­
jew ództw  kresow ych, gdzie znajdą oni 
pra-cę przy robotach inw estycyjnych.

— Sąd O kręgow y w T arnow skich 
G órach rozpatryw ał sprawę 7 - mi-u 
członków  Stow arzyszenia N arodow ego, 
oskarżonych o grom adzenie materiałów 
wybuchowych w celu dokonania napa­
du. Zostali oni skazani na więzienie 
o d  2 miesięcy do jednego roku.

SPR A W Y  PO LSK IE 
Z A  G R A N IC Ą

— 350-ta rocznica zgonu Stefana 
B atorego by ła  obchodzona uroczyście 
w Polsce i na W ęgrzech. M iasto, w 
k tórym  B atory  um arł — G ro d n o  — 
urządziło  dw udniow e uroczystości.

— Polacy w N iem czech zagrożeni 
są przym usow ym  zaliczeniem swych 
synów  i córek do „H itler-Jugend”, 
skutkiem  czego przepad łyby  resztki 
ich praw  do sam odzielnego rozw oju 
organizacyjnego m łodzieży polskiej.

— N iem iecki minister Schacht w y­
stąpił z m ową w Frankfurcie, w  której 
polem izow ał ostro  z tezą o p rzeludnie­
niu Polski, tw ierdząc, że ma ona rze­
kom o ogrom ne m ożliwości ekspansji 
rolniczej i w skazując na znacznie 
w iększą gęstość zaludnienia w N iem ­
czech, aby  w ten sposób poprzeć żą­
danie ko lon ii dla Niemiec.

— W ładze -litewskie w ydały zarzą­
dzenie, zm uszające pism a polskie w 
Ko-wnie do drukow ania nadsyłanych 
przez rząd oświadczeń, bez praw a ja ­
kichkolw iek omówień i k rytyki oraz 
'wzmianek, że drukow ane są one zna- 
ka-zu rządu.

W ychodzący w Kownie „D zień P o l­
ski” musiał w ydrukow ać kom unikat o- 
ficjalny, z którego w ynikało, że społe­
czeństwo polskie na  Litwie przen ikn ię­
te jest radością z pow odu zmuszania 
dzieci polskich na Litwie do śpiewania, 
modlenia -się i 'rozmawiania w domu p-o 
litelwsku. Że R ząd Rzeczypospolitej 
Polskiej dąży do pogrążenia W ileń- 
szczyzny w ciemnocie i nędzy.

W  sprawie tej poseł na  -Sejm R. P. 
wniósł interpelację d'o ministra spraw

si, nie chcąc zaostrzyć swego zatargu 
z Japonią.

Zarazem  w ysuw a M oskw a koncep­
cję dość śmiałą, że b un t Czang-Sue- 
Lianga jest poprostu ... p row okacją ja ­
pońską. W ygląda to  naw et dość 
praw dopodobn ie , gryż tru d n o  zaprze­
czyć, że konsolidacja C hin  i ład  w 
nich w ew nętrzny, odb iera ją  Japonii 
pretekst do wszelkiej tam interw encji, 
pozbaw iając tym samym w idoków  
dalszej ekspansji, której celem jest 
podbój C hin.

Jakkolw iek spraw a ta się p rzedsta­
wia, faktem  jest jedno : że kocioł chiń­
ski nie przestał dymić i znow u grozi 
w ybuchem , k tórego  skutki nie dadzą 
się obliczyć. C hiny  bow iem  są w tej 
chwili terenem , na k tórym  rozgryw a 
się w ielka batalia  sowiecko-japońskaT 
A  choć teren  to  bardzo  od  nas od le­
gły, w  dzisiejszym jednak  układzie 
stosunków  europejskich w ątpić należy 
czy ew entualna w ojna na D alekim 
W schodzie dałaby  się zlokalizow ać.

J-

zagranicznych z zapytaniem-: „czy nie 
sądzi on, że zby t może długo- i hojnie 
-stosowana jest metoda cierpliwości- ze 
strony  naszego Państw a wobec faktów 
pow yższych ?“ .

Z A G R A N IC A

— Po ab d y ­
kacji Edw arda 
V III tro n  an ­
gielski objął 
m łodszy b ra t je ­
go książę Y or­
ku, k tó ry  przy ­
b ra ł imię Jerze­
go V I, a E d­
w ardow i nadał 
ty tu ł księcia 
W indsdoru . Ed­
w ard w yjechał 
d o  A u s t r i i ,  
gdzie baw i w 

m ajątku barona R otschilda.

— Prezydent F in landii Svinhufvud 
obchodził 75-tą rocznicę swoich u ro ­
dzin.

— Prezydentem  Szwajcarii został po 
raz p iąty  M otta.

— Sytuacja w H iszpanii. W alki pod  
M adrytem  przybra ły  charakter w alk 
pozycyjnych. Sam oloty pow stańcze sy­
stem atycznie rzucają bom by na miasto 
i same są atakow ane przez sam oloty 
sowieckie, stojące po stronie rządu.

— Ras Im ru, jeden  z najw yb itn iej­
szych w odzów  abisyńskich podczas o- 
statniej w ojny  w łosko-abisyńskiej, k tó ­
ry  do ostatnich dni stawiał opór W ło­
chom w zachodniej A bisynii, podda ł 
się w raz z oddziałem , liczącym 800 żo ł­
nierzy.

— Musso-lini na inauguracji now ych 
gm achów  użyteczności publicznej w 
Littorii w ygłosił mowę, -w której po­
wiedział, że w A bisynii pracuje 115.000 
robotników  przy budowie w ielkich dróg.

-Nawiązując d-0 nieuregulow anych 
stosunków  W łoch z innym i państwam i, 
Mus-solini oświa-dczył: „Chociaż my fa ­
szyści odrzucam y bajkę o wiecznym 
pokoju , k tó ry  nigdy nie istniał i n i­
gdy  istnieć nie będzie, to- jednak prag ­
niem y jak najdłuższego okresu po- 
k o u '1.

— Przyw ódca rozw iązanej organiza­
cji kom batantów  we Francji „Groi de 
Feu" płk. de la Rocą-ue zwołał trzy* 
dnipw y kongres założonej przez siebie 
Partii Społecznej, -który zajął bardzo 
ostre stanowisko antykom unistyczne. 
N a terenie ma on tylko 5-ciu deputo­
w anych. K ongres postanow ił płk. de la 
R-ocąue w ybrać dożyw otnim  prezesem.

— W  Paryżu  w ybuchł -strajk dostaw­
ców warzyw, dow ożonych do stolicy 
przez ludność wiejską.

TYGODNIOWA KRONIKA WYDARZEŃ

Jerzy  VI.



List  Redakc j i  do C z y t e l n i k ó w
A n K i e t a  „ N a r o d u  i  W o j s k a ”

Stając u kresu roku 1936-go, k tóry  
iv życiu naszego pisma zaznaczył się 
znacznym  postępem , bo w  tym  czasie z  
dw utygodnika  „Naród i W o jsko" prze­
mienił się iv pismo dekadowe, a w pół 
roku później w  tygodn ik  pragniem y jak 
najlepiej spełnić swe zadania i dlatego  
zapytu jem y Sz. C zyte ln ików  naszych  
o ich uwagi i życzliwie rady, które by  
ułatw iły nam realizację w szystkich , o ile 
m ożności, ich życzeń  co do sposobu  
prowadzenia „N arodu i W ojska  .

W  tym  celu rozpisujem y niniejszym  
ankietę, do której zapraszam y w szy ­
stkich naszych Szanow nych C zyteln i­
ków, bv byli łaskawi odpowiedzieć w y ­
czerpująco na poniższe nasze pytania:

Część artykułowa

O bejm uje ona artyku ły  polityczne na 
tem aty aktualne, społeczne, gospodar­
cze, kulturalne i t. p.

Prosim y napisać, które z  tych a rtyku­
łów  najbardziej się podobały, a które  
— zdaniem  C zyteln ika  — były  zby te ­
czne — jakie tem aty by ły  nie porusza­
ne, a należało je omówić —  jaka refor­
ma w  tym  dziale byłaby pożądana?

Marginesy

Celem urozmaicenia i ożywienia p i­
sma w prow adziliśm y na marginesach 
niektórych stron informacje, omawiają­
ce: a) nowe książki, b) strzelectwo, c)  
sport, d ) repertuar teatralny i nowe fil­
my, e) program radia, f )  humor.

A d  a) z  jakich książek przede w szy ­
stkim  recenzje są pożądane?

A d  b) i c) — czy  wystarczają te in­
formacje, które dawaliśm y jako  sko n ­
densow any raport tygodniow y życia  
sportowego ?

A d  d ) czy  był realny p o ży tek  z tych

informacji t. j. czy  przydał się repertuar 
teatrów w iększych miast i recenzje z  
film ów , czy  pożądanym  byłoby wproś 
w adzenie recenzji ze sz tu k  teatralnych, 
które następnie są grane na prowincji?

A d  4) czy  są jakie życzenia co do 
rubryki programów radiowych?

A d  5) jak się podoba dział hum oru?
C zy  pożądanym  byłoby w prow adze­

nie innych jeszcze marginesów i jakich?

Dział historyczno-wspomnieniowy

Jakie braki da ły  się odczuć w  tym  
dziale — co i jak  podawać ze w spom ­
nień i z  historii, aby m ożna to zu ży t­
kować dla pogadanek w  św ietlicy?

Dział zagadnień organizacyjno- 

związkowych

M niej w  tym  roku ob fity  z w iny  
sam ych C zyteln ików , k tó rzy  nie nadsy­
łali swoich uwag i nie brali udziału w 
omawianiu artyku łów  dyskusyjnych .

Co zrobić, aby C zyteln icy brali w ię­
kszy  udział w  tym  dziale naszego pis-

Sprawozdania związkowe

Ilość ich i rozm iary zależne są od 
dw óch w zględów : 1) trzeba. aby zw iąz­
ki nadsyłały krótkie relacje ze swej 
działalności i to bezpośrednio po fa k ­
cie, a nie w  miesiąc później, 2) zw iąz­
kom , które czynnie popierają „Naród 
i W ojsko" przez prenum erowanie w ięk­
szej liczby egzem plarzy, daje się w  
piśmie odpowiednią ilość miejsca na ich 
sprawozdania i informacje. A  więc w iel­
kość miejsca poświęcanego danemu

zw iązkow i — za leży w  pierwszej mie­
rze od tegoż zw iązku.

Co tu ttfają C zyteln icy do zauw aże­
nia lub do życzenia?

Kronika

„N aród  i W o jsko"  w  dw ojaki spo­
sób inform uje czyteln ików  o w ażniej­
szych wydarzeniach w  kraju:

a) w artykułach omawiających kw e­
stie zagraniczne, b) w  lakonicznej ty ­
godniow ej kronice wydarzeń, która po­
daje ty lko  fak ty , uzupełniane obszer­
niejszym  reportażem działań w ojen­
nych z H iszpanii, obecnie także Chin  
i t. p.

Jakie się C zyte ln ikow i nasuwają poza  
tym  punktem  mvagi kry tyczne?

Pytania i odpowiedzi

Zależą one od tego, ile napłynie p y ­
tań.

C zy  odpowiedzi są wystarczające?

Wiadomości o kombatantach 
z zagranicy

U kończyliśm y obszerne informacje o 
Sekcjach narodow ych F idacu ■— daje­
m y stale kronikę z  ich życia bieżącego 
— coby ponadto jeszcze w  tym  dziale 
było pożądane?

Dzia ł beletrystyczny

Zasadniczo um ieszczaliśm y takie no­
wele, które ko ń czy ły  się w  jednym  nu­
merze — w yją tkow o idą dwa lub trzy  
dalsze ciągi.

Temat nowel był zaw sze w zię ty  z ż y ­
cia wojska lub kom batantów  — czy in­
teresowały by C zytelnika także inne-te­
m aty i jakie?

C zy  dawać nadal te jednorazow e no­

w elki? C zy  stw orzyć odcinek pow ieś­
ciow y?

Ilustracje

N adsyłają je zw iązki i sami staramy 
się o aktualne fotografie — jakie są pod  
tym  w zględem  życzenia C zyteln ika?

C zy  podobały się dwustronicowe fo ­
tom ontaże, k tóre dawaliśm y z  w ięk­
szych  uroczystości — c zy  oprawił je 
kto  za szkło  i powiesił w  św ietlicy?

C o  jeszcze?

Prosim y pisać otwarcie i śmiało, bo 
tu chodzi przecież o  udoskonalenie na­
szego pisma, które chce służyć w szyst­
kim  zw iązkom  sfederow anym .

W ybitniejsze odpowiedzi będziem y  
drukować w  tygodniku  — z całości zda­
m y szczegółow e sprawozdanie — a do 
uwag zastosujem y się chętnie w  imię 
dobra tego centralnego organu Federa­
cji, k tó ry  przecież jest naszą wspólną 
własnością.

N A G R O D Y  Z A  N A J L E P S Z E  

O D P O W IE D Z I

W  celu zachęcenia Szanownych 
Czytelników do jak najliczniejszego 

wzięcia udziału w ankiecie —  ustana­
wiamy nagrodę za najlepszą i najbar­
dziej wyczerpującą odpowiedź w po­
staci portretu Marszalka Śmigłego- 
Rydza w ozdobnych ramach.

Dw ie następne dobre odpowiedzi 
otrzymają półroczną prenumeratę na­
szego pisma za darmo.

Ponadto co 25-ta odpowiedź będzie 
premiowana bezpłatną kwartalną pre­
numeratą „N. i W .” (a więc np. 25-ta, 
50-ta, 75-ta i t. d.).

Redakcja

JA D W IG A  JANK O W SK A

PUDEŁKO CZEKOLADEK
N o w ela  na podstaw ie w spom nień Peow iaczki

4)

Skłonił się i rzekł:
—  C zym  m ogę pani s łu żyć?
Z  tw arzy Baśki znikł na chwilę 

śmiech, a przebiegł w yraz w ahania. 
A le ju ż  postanow ienie wzięło górę.

— D obrze. Przez .trzy dni jest mi 
pan posłuszny? C zy  tak ?

—- iNie inaczej. Słucham  rozkazów .
— W ięc pierw szy rozkaz: zdobę­

dzie pan .dla mnie trzydzieści metryk...
S taniew ski otw orzył szeroko oczy ze 

zdum ienia, ale nim zdołał coś pow ie­
dzieć, Baśka ciągnęła dalej:

— D rugie żądanie: nie będzie Pan 
mnie pytał, do czego mi są te metryki 
po trzebne. Trzecie żądan ie : nie powie 
pan o tym n ikom u! M oże wiedzieć 
ty lko  proboszcz z pana parafii, bo  pe­
wnie do niego pan się uda . Poza tym 
nikt. Z rozum iane?

C hw ila milczenia. Ciem ne oczy Ba­
śki mienią się w tej chwili wszystkimi 
barw am i. -Staniewski zapatrzy ł się w 
nie oniem iały.

I znów  przez okna w agonu uciekają 
grupy  drzew , dom y, pola , -łąki... Po­
ciąg dudni, na półce trzęsie się w alizka 
i pud ło  z suknią balow ą, a na k o la ­
nach, obok  to rebk i z pieniędzm i leży 
pudełko  z czekoladkam i, G d y b y ż  ci 
ludzie, k tó rzy  jad ą  w tym  przedziale 
w iedzieli, co tam leży na dnie pudełka, 
p od  jedną  w arstwą cukierków. -Szczę­
ściem nikom-u nie przyjdzie  do -gło­
wy.

B aśka jest pe łna  fantazji. W iezie 
p ięćdziesiąt paszportów , kapitan  Prus 
nie zawiedzie się na niej. W praw dzie 
bliskość rew izji napaw a ją lekkim

niepokojem , ale już cieszy się na myśl, 
jak to ona poczęstuje swe koleżanki 
pudelkiem ... z paszportam i.

— R ozw adów !
N o , teraz będzie przepraw a! W szy­

scy zanoszą kuferki do wielkiej hali, 
i ustaw iają na czw orobocznej ladzie, 
za k tórą  kręcą się zielone m undury  u- 
rzędników  granicznych. G war, hałas, 
kłótnie... Już jeden  zabiera się do p rze­
w racania m anatków  Baśki. Te paskud­
ne łapska dotykające się jej bielizny! 
— bezm yślnie rozw ijają pończochy, a 
nie zajrzą naw et do pudelka, k tóre ma 
pod pachą...

N o , już po w szystkim , -dzięki B o­
gu! Zam yka walizkę, w ychodzi na pe­
ron, nagle...

—• A  cóż to  za paczuszkę trzym a tak 
pani ciągle w ręk u ?

-Serce Baśki zam arło. Stoi p rzed nią 
ten z ryb im i oczym a i uśm iecha się 
drw iąco... Ratujcie mnie wszyscy świę­
ci! Przez głowę przelatu ją jak b łyska­
wice m yśli:

— Pięćdziesiąt paszportów , w tym 
dziesięć jeszcze n ie w yw abionych... 
W kopię siebie, rodzinę i ty lu  ludzi. 
N ie w kopię, w łaśnie, że nie w kopię! 
T y lko  z tupetem !

—- T o czekoladki, ■— mówi jej głos, 
trochę inny, podczas gdy usta składają 
się we wdzięcznym  uśmiechu.

— Pani tak  lub i czekoladki, -że za­
wsze z nim i jeźdz i?

—• -Oh, tak... Szczególnie Fuchsa, są 
najlepsze... M oże pan  sp róbu je?

Szybko rozryw a sznurek, uchylając 
w ieczko :

— Proszę, Ibardzo proszę...
D w a gru-be palce w suw ają się pod  

pokryw ę, i w yciągają cukierek.

— A leż, proszę jeszcze...
— D ziękuję pani, owszem.
Z now u dw a grube, kosm ate palce

w suwają się w  szparę pudełka. S ły­
chać szelest pociąganego papierka. R e­
ty, p rzylepiły  się!... N ie. C ukierek 
jest już na w ierzchu, i k ieruje się do 
rozw artych szeroko warg. M laśnięcie, 
Chrupnięcie...

— Świetnie, dziękuję pani, dosyć. 
N o, no , a ja  już zacząłem sobie my­
śleć... Pan i tak często tędy  jeździ...

— A  tak, rzeczywiście, ja  często... 
N aw et zauw ażyłam  pana już pop rzed ­
nim razem...

— Ta-k? -Bardzo mi przyjem nie, żem 
w padł w takie śliczne oczko.

— Pan tu  zawsze urzędu je?  — p y ­
ta z m iłym uśmiechem, a myśli w du­
chu: Id io ta !

— O d kilku miesięcy. W idzi pani, 
muszę pilnow ać, żeby Polaczkow ie nie 
przew ozili przez granicę, czego nie 
trzeba. A le cukierki, to  można.

To mówiąc, wyciąga z kieszeni pie­
czątkę z dw ugłow ym  orłem  i dodaje:

— Przylepię to pani, na pudełku , 
żeby już pan ią  n ik t n ie zaczepiał.

B aśka spuszcza oczy, żeby czasem 
nie pow iedziały  czegoś niepotrzebne­
go. Jeszcze jeden  w dzięczny uśm iech, 
machnięcie ręką i już jest w przedzia­
le. W  duchu mało nie „pęknie" ze 
śmiechu. Rety! T o dopiero  historia! 
Pięćdziesiąt paszportów  opieczętow a­
nych przez urzędnika granicznego
c. i k. pieczęcią!

Pociąg pędzi naprzód , pierw sza fala 
w zruszenia mija, Baśka dopiero  teraz 
czuje lekki ucisk około serca: jednak  
emocja była. Bo-że mój, coby to było, 
gdyby  straciła g łow ę? W ięzienie, m o­
że śmierć... G d y b y ż  ty lko  jej, ale 
może rodziców ? Teraz dopiero  ro zu ­
mie, czego się podjęła  i co jej grozi­
ło. N ic to . N ie  ona jedna! Przed nią 
idą ci wszyscy, k tórzy  niosąc krew  W 
ofierze w znoszą hasło K om endanta

Śmigłego: W szystko
zny!

dla O jczy-

K raków . -Ni-e w iadom o kiedy pociąg 
w padł do wielkiej hali, gw arnej ru ­
chem tłum ów  ludzkich. W alizka w je ­
dną rękę, paczka w  drugą, a pod pa­
chą drogocenne pudełko... Już oddala  
bilet, przepycha się przez tłum , wtem 
ktoś pociąga ją za rękaw , i tuż obok 
słyszy -glos:

— Baśka!
Serce uderza  radością... U sta  o prze­

dziw nej słodyczy uśm iechają się do 
niej w esoło.

— Pani ju ż ?  N o , wiedziale-m, że tak 
będzie. W szystko w p o rządku?

— Tak. C hodźm y na ulicę, w szyst­
ko wam opowiem.

K apitan „Prus" niesie w alizkę B a­
śki i  patrzy  na nią z uśmiechem, ale 
nie m ów ią do siebie nic. D op iero  na 
Plantach, spraw dziw szy, że są sami, 
B aśka wyciąga z łobuzerską miną pu ­
dełko z czekoladkami-:

— Pozw olicie?
Ręka wyciąga się po czekoladkę, i 

zatrzym uje w pól drogi.
— Co -to ma znaczyć, — B aśka?  

C hyba  nie... — w zrok  patrzy na pie­
częć z orłem  dw ugłow ym .

—■ Tak, w łaśnie tak.
Patrzą sobie w  oczy i nagle ogarnia 

ich szalony śmiech.
— Pięćdziesiąt sztuk, tak, jak  kaza ­

liście. C zterdzieści gotow ych, dziesięć 
do w yprania.

Baśka opow iada w szystko od  po­
czątku, aż do rew izji w łącznie. Prus 
słucha uw ażnie, ale już się nie śmieje.

— N arażaliście się, Baśka, a w zrok 
jego ma znow u te złote iskierki, które 
tak  głęboko w padają do serca. N a ra ­
żaliście się, ale tak  być imusi. Pam ię­
tacie co pow iedział pułkow nik  Śmi­
g ły ?  W szystko dla O jczyzny! N asze 
życie, to ofiara dla tej, k tó rą  kocham y 
ponad  w szystko.

K O N I E C



H U M O R
P R Z Y G O D A  

Ś W IĘ T E G O  M IK O Ł A J A

—  Cennik jest?!
(W róble na dachu — rys. M. Pio­
trow ski)

D O W Ó D  R Z E C Z O W Y

--  C o ? ? ?  Dostajesz listy od ko­
biet? Więc JA  ci już nie wystar­
czam 1? 

H U M O R  S L Ą S K I

Zeflik C hyrtoń  w loz se do knaipy 
i wyp'ił se coś Józiem cystych z him* 
berzoftem . Skończyw szy ta robota, 
-pado do kaczmo.rki:

— Bydźcie tacy dobrzy , frelko, i 
zapiszcie se tam  ta porcyjo , bo jo nie 
mom pieniędzy.

K aczm orka wściekła w yjeżdża na 
C hyrton ia  z pyskiem :

— W y chacharze djos.ecki, wy ło* 
ży roku  lagrem encki, poco słepiecie 
tyła, ijak nie mocie p ien iędzy?

— A  cóż se to myślom , f rd k o , dyć 
jak  bych mioł pieniądze, to myślą, że- 
ibych ich tak lekkom yślnie przepijol. 
-Niema tak dobrze.

Jacek Tyrpala w raca jak  zwykle z 
knajpy  do dom u: jest godzina pierw* 
sza po północy.

Staro jego budzi się i pyto, chtóra 
godz ina?

Jacek bez zająknienia pado:
— Dziesięć.
W  tejże jednak  chwili pisko wach- 

tyrz jedna (zegar w ybija raz jeden).
— C yganisz, w rzeszczy żona. C zy 

nie słyszysz w achtyrza? Pisko jedna!
'Na to  Jacek:
— N o , cóż, ty  g łupio! Przeca nuli 

(zera) nie poradzi piskać!

(St. Ligoń-Bery i bojki śląskie) 

W  O G R O D Z IE  
Z O O L O G IC Z N Y M

W  K ozitrąbach utopił się w stawie 
jakiś n ieznany osobnik. K om endant 
posterunku i sołtys dokonyw ają  czyn* 
ności urzędow ych. Komendaint poste* 
runku  pisze: „Przy trupie znaleziono 
butelkę z jakim ś płynem ".

— Poczekajno pan — w oła sołtys — 
musimy przecież zbadać co to za płyn. 
Bierze butelkę, długo próbuje i mówi:

— H m ! A leż to  w ódka. Pisz pan: 
jarzębiak .

— Zaraz, zaraz. Przekonam y się — 
odpow iada komendaint. P róbuje  też 
dość długo i o rzeka stanow czo:

— N ic podobnego. To koniak.
W yw iązała się dłuższa dyskusja,

przep latana now ym i próbowa.niami. 
P a  pew nym  czasie i sołtys i komen* 
dan t postefru:nk;u Uzgodnili, ze sobą 
całkow icie, co mai b y ć  napisane w 
raporcie.

N ap isano : „Przy trupie znaleziono 
pustą butelkę".

SŁUSZNIE O B U R Z E N IE

—  Julek! D a łbyś spokój. Ludzie się 
patrzą!

(Ric et Rac)

N IE  U M IE  C H O D Z IC

Rzecz dzieje się przed kom isją po* 
borow ą.

— Panie m ajorze — odzyw a się je* 
den z rekrutów  — czy m ógłbym  pro* 
sić o przydział do kawa-lerji?

— A  umiecie jeździć k onno?
— Tak, panie majorze, od dziecka 

jeżdżę konno!
— W obec tego pójdziecie do pie* 

choty, to nauczycie się chodzić!

S O W IE C K I  R A J

D o Stalina p rzybyła delegacja chło* 
pów  ukraińskich. W ynędzniałe twa* 
rze, obdarte ubrania.

— O biecyw ali nam  kom uniści — 
skarżą się — raj na ziemi, ai tymcza* 
sem ćhodżim y bez -butów.

— 'G łupcy — w-oła Stalin ze zło* 
ścią — czy słyszeliście kiedy, żeby 
ktoś w raju nosił -buty?

T R O S K L IW O Ś Ć

Dwaj bandyci czatują w ustronnym  
miejscu n a  bogatego kupca, który 
ma tam tędy przejeżdżać. M ija godzi­
na, dwie, cztery, zaczyna już szarzeć, 
a podróżnego  nie widać. B andytów  
ogarnia niepokój.

Co to znaczy, że go tak długo nie* 
ma, szepcze wreszcie jeden. Czy mu 
się, -broń Boże, coś złego n:e sta ło?!

W  C U K IE R N I

— Mój panie, przepraszam  bar* 
dzo, ale siedzi! -pan na moim kape* 
luszu!

— A  czy pan już wychodzi.?

W  Z. S. S. R.

Dwie kum oszki spotykają się na 
u licy :

— A  skąd  to,:
— Z  kooperatyw y.
— N o i jak tam w tej kooperaty­

w ie?
—• A ch. tow arzyszko, czego tam 

nie m a? I zapałek nie ma i herbaty 
niema i masła.

K a ż d a  k u l t u r a l n a  k o b i e t a  p o l s k a
czyta z uw agą i prenum eruje najstarsze z pośród istniejących w E uro­
pie czasopismo kobiece — ilustrow any tygodnik społeczno-literacki

„ B L U S Z C Z "
Cena num eru 50 gr. — P r o n u m e r a t a  mies. I zł. 80 gr. Konto P.  K. O. 
Nr. 3700 — W arszawa, Solec 87 i Św iętokrzyska 17 m. 3

K a ż d a  o s z c z ę d n a  p a n i  d o m u
znajduje w iele cennych, praktycznych rad i w skazów ek z dziedziny 
gospodarstwa domowego, organizacji p racy  w domu, mody, kosm etyki, 
w ychowania dzieci, a poza tym powieść, w popularnym  tygodniku

„ P R A K T Y C Z N A  P A N I - D o b r a  obywatelka” ,
Cena num eru 30 gr. — Prenum erata mies. I złoty. Konto P. K. O. 
Nr. 14.000. — W arszawa, Solec 87 i Św iętokrzyska 17 m. 3

R o b o t y  r ę c z n e  — w n ę t r z e  — m o d a
stanow ią treść  jedynego w Polsce tego typu czasopism a — artystycz­
nie ilustrow anego dwutygodnika.

„ J A  T O Z R O B I Ę"
Cena num eru 50 gr. P reuum erata  mies. 1 zł., a z dodat. 1 zł 40 gr.— 
P. K. O. Nr. 15.880 — W arszawa, Solec 87 i Św iętokrzyska 17 m. 3

T r o s k i  i k ł o p o t y  m ł o d y c h  m a t e k
omawia i rozw iązuje dw utygodnik

„ D Z I E C K O  I MAT KA"
poświęcony zdrow iu i w ychow aniu dzieci do la t 7-iu, ze szczególnym 
uw zględnieniem  w ieku niem owlęcego.
Cena num eru 80 gr. — Prenum erata  mies. I zł. 40 gr. Konto P . K O. 
Nr. 12.900 — W arszawa, Solec 87 i Św iętokrzyska 17 m. 3.

•

W y t w o r n a  p a n  i
której codzienne życie zw iązane jest nie tylko z domem, lecz także 
z biurem, salonem tow arzyskim , kuchnią i ogrodem, abonuje in teresu­
jący i p ięknie w ydaw any dwutygodnik

I I KOBIETA W SWIECIE I W D O M U "
Cena num eru 95 gr. — P renum erata  mies. I zł. 50 gr Konto P . K. O 
Nr. 12.0U0 W arszaw a, Solec 87 i Św iętokrzyska 17, m. 3.

O S T A T E C Z N O Ś Ć

— C óż ty masz taiką ponurą m inę?
— Eh! Żyć już mi- się sprzykrzyło. 

Tyle k łopotów . Czuję, że jak nie bę* 
dę m iał już innego wyjścia, to  urżnę 
się w sztok, po tym kupię sobie 
gdzieś jakiś rew olw er i...

— D ałbyś spokój z takimi myślami 
Władziu/!

— I sprzedani go. Może się zarobi 
z parę złotych!

R O Z M O W A  G Ł U C H Y C H

— C zy nie poszedłby pan ze mną 
teraz na -ryby?

— B ardzo żałuję, ale nie mogę, b-o 
idę na) ryby.

— A  to  szkoda! b o  poszlibyśm y 
sobie na ryby.

D O Ś W IA D C Z E N IE

Pan: — W ięc przyjeżdżasz prosto 
ze w si? Pew no nie masz doświadczę* 
nia...?

N ow a służąca: — Zależy, jakie do* 
świadczenie chce pan zrobić.

R Z E C Z O W A  O D P O W IE D Ź

— Kelner, cóż to za kurczaka mi 
pan p o d a ł?  Sama skóra i kości.

— A  pa-nby chciał pewn-o z pie* 
rza/mi. co?

W  R E S T A U R A C J I

— K elner! D o stu d iabłów ! W  zu* 
pie ply/wa- mucha!

— Patrzcie no, moi państw o, a ja 
myślałem, że już wszystkie- powyjmo* 
wałem.

SKŁAD PAPIERU I MATERJAŁÓW PISEMNYCH
• J a n  S y b i l s k i  i S -k a

Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W w ielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostaw a do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
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